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Drodzy Poszukiwacze 


Kończy się zima, ziemia powoli rozmarza, zbliża się czas „wykopków”. Jak 
znam życie, niektórzy ci bardziej niecierpliwi, już mają wytypowane w zimie 
miejsca i czekają z łopatami w ręku na wiosnę. by wyrwać ziemi powierzone 
jej skarby. Czekamy na Wasze relacje „z pola walki”. Jednym z tych 
urządzeń, które nas czasem wspomagają w poszukiwaniach jest georadar. 
Dla wielu jest urządzeniem dość magicznym. Nieraz słyszałem: „gdybym 
miał georadar, to bym od razu znalazł to, co na pewno jest gdzieś tu 
zakopane”. Jak to jest naprawdę z georadarem — jego zaletami i ogranicze- 
niami, gdzie się przydaje. a gdzie jest praktycznie bezużyteczny, możecie 
przeczytać w dziale o sprzęcie poszukiwawczym. 

O tym jak wyglądały kulisy głośnych w całym kraju, a także innych — 
nieznanych szerzej znalezisk skarbów monet i kosztowności; o tym jak swoją 
misję wypełniają ludzie zawodowo chroniący zabytki, a jak zachowują się 
przypadkowi znalazcy, piszemy w raporcie o „Złodziejach skarbów”. Jestem 
pewien, że po lekturze fabularyzowanego dokumentu Grzegorza Przybysza 
o poszukiwaniach znowu padnie pytanie: „czy tak było naprawdę, czy może 
autor to sobie wymyślił?!” 

O czym jeszcze? O „pancertrójce”, odznaczeniu „Tarcza Krymu”, pruskiej 
twierdzy, V-1 i V-2 itd., itd... Myślę, że każdy znajdzie dla siebie coś 
wartego uwagi. 

Z wiosną nasza grupa eksploracyjna przygotowuje się do podjęcia dalszych 
działań. Obok kontynuacji testów różnych urządzeń poszukiwawczych na 
Włodarzu w Górach Sowich, planowane są próby weryfikacji niektórych legend 
i relacji, takich jak np. legendarne podziemia Dworca Głównego we Wrodła- 
wiu. Jesteśmy na etapie zbierania informacji od osób, które z uwagi na swoją 
pracę miały dostęp do znanych podziemi, do tworzonej po wojnie dokumenta- 
cji technicznej niektórych instalacji technicznych. Dotychczasowe badania nie 
potwierdzają sensacyjnych hipotez. Właściwie to łatwo stwierdzić, że „tu gdzieś 
na głębokości 20 metrów jest tunel", bo jak to sprawdzić?! Myślę, że zawsze 
na początku należy zadać sobie pytanie: „po co ktokolwiek miałby drążyć 
w trudnych geologicznie („kurzawka”) warunkach wyrobiska? Ponosić olbrzy- 
mie koszty tylko po to, żeby Fiihrer mógł raz na rok przyjechać do miasta 
niepostrzeżenie?” Wątpię w to bardzo. Nie wydaje się prawdopodobne, aby tej 
wielkości budowa nie zostawiła żadnego śladu w dokumentach i konkretnych 
relacjach (nie mylić z legendami). A może Wy macie jakieś dokumenty. albo 
relacje z pierwszej ręki. A może „rozpracujemy” jakiś inny temat? Zapraszam 
do współpracy. Możliwości finansowe „Odkrywcy” są ograniczone, ale mamy 
sporo przyjaciół. Może uda się wspólnymi siłami coś zdziałać. A może uda się 
tylko obalić kolejny mit. Chociaż trochę szkoda... O postępach oczywiście 
będziemy informować na naszych łamach. 

Aby poprawić kontakt Czytelników z redakcją mam propozycję: — na 
początek, na próbę w dniach 4 oraz 11 kwietnia w godzinach od 18.00 do 
21.00. będę dostępny na czacie na stronie „Odkrywcy” i równocześnie na 
Gadu-gadu pod numerem 5093288. Serdecznie zapraszam. 
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W Krakowie, z jednej z firm geologicznych skradziono 3 georadary. Dokładniej — 4 
konsole komputerowe georadarów. Z tego, że złodzieje skradli również cały sprzęt y 
komputerowy rzeczonej firmy. natomiast pozostawili wszystkie anteny georadarów SL 
z urządzeniami nadawczo-odbiorczymi można wnioskować, że nie byli to „komando- A +4 
si z branży poszukiwawczej”, zdobywający sprzęt do poszukiwań. Zo A 
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NASZ RAPORT 


Ztodzieje skarbów str. 3 
Robotnicy znaleźli srebrne średniowieczne 
monety. Sprzedawali je pod budką z piwem. 
Tak było w 1972 roku w 
Kotowicach. A przed kilko- 
ma miesiącami odkrywcy 
z Przemkowa sprzedawali 
zabytkowe monety średnio 
„po stówce”. 


AKTUALNOŚCI 

StuG 40 w Drzonowie str. 8 
Zawody dla twardzieli str. 9 
Książki za urnę str. 9 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 
Pionący sztandar str. 10 


SYLWETKI 
Lancaster to moja pasja str. 12 


ARCHEOLOGIA 
Zakazany pochówek str. 14 


OPOWIADANIE 
Żywot poszukiwacza poczciwego str. 15 


POSZUKIWANIA 
Tajemnica starego grobowca str. 20 

Mężczyźni rozglądali się dookoła przez chwilę 
i stwierdziwszy, że w pobliżu nikogo nie ma 
przystąpili do odkrywania 
skrytki. Po kilku uderze- 
niach saperką ściana zo- 
stała rozbita. 


Śladami broni V str. 23 

W kilku krajach europejskich możemy obej- 
rzeć szczątki a nawet całe egzemplarze cu- 
downej broni Hitlera. Najwięcej eksponatów 
znajduje się w Niemczech i Wielkiej Brytanii. 


NASZA SONDA 
Czy uważasz, że mijający rok był dla 
eksploracji i poszukiwań: 


77 — dobry, wiele znalezisk i odkryć 

27 - dobry ze względu na integrację 
środowiska 

63 — taki jak poprzednie 

32 — zły. wiele poszukiwań mało efektów 

22 - kompletny marazm 

81 - ogólnie to nie wiem, ale złoto 
Wrocławia mam w piwnicy 
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W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W MARCU 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 

Straźnik Śląskiego Wawelu str. 25 

W zamku w Brzegu znajdują się trzy studnie. 
W jednej z nich ukryto podobno 12 ołowia- 
nych beczek z biżuterią i złotem. 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 
Ludowe Wojsko Polskie str. 29 


BATALIE I POTYCZKI 

Uderzenie znad Wieprza str. 30 

W bitwie poległo 4.5 tys. polskich żotnie- 
rzy. Ale straty po stronie wroga były jesz- 
cze większe — 25 tys. zabitych i ciężko 
rannych. 


FORTYFIKACJE 

Twierdza Boyen str. 52 

Gdy twierdza została okrążona, rosyjski do- 
wódca wezwał broniącą się załogę do kapi- 
tulacji. W odpowiedzi usłyszał, że warow- 
nia zostanie poddana jedynie jako kupa 
gruzów. 


MINIKONKURS STR. 35 


POSZUKIWANIA 
Historia karpackich wraków str. 36 


DODATEK MILITARNY 

Niemiecki czoię dowodzenia 
Panzerbefehlswagen III Ausf. K. Str. 39 
Niemieckie odznaczenie bojowe 
„Tarcza Krymu” str. 42 


Chlebak US Army str. 44 

„Dźems” na wschodzie str. 45 
Suplement do lusek austriackich str. 46 
Miny radzieckie cz. 2 str. 48 


SPRZĘT 

Georadar str. 49 

Narzędzia wielofunkcyjne str. 51 
PORADNIK 

Konserwacja str. 52 

Krótka historia monet str. 53 
LISTY STR. 54 


GIEŁDA STR. 56 


Okładka: 

Adam Pliszko — odkrywca stanowiska 
archeologicznego. 

Fot. Dorota Skłodowska 


_ NASZ RAPORT 


Odkrywca pierwszego skarbu średzkiego otrzymał nagrodę. Nie wystarczyła mu na 


bilet do domu 


Złodzieje skarbów 


JOANNA ORŁOWSKA 


Robotnicy znaleźli srebrne średniowieczne monety. Sprzedawali je pod 
budką z piwem. Tak było w 1972 roku w Kotowicach na Dolnym 
Śląsku. Scenariusz pozostaje niezmienny do dnia dzisiejszego. Przed 
kilkoma miesiącami odkrywcy z Przemkowa sprzedawali zabytkowe 
monety średnio „po stówce”. Tajemnicą poliszynela jest, że wszystkich 
numizmatów nigdy nie uda się odzyskać. 


Środa Śląska, Głogów, Nasławice, Koto- 
wice, Wiązów, Krobielowice, Lubiąż czy 
Przemków — to miejsca na Dolnym Śląsku, 
gdzie na przestrzeni ostatnich 30 lat odnaj- 
dywano skarby monet. Nie wszystkie z tych 
spraw odbiły się szerokim echem wśród 
opinii publicznej, Gdy skarb średzki był na 
ustach wszystkich, o monetach z Wiązowa 
wiedzieli tylko wtajemniczeni. Zatajenie 
faktu, nielegalny handel, śmiesznie niskie 
lub brak honorariów dla odkrywców, śledz- 
two prokuratorskie i procesy sądowe — to 
stałe motywy tych historii. Zazwyczaj wina 
spada na odkrywców. Tymczasem nie mówi 
się głośno o zaniedbaniach prawnych. 
W efekcie tylko część skarbu trafia do muze- 
ów. Reszta znika bezpowrotnie na zagranicz- 
nych aukcjach. 


Piwo za musztardówkę monet 


Jest 16 grudnia 1972 r. Miejsce odkrycia: 
Kotowice, piaszczysta wydma obok przepra- 


Złote floreny z XIV w. odkryte na wysypisku w Środzie Śląskiej 


wy przez Odrę, w pobliżu osady. Robotnicy 
czerpią piasek i wywożą do Komorowic, na 
plac budowy owczarni dla Doświadczalnych 
Zakładów Zootechnicznych. Murarze z Pod- 
hala pobierają zaprawę cementową z beto- 
niarki. Nagle rzuca im się w oczy coś na 
kształt garnka glinianego. Okazuje się, że 
jest wypełniony ciemnymi krążkami oraz 
ozdobami o dziwnym kształcie. Krążki to 
srebrne monety z tajemniczymi znakami. Na 
plac budowy zbiega się gromada ciekaw- 
skich. Majster z pobliskiej budowy płaci 
kuflami piwa za musztardówki monet. Jeden 
z uczniów IV klasy XII LO we Wrocławiu 
kupuje od robotników 29 monet (dirhemów 
i denarów) i ozdoby za ówczesne 1500 zł 
i sprzedaje z zyskiem w Gabinecie Numi- 
zmatycznym Ossolineum we Wrocławiu. Inny 
handluje z kolekcjonerami w hallu Muzeum 
Archeologicznego. Wiadomość o okryciu lo- 
tem błyskawicy obii Polskę. W ciągu 


2 dni na miejsce zjeżdżają się handlarze 
i numizmatycy z Wrocławia, Krakowa i War- 


szawy. Za monetę płacą robotnikom 50 razy 
więcej od odbiorców spod budki z piwem. 
Jeden z murarzy Józef Matusik podejrzewa, 
że te monety to może „skarb narodowy”. 
Postanawia więc powiadomić Wrocławskie 
Muzeum Narodowe. Zgłasza się w Gabine- 
cie Numizmatyczno-Sfragistycznym. Kilka- 
naście monet, które sam wyłowił z betoniar- 
ki przekazuje kierowniczce gabinetu. To 
srebrne denary z X w. m.in. z mennic Pragi, 
Ratyzbony, Kolonii, Padwy i Goslaru, a także 
dirhemy arabskie. 12 grudnia 8 kolejnych 
robotników przekazuje 277 monet. Pani ku- 
stosz obiecuje im nagrody pieniężne, po- 
dziękowanie w radiowym koncercie życzeń 
oraz zdjęcie w gazecie. Tymczasem rok póź- 
niej rozżaleni robotnicy piszą (pisownia ory- 
ginalna): „Zwracam się z prośbą do Pani 
w związku ze zdaniem kolczyka i monety 
(...). Przy odbiorze, 12 grudnia obiecała 
Pani nagrodę 500 zł. piosenkę, wycinek 
gazety. Dotychczas nic nie otrzymałem, Moż- 
na powiedzieć cacanki, a głupiemu radość. 
W związku z tym proszę uiścić obietnicę, gdyż 
inaczej ani ja ani mój kolega, monet, które 
mamy, nie oddamy” . Okazuje się, że kustosz 
nie zawiadomiła o odkryciu Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków — Mirosława Przyłęc- 
kiego ani Konserwatora Zabytków Archeolo- 
gicznych — Tadeusza Kaletyna. 

Dowiadują się o tym po roku, wówczas 
gdy Jan Zachemski, jeden z ośmiu 
robotników, którzy przekazali mo- 
nety do muzeum, wywozi pozosta- 
łą część skarbu na Podhale. Zgła- 
sza się do Muzeum Narodowego 
w Krakowie i przekazuje m.in. 4 
dirhemy samanickie, 12 denarów, 
kaptorgę (pojemnik srebrny na re- 
likwie), wisiorek i ułamki in- 
nych monet. Wówczas dyrektor Mu- 
zeum Narodowego w Krakowie doc. 
Jerzy Banach pisze do Konserwato- 
ra Zabytków Archeologicznych 
woj. wrocławskiego: „Podajemy 
do wiadomości, że ob. Zachemski 
zamieszkały pod Nowym Targiem, 
złożył ofertę sprzedaży części 
srebrnego skarbu średniowiecz- 
nego odkrytego w miejscowości 
Kudowa Słone podczas wykony- 
wania prac elektrycznych." Wro- 
cławska ekipa rusza tym tropem. 
Okazuje się. że w Kudowie nie 
prowadzono żadnych robót ziem- 
nych. Z Krakowa wrocławianie 
jadą na Podhale. W Białym Du- 
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Trzy segmenty korony z XIV w. ze średzkiego wysypiska 


najcu matka Zachemskiego zapewnia. że syn 
wszystkie monety znalazł pod Wrocławiem, 
gdzie pracuje. Tymczasem specjaliści potwier- 
dzają rangę odkrycia. Doc. Janusz Reyman. 
wybitny numizmatyk, z muzeum krakowskie- 
go szacuje, że skarb został ukryty pod koniec 
X w. Najmłodszą monetą z kolekcji wybitą 
przed zakopaniem jest denar czeski z pierw- 
szych lat panowania Bolesława Il (967- 
999). W kwietniu rusza akcja odzyskiwa- 
nia monet. Udaje się odkupić około 300 ja 
numizmatów i ozdób. Pod koniec roku 948) 
Konserwator Zabytków Archeologicznych 
nakazuje rozebranie ściany owczarni, do 
której budowania używano zaprawy z mone- 
tami. Około 900 sztuk monet — całych 
i siekańców oraz ozdób tkwiło w za- 
prawie cementowo-wapiennej. 
Wypłukują je i wykuwają ro- 
botnicy, m.in. Jan Zachemski, 
Henryk Piech, Ferdynand Pa- 
sierb, Władysław Lis i inż. 
Zenon Kozłowski. Wszyscy 
otrzymują nagrody pie- 
niężne. Odzyskane mone- 
ty zostają przekazane do 
Muzeum Archeologiczne- 
go we Wrocławiu, gdzie 497 
znajdują się do dzisi 
Część z nich prezentowa- 4 H 
na jest na wystawie stałej. h 
Jak wynika z szacunków 
skarb z Kotowic mógł liczyć © 
ponad 3 500 monet. Nigdy * 
nie odzyskana część monet 
musiała zasilić prywatne kolek- 
cje w kraju i za granicą. 


Srebro w beczce 


Głogów — tu zakopano jeden z najwięk- 
szych skarbów monet pochodzących z XII 
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i XIII w. Aż do 23 października 1987 r. leży on 
w podmokłej ziemi około 6 km od wczesno- 
średniowiecznego grodu. Do odkrycia do- 
chodzi przez przypadek: trwają roboty me- 
lioracyjne na działce niedaleko osiedla 
Piastów Śląskich. Krzysztof Brzeżański i Satur- 


Zawieszka dwustronna z przełomu 
XII i XIII w. z wysypiska śmieci 
w Środzie Śląskiej 


nin Danielak zauważają błysk. To srebrne 
numizmaty. Odkrywcy zbierają 41 z nich 
i przekazują do muzeum w Głogowie. 3 dni 
później pracownicy tej instytucji: Zenon 
Hendel, Wacław Pogorzelski i Krzysztof Cza- 
pla wizytują miejsce odkrycia. Natrafiają na 
fragmenty drewnianej beczułki. Wewnątrz 
leży ponad 20 tys. całych monet, 7 srebr- 
nych sztabek i grudka srebra. Łączna waga 
monet to ponad 6 kg. Pierwotnie skarb był 
jeszcze większy. W ciągu 3 dni, które upływa- 
ją od odkrycia do wizytacji archeologów 
monety wydobywają miejscowi. W dniach 
24-26 października skupują je kolekcjonerzy 
z Wrocławia, Łodzi, Warszawy. Monety te 

wypływają na aukcjach numizmatycznych 
ś, w Gdańsku w 1990 r. i w lutym 1991 r.. 
w Warszawie w 1992 r., a także 
w Niemczech — w Kolonii i Mona- 
chium. Niektóre z nich trafiają 
później do zbiorów zamku Kró- 
lewskiego w Warszawie 
i muzeum Archeologicznego 
i Etnograficznego w Łodzi. 
Tymczasem rusza akcja za- 
bezpieczania monet. Kieru- 
je nią dyr głogowskie- 


czyk. Konsultację i wstęp- 
ne opracowanie monet 
powierza się wybitnemu 
numizmatykowi prof. Stani- 
sławowi Suchodolskiemu. 
Już wstępna klasyfikacja 

otwiera muzealnikom oczy na 
wartość skarbu. Okazuje się, że 
skarb należy nie tylko do naj- 
większych na Śląsku, ale i w Euro- 
pie. Rozmiary znaleziska pozwalają 
specjalistom na wszechstronne badania 
nad mennictwem śląskim na przełomie XII/ 
XIII w. Lwia część zebranych monet, tj. ok. 18 


tys. egzemplarzy pochodzi z czasów Bolesła- 
wa Wysokiego i Mieszka Plątonogiego 
(1163-1211). Są też pamiętające czasy Bole- 
sława Krzywoustego (1102-1138 r.), Włady- 
sława II (1138-1146), oraz Bolesława Kę- 
dzierzawego (1146-1173), i Henryka Bro- 
datego(1201-1238). Monety obce pochodzą 
z Saksonii Górnej i Dolnej, Górnych Łużyc, 
Turyngii a także Austrii. Wartość zachowanego 
skarbu szacuje się na około 34 grzywien wa- 
gowych (naukowcy przypuszczają, że pełny 
skarb wynosił około 37 grzywien.) Prof. Su- 
chodolski nawiązując do „Księgi Henrykow- 
skiej” uważa, że w połowie XIII w. suma ta 
stanowiła ekwiwalent 3-4 rumaków albo 25 
koni zwykłych lub 74 krów albo też 1 lub 2 
wsi. Niewykluczone, że beczułka wypełniona 
monetami i sztabkami srebra należała do 
bogatego rycerza, a może klasztoru. Konser- 
wacja skarbu trwała kilka lat. Obecnie 
w Muzeum Historyczno-Archeologicznym 
w Głogowie jest on prezentowany na stałej 
ekspozycji. Odkrywcy. którzy oddali najwięk- 
szą część monet. nie byli zadowoleni z wyso- 
ości przyznanej nagrody. „Wystarczy na 
mową łopatę” — tak ówcześnie skomentowano 
sprawę w telewizji. 


Srebrny grosz zamiast napiwku 


Środa Śląska zasłynęła z wielkich od- 
wyć średniowiecznych skarbów. Pierwszy 
2 mich, ujrzał światło dzienne przed 18 laty: 
8 czerwca 1985 r. trwa poszerzanie nie- 
ogrodzonego wykopu przy ul. Daszyńskie- 


go 12, w zabytkowym centrum miasteczka. 
W północnej ścianie Ryszard Widulski, 
operator koparki zahacza łyżką o wielki 
kamień, pod którym zalegało naczynie gli- 
niane. Rozbija je. Wysypują się monety. 
Widulski zatrzymuje koparkę. Chwyta topa- 
tę i zbiega na dół. W wykopie buszuje już 
około 20 obserwatorów, którzy zbierają 
rozrzucone monety. Widulski zaczyna krzy- 
czeć i przepędza gawiedź. Sam wykopuje 
popękane naczynie z monetami i wkłada je 
do wiadra. Następnie chowa w szoferce. 
Prosi kolegów — Tadeusza Dyrdę i Grzego- 
rza Wawrzona. aby powiadomili milicję. 
Godzinę później przyjeżdża milicjant i za- 
biera wiadro z cenną zawartością bez po- 
kwitowania. 9 czerwca 1985 r. Jerzy Lo- 
dowski. dyrektor Muzeum Archeologiczne- 
go we Wrocławiu wiadro z monetami oraz 
woreczek foliowy z oddzielnie znaleziony- 
mi numizmatami zabiera do muzeum. We 
Wrocławiu. po przeliczeniu okazuje się, że 
srebrnych groszy było 3 424. Dochodzenia 
w sprawie odkrytych monet nie podjęto. Co 
więcej naczelnik miasta nie wydał żadnych 
zaleceń inwestorowi i wykonawcy robót 
budowlanych, by na przykład ogrodzić wy- 
kop a prace kontynuować pod nadzorem 
archeologa. Tymczasem od pierwszego 
dnia odkrycia wrzało w środowisku handla- 
rzy i kolekcjonerów. Monety sprzedawano 
w miejscowym barze „Pod Zegarem”, w ka- 
wiarniach. Srebrnymi groszami praskimi 
płacono za piwo i wino. Monety trafiają do 
Wrocławia. gdzie są sprzedawane na tar- 


gowisku przy ul. Krakowskiej i na giełdzie 
staroci. Jeszcze 5 lat po odkryciu monety ze 
skarbu pojawiają się na niedzielnym targo- 
wisku na Niskich Łąkach we Wrocławiu. 
Apel Ministra Kultury i Sztuki w 1988 r. do 
przypadkowych odkrywców owocuje odzy- 
skaniem kilkuset monet z pierwszego skar- 
bu średzkiego. W tym samym roku, na 
mocy zarządzenia Wojewódzkiego Konser- 
watora Zabytków, numizmaty trafiają do 
kolekcji muzeum w Środzie Śląskiej. Ope- 
rator Widulski. który zebrał, zabezpieczył 
i przekazał milicji część skarbu oraz jego 
koledzy, 2 lata oczekują na skromną nagro- 
dę pieniężną, która nie wystarcza nawet na 
bilet do domu. 


Monarsze klejnoty na śmietniku 


Gdy dochodzi do pierwszego odkrycia 
w Środzie Śląskiej, w 1985 r. nikt nie zdaje 
sobie sprawy. że zaledwie o 12,5 m w linii 
prostej od tego miejsca leżą złote monety 
i królewskie klejnoty. Niektórzy wciąż uwa- 
żają to za skandal, innych okoliczności od- 
krycia przestały już dziwić. Faktem jest, że 
sprawa drugiego skarbu średzkiego nie zo- 
stała jeszcze zamknięta. 

W 1987 r. trwają prace na starym mie- 
ście. Budowany jest nowoczesny gmach 
telekomunikacji przy ul. Daszyńskiego 16- 
18. Inspektorem nadzoru jest ówczesny Wo- 
jewódzki Konserwator Zabytków, który jak 
przyznał później w liście do Wojewódzkie- 
go Ośrodka Archeologiczno-Konserwator- 
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skiego (WOAK) z 13 września 1988 r.. nie 
widział potrzeby zapewnienia nadzoru ar- 
cheologicznego. Tymczasem obszar zespołu 
staromiejskiego figuruje w rejestrze zabyt- 
ków od 1959 r. Co więcej, w studium Hi- 
storyczno-Urbanistycznym Środy Śląskiej 
z 1986 r. historyk sztuki Rafał Eysymontt 
ostrzega, że domowi przy ul. Daszyńskiego 
14 zagraża nowobudowany gmach teleko- 
munikacji. Głębokie wykopy mogą spowo- 
dować obsunięcie jego fundamentów. Jesz- 
cze w 1987 r. kamienica stoi. W tym sa- 
mym roku ściany zaczynają pękać. Do roz- 
biórki dochodzi na przełomie stycznia i lu- 


tego 1988 r. Prace trwają do wiosny. Samo 
rozbijanie ścian koparką kończy się dopiero 
w połowie maja 1988 r. Niedługo potem, bo 
24 maja robotnicy pogłębiają topatami 
wykop pod ławę fundamentową. Natrafiają 
na 2 uszkodzone naczynia gliniane wypeł- 
nione monetami. Wieść o skarbie błyska- 
wicznie roznosi się po mieście. Dochodzi do 
dantejskich scen: kilkadziesiąt osób tworzy 
kłębowisko i wyrywa sobie nawzajem monety 
z piasku i garnków. Sprytniejsi nie biorą 
srebrnych „szaraków”. tylko złote monety. 
Wielu wybiega z wykopu wtedy. gdy cenne 
krążki wysypują się im z kieszeni. Ponad 40 


Mniej znane odkrycia monet 


W 1977 r. w Wiązowie rolnik odkrył monety w czasie orki. Milicjant odebrał od 
niego 3 złote luidory i zdeponował w banku opolskim, informując o tym służby 
konserwatorskie. Ówczesny Wojewódzki Konserwator Zabytków odebrał je 
dopiero w 1988 r. Nie podziękował odkrywcom. Nowy WKZ Wawrzyniec 
Kopczyński na polecenie NIK przekazał je do muzeum w 1990 r. 

W czasie remontu dachu pałacu w Krobielowicach, na strychu odkryte zostały 
złote monety. Jeden z robotników stwierdził. że zostały przekazane ówczesnemu 
Wojewódzkiemu Konserwatorowi Zabytków. Ślad po nich zaginął. 

Kolekcję monet odkryto w 1974 r. w Chwalimierzu koło kaplicy. Według ustaleń 
dyrektora WOAK, skarb został przejęty przez kolekcjonerów ze Środy Śląskiej. 
Lubiąż — to kolejny schowek, gdzie znaleziono skarb cysterski w 1982 r. 

(o kulisach odkrycia pisaliśmy w rozmowie „Poszukiwacz legendarnych podziemi” 


w lutowym „Odkrywcy”). 
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osób „bardzo się obłowiło” — tak później 
opowiadają robotnicy. W mieście przebywa 
grupa kolekcjonerów i handlarzy z Wrocławia 
oraz Legnicy. Uczniowie szkół podstawowych 
sprzedają monety w kioskach, na dworcu 
PKS. barach a także kilkudziesięcioosobowej 
grupie turystów niemieckich. Uczniowie ze- 
znają później, że wśród sprzedających znaj- 
duje się też syn dyrektora muzeum. 

Drugi akt historii skarbu średzkiego roz- 
grywa się na podmiejskim śmietnisku OSiR 
przy ul Górnej. Tam przez miesiąc leży 
niezabezpieczona królewska biżuteria z XIII w. 
o unikatowej wartości. Znajdują ją przypad- 
kowi ludzie. Tylko część udaje się później 
odzyskać. Jak sądzą specjaliści, te klejno- 
ty zostały schowane w skórzanej sakwie 
w ścianie tej samej piwnicy przy ul. Da- 
szyńskiego, gdzie zalegał skarb monet. Na 
wysypisko musiały trafić podczas wywózki 
gruzu z rozbieranej kamienicy. Gdy jeszcze 
nikt nie spodziewa się odkrycia klejnotów, 
na gruzowisku rusza akcja poszukiwania 
reszty odkrytego skarbu numizmatów. Już od 
30 maja zbiera je dyrektor miejscowego 
muzeum wspólnie z uczniami. Młodzież ry- 
walizuje ze sobą — kto zbierze więcej pra- 
skich groszy? Niektórzy chowają monety do 
kieszeni. Na drzwiach muzeum wisi cennik 
skupu monet. Za jedną sztukę uczniom płaci 
się 500 zł, a dorosłym 1000. Od 1-4 czerw- 
ca WOAK nadzoruje poszukiwania, pomaga- 
ją żołnierze i milicjanci. Po wyjeździe ar- 
cheologów po cichu mówi się o tym, że 
wśród gruzu leżą klejnoty. Na wysypisko 
przychodzą całe rodziny z łopatami, także 
synowie lokalnych prominentów. Miejscowi 
znajdują m.in. fragmenty korony z orłami, 
zaponę, zawiszki (zausznice), bransoletę, pier- 
ścienie. Mieszkańcy Środy Śląskiej wspomi- 
nają już po rozpoczęciu śledztwa prokura- 
torskiego o „łańcuchu złotym podobnym do 
sędziowskiego z ogniwami wielkości jasia 
fasoli — sklamrowanym orłem”, paterach, 
nożach o niespotykanych kształtach i białej 
broni. Rejonowy Urząd Spraw Wewnętrz- 
nych wszczyna dochodzenie pod nadzorem 
prokuratury wojewódzkiej we Wrocławiu. 
Nieco później działania operacyjne przej- 
muje Komenda Główna MO w Warsza- 
wie. Teren wysypiska zabezpieczają służ- 
by patrolowe. Jak wspominają pracownicy 
WOAK. o odkryciu klejnotów dowiadują się 
dopiero 13 czerwca. Po raz pierwszy oglą- 
dają je w Wydziale Dochodzeniowo-Śled- 
czym Wojewódzkiego Urzędu Spraw We- 
wnętrznych we Wrocławiu, 21 czerwca. 
Zgłaszają o pilne powołanie eksperta Mi- 
chała Gradowskiego z Ośrodka Dokumenta- 
cji Zabytków w Warszawie do wykonania 
wstępnej inwentaryzacji i wyceny klejno- 
tów. Minister Kultury po rozmowie z Pro- 
kuratorem Generalnym wydaje specjalne 
zarządzenie: osoby, które dobrowolnie zwró- 
cą złotą biżuterię należącą do skarbu otrzy- 
mają nagrodę w wysokości 3-krotnej warto- 
ści zawartego w niej złota. a prokuratura 
zrezygnuje ze stosowania wobec nich repre- 
sji karnych. Aby otrzymać nagrodę, należy 


zwrócić znaleziska do 24 sierpnia. Po apelu 
prokuratora i ministra kultury mieszkańcy 
oddają: kilka elementów korony. perłę, zło- 
tą zausznicę i zaponę, część złotej taśmy, 
złoty pierścień z szafirem i monety. Tym- 
czasem w komisji, która przyjmuje klejnoty 
i monety nie ma historyka sztuki i numizma- 
tyka. Znalazcy odbierają nagrody pieniężne 
w muzeum a nawet u WKZ we Wrocławiu. 
Opowiadają też o okolicznościach odkrycia. 
Miejscowy ślusarz wspomina, że jego syn 
Andrzej, 17 maja znalazł na wysypisku 
pierwszy fragment złamanego orła i seg- 
ment korony zwieńczony orłem, częściowo 
osłonięty przyklejonym płatkiem skóry. Inny 
informator zeznaje natomiast. że jego sąsiad- 
ka sprzedawała złote floreny w RFN po 200 
marek. 

Wiceprokurator Prokuratury Wojewódz- 
kiej we Wrocławiu Tadeusz Majda prowa- 
dzi śledztwo dotyczące kradzieży zabytko- 
wych znalezisk. Przedmiotem dochodzenia 
jest m.in. odkrycie na wysypisku szczątków 
ludzkich z niemieckich grobów wyrzuconych 
z cmentarza komunalnego oraz brak wła- 
ściwego nadzoru konserwatorskiego podczas 
wyburzania ciągu kamienic i prowadzo- 
nych prac budowlanych przy średniowiecz- 
nych ulicach Starego Miasta w Środzie 
Śląskiej. Jednym z badanych wątków jest 
także sprzedaż złotych monet z XIX w. zna- 
lezionych w 1977 r. w Wiązowie oraz zagi- 
nięcie m.in. złotych talarów znalezionych 
w 1974 r. podczas remontu wieży ratuszo- 
wej w Środzie Śląskiej. Prokuratura stawia 
kilku osobom zarzuty zaboru mienia społecz- 
nego. Do aresztu trafia m.in. miejscowy ze- 
garmistrz, który przetopił biżuterię. Odzyska- 
ne klejnoty lądują m.in. w sejfie działu 
Dochodzeniowo-Śledczego Wojewódzkiego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych we Wrocławiu 
i w skarbcu w banku w Środzie Śląskiej. Po 
czasie wychodzi na jaw, że dyrektor mu- 
zeum średzkiego już w maju wiedział o klej- 
notach odnajdywanych na wysypisku. Pierw- 
szy klejnot — złotą zausznicę przyniósł mu 
30 maja uczeń szkoły podstawowej Miro- 
sław Małkowski. Tymczasem dyrektor zataił 
ten fakt przed służbami konserwatorskimi 
i dyrekcją Muzeum Narodowego we Wro- 
cławiu. W dniu 31 maja 1988 r. w średzkim 
muzeum przebywali Minister Kultury i Sztuki 
prof. Aleksander Krawczyk. Generalny Kon- 
serwator Zabytków Tadeusz Zielniewicz 
i WKZ mgr inż. arch. Józef Cempa. Kolejny 
ciekawy szczegół ujawnia Marian Grabarczyk 
ze Środy Śląskiej. Jak się okazuje w połowie 
czerwca przyniósł do Muzeum Narodowe- 
go we Wrocławiu złoty kwiaton z korony, 
znaleziony na śmietnisku. Nie znał jego 
wartości historycznej. Odesłano go z kwit- 
kiem. radząc, żeby zabytek odsprzedał mu- 
zeum średzkiemu. WOAK zleca rozpozna- 
nie skarbu dr. Jerzemu Pietrusińskiemu 
z Instytutu Sztuki PAN. Uznaje on znaleziska 
średzkie za unikatowy zespół insygnialnych 
dzieł złotniczych z XIII--XIV w. Równolegle 
prof. Michał Sachanbiński z Instytutu Nauk 
Geologicznych UW sporządza dokumenta- 


cję i ekspertyzę mineralogiczną średzkich 
klejnotów. Jerzy Piniński, numizmatyk z Mu- 
zeum Archeologicznego i Etnograficznego 
w Łodzi opracowuje monety znalezione na 
wysypisku. Jednocześnie od sierpnia do listo- 
pada 1988 r. WOAK nadal prowadzi prace 
poszukiwawcze na wysypisku. 

Dopiero w czerwcu 1989 r. miejsce to 
zostaje ogrodzone i oświetlone. Zmienia się też 
Wojewódzki Konserwator Zabytków. Nowy 
konserwator Wawrzyniec Kopczyński informuje 
Wojewodę i Generalnego Konserwatora Za- 
bytków. że obecnie wszystkie roboty ziemne 
i ziemno-budowlane na terenie miasta są po- 
dejmowane za jego zgodą i nadzorowane przez 
służby konserwatorskie. Prace na wysypisku 
zostają wznowione i trwają jeszcze od lipca do 
paździenika 1989 r. W 1990 r. w styczniu 
WOAK wystosowuje pismo do Wydziału Kultu- 
ry i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego we Wrocła- 
wiu i WKZ w sprawie kontynuowania prac 
poszukiwawczych z udziałem żołnierzy. Plan 
przewiduje zdjęcie i przepłukanie darni 
w specjalnych sitach. W trawie wciąż mogą 
zalegać kamienie szlachetne i monety. Prac nie 
podjęto m.in. z powodu braku finansów. 


Skarby są wciąż odkrywane. Rzadko 
pojawiają się jednak w świetle jupiterów. 
Choćby dlatego, że kanałami przemytowy- 
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mi trafiają w ręce zachodnich kolekcjone- 
rów. Ustawa uznająca takie znaleziska za 
własność skarbu państwa nie jest w stanie 
ograniczyć tego procederu. Inaczej jest 
w Anglii: tamtejsze prawodawstwo, uznaje 
rzecz znalezioną w ziemi za własność króla. 
Jednak w nagrodę za dostarczenie znalezi- 
ska i ujawnienie wszystkich okoliczności 
odkrycia, muzeum po udokumentowaniu 
całości, może w imieniu królowej zrezy- 
gnować z uprawnień do części, którą zna- 
lazca sprzedaje na rynku antykwarycznym. 
I to niezależnie od nagrody, której wyso- 
kość jest adekwatna do wartości znaleziska. 
Czy jeśliby polska ustawa gwarantowała 
odkrywcy szybkie przyznanie nagrody, mu- 
zea pękałyby w szwach? m 

Zdjęcia: archiwum 


Literatura: Silesia Antiqua, tom 17, Wrocław 
1975; S$. Suchodolski, Zmiany chronologii 
i atrybucji monet polskich w XII/XIII w. 
w świetle skarbu z Głogowa; Aneks: 5. Su- 
chodolski, Z. Wilczewski, Skarb monet z XII 
i początku XIII w. z Głogowa: Wiadomości 
Numizmatyczne r. XXXVI, 1992 r.: T. Kale- 
tyn. Doctrina multiplex, veritas una, w: Mo- 
numenta conservanda sunt, Wrocław 2001; 
M. Konopka, Auri sacra fames, czyli o prze- 
klętej żądzy złota, Problemy 1990, nr 1-3. 


Zapona z końca XIII w. 
znalezioną na wysypisku 
w Środzie Śląskiej 
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StuG 40 w Drzonowie 


RASZ 


Pierwsze miesiące nowego roku były okazją 
do podziwania niemieckiego działa szturmo- 
wego z czasów Il wojny światowej 7,5 cm 
Sturmgeschiitz 40 Ausf. G. Wystarczyło 
tylko wybrać się do Lubuskiego Mu- 
zeum Wojskowego w Drzonowie koło 
Zielonej Góry. 


Jak już informowaliśmy. został on wy- 
dobyty przez ukraińską firmę z transpor- 
towca, który zatonął na Morzu Czarnym. 
Wiadomo też, że zatopiony statek przewo- 
ził dwanaście takich dział samobieżnych. 
Nieoficjalnie mówi się, że oprócz tego 
egzemplarza, który obecnie jest w Drzo- 
nowie, z wody wydobyto jeszcze jeden 


pojazd, ale póki co, nie wiadomo, co się 
z nim dalej dzieje. Pojazd w Drzonowie 
oczekuje na załatwienie formalności cel- 
nych. aby mógł wyjechać do Niemiec. 
Nowy nabywca, który według nieoficjal- 
nych informacji ma zapłacić za niego ok. 
100 tysięcy euro zamierza go gruntownie 
wyremontować. 

Pojazd jak na kilkudziesięcioletni po- 
byt w wodzie zachował się w całkiem do- 


brym stanie. Brak stropu przedziału 
bojowego umożliwia  oglądnięcie 
wnętrza pojazdu. Zachowało się całe 

działo kalibru 75 mm wraz z łożem. 
Oglądając złożoną z małych kwa- 
dracików fakturę zimmeritu, można wy- 
snuć przypuszczenie, że ten konkretny 
egzemplarz został wyprodukowany 
przez zakłady MIAG w Brunszwiku, 
okresie pomiędzy końcem 1943, 
a wrześniem 1944 r. kiedy to zarzucono 
okładanie wozów bojowych masą cera- 
miczną. Pojazd nie ma błotników. Przy 
wizjerze kierowcy na spawach widocz- 
__ ne są pęknięcia oraz spore wgniecenie. 
Prawdopodobnie w ładowni podczas 
zatonięcia inne działo zsunęło się na 
StuG-a i oprócz tego śladu pozbawiło 
=. go stropu przedziału bojowego. Pojazd 
nie ma żadnych śladów trafień, ani 
eksplozji wewnętrznej. m 
Fot. Jarosław Antasik 
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W dniach 21-23 lutego rozegra- 
no Lion Winter Challenge Gdynia 
2003. To jedna z nielicznych na 
świecie i największych w Europie 
zimowa impreza ekstremalna zali- 
czana do klasy Adventure Race. 
Na starcie stanęło 41 dwuosobo- 
wych zespołów, w tym 5 z Łotwy 
i 1 ze Słowacji. 


AKTUALNOŚCI 


Mirosław Szczurek i Tomasz Boba z Fjord Nansen Team A 
pokonali przeciwników w mistrzowskim stylu 


zawody dla twardzieli 


Zawody były prawdziwym wyzwaniem 
dla najlepszych i najwszechstronniejszych. 
Do pokonania było ponad 150 km w skraj- 
nie trudnych warunkach (100 km rowerem 
i 50 km pieszo) w maksymalnym czasie 36 
godzin. Na trasie znajdowały się odcinki 
specjalne, ekstremalne i widowiskowe za- 
dania (m.in. wspinaczka na linie, mosty 
linowe, cross'y terenowe. drabinka alpini- 
styczna). Zawodnicy musieli wykazać się 
niezwykłą wytrzymałością, umiejętnością 
precyzyjnej orientacji w terenie, zdolno- 
ścią profesjonalnego posługiwania się spe- 
cjalistycznym sprzętem. 

Podczas pierwszego etapu, rozgrywanego 
w piątek, drużyny miały do pokonania rowe- 
rem trasę prowadzącą przez odcinek plaży 
i wzniesienia Trójmiejskiego Parku Krajobra- 
zowego. Na trasę drugiego etapu, czyli mar- 
szobiegu wystartowały już tylko 34 drużyny. 
Jak się później okazało, był to najbardziej 
morderczy odcinek zawodów. Przy stale po- 


garszających się warunkach pogodowych (ni- 
ska temperatura i silny wiatr) oraz panują 
cych ciemnościach (etap nocny) co rusz odpa- 
dały kolejne drużyny. Marszobieg wyłonił ści- 
słą czotówkę. Na metę dotarły 23 drużyny. 
Niestety, na trzeci etap (rowerowy), nie wyje- 
chała już jedna z drużyn prowadzących. 

Na metę całej trasy na pierwszym 
miejscu. po 22 godzinach i 49 minutach, 
przybyli Mirosław Szczurek i Tomasz Boba 
z Fjord Nansen Team A. Na drugim miejscu 
z czasem 23 godziny i 27 minut uplasowali 
się Stefan Stefański i Remigiusz Nowak 
z Speleo Team |. Pierwsza grupa mieszana 
w składzie Joanna Klockowska i Igor Bła- 
chut przybyła po 28 godzinach i 10 minu- 
tach. Gratulujemy wszystkim 17 drużynom, 
które dotarły na metę. 

Nagrodami, dla trzech najlepszych dru- 
żyn. były zakupy w sklepach Horyzont odpo- 
wiednio na kwotę: 2500 zł, 1500 zł i 1000 zł. 

Tekst i fot, Marcin Burzyński 


Młody poszukiwacz z Garbasa koło Suwałk odkrył sta- 
nowisko archeologiczne. Został nagrodzony 


Książki za urnę 


JOANNA ORŁOWSKA 


Adaś Pliszko z Garbasa (woj. podlaskie) trafił na protojaćwieskie cmenta- 
rzysko z IV-VI w. w sierpniu ub. roku. Wydobytą urnę z prochami zaniósł 
do muzeum suwalskiego. W styczniu br. otrzymał dyplom ministra 


kultury. 


Adaś Pliszko uczy się w szkole średniej 
w Suwałkach. Ten 18-letni zapalony zbie- 
racz minerałów przez przypadek trafił na 
nieznane dotąd archeologom cmentarzysko 
w rodzinnej miejscowości Garbas koło Fili- 
powa. Na osypisku starej żwirowni dostrzegł 
fragmenty naczyń glinianych i przepalone 
ludzkie kości. Na szczycie morenowego 
wału, w profilu zniszczonego kurhanu, tkwi- 
ły 2 urny z przepalonymi szczątkami ludzki- 
mi. Chłopak wydobył je z ziemi i zaniósł do 
domu. Następnie jedną z nich pokazał ar- 
cheologom z suwalskiego muzeum. 

— Okazało się, że to urna z okresu wę- 
drówek ludów — wyjaśnia Jerzy Brzozowski, 
dyrektor suwalskiego muzeum. — Pojecha- 
tem na wskazane miejsce następnego dnia. 
W osypisku znaleźliśmy fragmenty brązowe- 
go pierścienia. Okazało się. że Adaś odkrył 
jeden z siedmiu kurhanów protojaćwieskie- 
go cmentarzyska z IV-VI w. 

Powiadomiony o odkryciu Wojewódzki 
Konserwator Zabytków przekazał środki fi- 
nansowe na przebadanie zagrożonego kur- 
fanu. Ekspedycja archeologiczna zakończy- 
ia się miesiąc po odkryciu. Kurhan krył 


kolejnych 10 urn. Wewnątrz. oprócz kości 
i bursztynowego paciorka wyeksplorowane- 
go z popielnicy przyniesionej przez Adasia 
nie było innych „skarbów”. Tak ubogie wy- 
posażenie grobów wiązało się, jak tłumaczy 
Jerzy Brzozowski. z upadkiem Imperium 
Rzymskiego i zerwaniem z nim kontaktów 
handlowych oraz zapewne z wierzeniami 
ludu bałtyjskiego — przodków Jaćwingów. 

— Na terenie Suwalszczyzny zidentyfiko- 
wanych zostało około 30 podobnych cmen- 
tarzysk. Tylko niektóre z nich zostały przeba- 
dane — wyjaśnia Jerzy Brzozowski. 

Rewelacją nowoodkrytego stanowiska 
okazały się spostrzeżenia antropologów. Do- 
tychczas panowało przekonanie, że urna 
z tego okresu kryje szczątki jednego zmarłe- 
go. Tymczasem na cmentarzysku w Garbasie 
w jednej popielnicy złożono prochy 2 a nawet 
3 osób. Zdumienie badaczy budziła prawidło- 
wość: dwudziestokilkuletnia kobieta pochowa- 
na wraz z dzieckiem. Dlaczego? Naukowcy 
dopiero szukają odpowiedzi. 

Młody odkrywca został uhonorowany 
przez służby konserwatorskie po 5 miesią- 
cach. Na styczniowej uroczystości dyplom 


ministra kultury wręczył mu Wojewódzki 
Konserwator Zabytków, Dariusz Stankiewicz. 
Chłopak otrzymał też zestaw książek o tema- 
tyce archeologicznej i muzealnej od Woje- 
wódzkiego Konserwatora Zabytków oraz dy- 
rektora suwalskiego muzeum. Na nagrodę 
pieniężną liczyć nie mógł. Archeologicznych 
znalezisk nie wycenia się, ponieważ ustawo- 
wo stanowią własność państwa. Odkrywca 
został uhonorowany za wniesienie nowej 
jakości do nauki. u 

Fot. Dorota Skłodowska 
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Niewyjaśniona historia jednego z zaginionych znaków pułkowych 


Płonący sztandar 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Grupka niemieckich żotnierzy. Żoł- 
nierze są bez pasów, uśmiechają się. 
Wraz z nimi stoi człowiek w polskim 
mundurze. Jeden z Niemców trzy- 
ma w rękach drzewce sztandaru 
jakby oddawał honory, widać, że 
robi to jednak ostrożnie. Długi czas 
otwarcia migawki pozwolił utrwa- 
lić bowiem płomienie pełgające po 
materiale sztandaru. Wszystkich 
uwidocznionych na zdjęciu wyraź- 
nie bawi ta pochodnia. 


Takie zdjęcie nadesłał do redakcji nasz 
Czytelnik Andrzej kurcoń. Dołączył do niego 
jeszcze trzy zdjęcia i list: „Będąc na strychu 
starego opuszczonego domu natrafiłem na 
zdjęcia zrobione przez żołnierza niemieckie- 
go we wrześniu 1939 r. Zdjęcia te są opisa- 
ne | datowane, zostały zrobione w Radomiu 
i Janowie. Na zdjęciach z Janowa jest data 
3 IX 39, a z Radomia 8 IX 39. Przypuszczam. 
że chodzi tu o Janów koło Częstochowy. 
Jedno ze zdjęć nie jest opisane. Przedstawia 
żołnierza niemieckiego palącego prawdo- 
podobnie polski sztandar. Na odwrocie jest 
pieczątka fotografa Schuberta z Wrocławia 
(Neue Schweidnitzer Strasse 17). Prosiłbym 
o informacje, czy w tych dniach września 
i koło tych miejscowości wojska niemieckie 
zdobyły polski sztandar i czy przetrwał on do 
dziś. Jeżeli nie, to być może został utrwalony 
moment jego spalenia”. 

Sztandary wojskowe od wieków są 
w armiach bardzo ważnymi symbolami. Utrata 
sztandaru lub chorągwi często decydowała 
o losach poszczególnych bitew. czy nawet 
całych wojen. Zawsze starano się je chronić, 
aby nie wpadły w ręce wroga. W sytuacji 
zagrożenia, były niszczone przez ludzi odpo- 
wiedzialnych za ich bezpieczeństwo. Zdo- 
byte sztandary 


stanowiły jak najbardziej pożądane 
trofeum, 


którym chwalono się po wygranych 
bitwach i wojnach. Dlatego też były 
skrzętnie przechowywane jako symbole 
tryumfu. Czasami tylko. żeby niejako .po- 
grążyć” pobitego przeciwnika były uro- 
czyście deptane. Na nadesłanym przez 
Andrzeja Kurconia zdjęciu widać coś zgo- 
ła odmiennego. Utrwalono na nim mo- 
ment spalenia prawdopodobnie polskie- 
go sztandaru wojskowego we wrześniu 
1939 roku. 
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Fotografia przedstawiająca prawdopodobnie palenie polskiego sztandaru wojskowego. Zdjęcie zostało 
w zakładzie fotograficznym Schuberta we Wrocławiu przy Neue Schweidnitzer Strasse 17 


(dzisiejsza ul. Świdnicka) 


Kazimierz Satora w swojej opublikowanej 
w 1990 r. książce pt. „Opowieści wrześnio- 
wych sztandarów” podaje, że doliczył się 233 
sztandarów przedwojennych polskich jedno- 
stek wojskowych, z czego do 1990 r. zostało 
odnalezionych i zachowało się jedynie 133. 
W ciągu ostatnich lat odnaleziono kolejnych 
nie więcej niż dziesięć wrześniowych sztan- 
darów. Czy Niemcy mając taką zdobycz 
w ręku spaliliby ją? W propagandowych 
wydawnictwach o kampanii wrześniowej wy- 
dawanych przez Niemców już w październiku 
1939 r.. takich jak m.in. książka „Mit Hitler in 
Polen”. widać zdjęcie przedstawiające Hitle- 
ra w otoczeniu innych dostojników m.in. 
Himmlera oglądających rozwinięty płomień 
(proporczyk) od trąbki (fanfary). Podpisane 
jest ono: „Podporucznik zdobył znak polowy 
polskiego 8 pułku strzelców konnych”. Gdyby 
podczas kampanii w Polsce 


w ręce niemieckie wpadł sztandar 
pułkowy, 


symbol chwały jednostki, zapewne od 
razu ten fakt zostałby wykorzystany do celów 
propagandowych. Z kolei w książce „Feldzug 
gegen Polen” znajduje się fotografia przed- 
stawiająca sztandar 54 pułku piechoty trzy- 


many przez niemieckiego podoficera, zdo- 
bywcę sztandaru. Wiadomo tylko, że książka 
została wydana w 1939 r.. ale nie wiadomo, 
w którym miesiącu. Być może została wydana 
później i wstawiono wsteczną datę. Sztandar 
54 pułku piechoty został schowany podczas 
odwrotu w kościele w rejonie Iłży, a miejsce 
jego ukrycia zdradził Niemcom miejscowy 
volksdeutsch. Kilka sztandarów trafiło w nie- 
mieckie ręce po walkach na przełomie 1939 
i 1940 r. oraz później. Sami Niemcy prowadzili 
prace poszukiwawcze, zmuszali także polskich 
jeńców do wskazania miejsc ukrycia sztanda- 
rów. W taki właśnie sposób pozyskali m.in. 
sztandar 66 pułku piechoty, uzyskując informa- 
cje o miejscu jego przechowywania od torturo- 
wanego polskiego chorążego. 

Z informacji zawartych w książce Kazi- 
mierza Story wynika, że utracone sztandary 
Niemcy pozyskali raczej w północnej Polsce. 
Wiadomo, że przejęte przez Niemców trofea, 
w tym i sztandary, eksponowane były na tzw. 
wystawie zwycięstwa w berlińskim Zeughau- 
sie (zbrojowni) na ulicy Unter den Linden. Na 
dziedzińcu wewnętrznym, krytym szklaną ko- 
pułą na honorowym miejscu eksponowane 
były trofea z Polski. Wiadomo. że wśród nich 
znalazło się około 10 sztandarów polskich 
jednostek. o czym świadczą wspomnienia Po- 


laków wywiezionych na roboty, którzy je tam 
widzieli. Dwaj z nich (pisaliśmy o tym 
w „Odkrywcy” nr 4-5/2002) bracia Lenczewscy 


wykradli stamtąd miniaturę butawy 


marszałka Rydza-Śmigłego. Później 
w 1943 r. przeprowadzono jeszcze jedną 
akcję, podczas której wykradziono m.in. sztan- 
dar warsztatów Marynarki Wojennej. 
W każdym razie po akcji Lenczewskich wy- 
stawa ze sztandarami została usunięta z cen- 
tralnego dziedzińca muzealnego. Same 
sztandary zostały zabezpieczone w magazy- 
nach Zeughausu. Po wojnie, w grudniu 
1967 r. NRD-owskie Muzeum Historii Nie- 
miec oddało Muzeum Wojska Polskiego 
dwa sztandary — 2 pułku szwoleżerów i 66 
pułku piechoty. W czerwcu 1971 r. do kraju 
wróciło kolejnych 7 sztandarów. Z powyż- 
szego wynika, że Niemcy przywiązywali 
duża wagę do zdobytych sztandarów, wyko- 
rzystując je do celów propagandowych. 

Niestety, zdjęcie na którym utrwalono 
chwilę palenia sztandaru nie jest opisane, 
ani datowane. Być może wskazówką do dal- 
szych rozważań jest miejscowość Janów koło 
Częstochowy wymieniana na jednej z foto- 
grafii. W rejonie tej miejscowości we wrze- 
śniu 1939 r. rozbita została 7 Dywizja Pie- 
choty dowodzona przez generała brygady 
J.T. Gąsiorowskiego. W jej skład wchodziły: 
25 i 27 pułk piechoty, 74 Górnośląski pułk 
piechoty, 7 pułk artylerii lekkiej, 7 dywizjon 
artylerii ciężkiej, 7 bateria artylerii przeciw- 
lotniczej, 7 baon saperów, kompania telefo- 
niczna, kawaleria dywizyjna, kompania ko- 
larzy, kompania ciężkich karabinów maszy- 
nowych i inne służby. Dywizja wchodziła 
w skład Armii „Kraków”. 1 września jej 
oddziały zostały wyparte z Truskolasów 
i kłobucka przez niemiecką 1 Dywizję Pan- 
<cerną. W ten sposób pomiędzy armiami 
„Łódź” i „Kraków” powstała luka, w którą 
weszły wrogie oddziały. W Wilkowiecku zo- 
stał rozbity szwadron dywizyjnej kawalerii 
próbujący zatrzymać niemieckie czołgi i od- 
słonił tym styk dywizji z Wołyńską Brygadą 
Kawalerii. 2 września oddziały dywizji broni- 
ły się na głównej linii obrony. I choć odparły 
kilka ataków niemieckich to jej sytuacja była 


bardzo ciężka ponieważ Niemcy 
zaczęli ją okrążać. 3 września 


dywizja wycofała się spod 
Częstochowy 


i w lasach pod Janowem zo- 
stała rozbita, a jej dowódca wraz 
ze sztabem i jak podają niektóre 
opracowania również z książkami 
kodów i szyframi dostali się do 
niewoli. Wtedy doszło do dezor- 
ganizacji i rozczłonkowania dy- 
wizji, która poniosła duże straty. 
4 września dywizja otrzymała roz- 
kaz odwrotu nad Nidę w kierun- 
ku Pińczowa i Miechowa, jednak 


się. Następnego dnia dywizja 
przestała istnieć, jako związek taktyczny. Tylko 
małe grupy żołnierzy przebijały się ku Wiśle. 
Nie jest wykluczone, a nawet bardzo prawdo- 
podobne, że właśnie podczas walk pod Jano- 
wem w ręce Niemców dostał się sztandar 
którejś z walczących tam polskich jednostek. 
Zastanówmy się czy Niemcy mogli sobie 
pozwolić na spalenie sztandaru. W pierw- 
szych kilku dniach wojny na pewno tak. 
W miarę szybkie sukcesy spowodowały, że 
grupa niemieckich żotnierzy widoczna na 
zdjęciu mogła wychodzić z założenia, że nie 
jest to pierwszy zdobyty przez nich sztandar 
i mogą go zniszczyć, bo na pewno niedługo 
trafi im się następny. Poza tym nie wiadomo, 
czy były jakieś wyraźne rozkazy dowództwa 
Wehrmachtu dotyczące gromadzenia takich 
zdobyczy. Na pewno były instrukcje w spra- 
wie zdobytej broni. Być może sztandar został 
uznany. za rzecz nie podlegającą definicji 
zdobyczy wojennej i zniszczony jako nieprzy- 
datny przedmiot. Tymczasem niemiecka pro-, 
paganda potrzebowała takich dowodów sku- 
teczności swojej armii. Jeśli widoczni na zdję- 
ciu Niemcy spalili polski wojskowy sztandar, 
to być może zostały wyciągnięte wobec nich 
konsekwencje. Chyba, że cała 


sprawa została zatuszowana. 


I tylko to zdjęcie jest jedynym dowo- 
dem. który przechował się w prywatnych 


„Jeńcy wojenni transportowani na tyły 3 IX 1939 pod Janowem” — oryginalny podpis w języku 
niemieckim umieszczony z tyłu fotografii 


= 


_ 

„Pierwsi polscy jeńcy wojenni po pierwszej bitwie pod Janowem 

próby przebicia się nie powiodły am e niy podpis w języku niemieckim umieszczo- 
n grat 
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rękach. Cała sprawa. tzn. fakt spalenia 
sztandaru, mogła być również wygodna 
dla Polaków, którzy mieli go strzec. Załóż- 
my, że wycofujący się polski oddział w taki 
czy inny sposób utracił swój sztandar. Oso- 
by odpowiedzialne za jego zabezpieczenie 
nie chcąc plamić swojego honoru oraz 
bojąc się ewentualnych konsekwencji twier- 
dzą, że sztandar, a jakże ukryły (zniszczyły), 
tylko nie za bardzo potrafią wskazać gdzie. 
W takiej sytuacji wilk jest syty i owca cała, 
Niemcy sztandar czyli dowód spalili, a oso- 
by za niego odpowiedzialne mogą z czy- 
stym sumieniem twierdzić. że dopełniły 
swoich obowiązków. Tylko teraz my zasta- 
nawiamy się co się mogło ze sztandarem 
stać i łudzimy się nadzieją, że nie spłonął 
z kretesem i nadal jest gdzieś ukryty. A jeśli 
zostanie odnaleziony. trafi do zbiorów Mu- 
zeum Wojska Polskiego w Warszawie. 

Rozważmy jeszcze jeden aspekt całej 
sprawy. Może to nie jest sztandar wojskowy, 
tylko jakiejś innej instytucji, nie wykluczone 
że cywilnej, np. straży pożamej, szkoły, związ- 
ku kombatantów, związku wyznaniowego itp. 
W II Rzeczpospolitej wiele instytucji i orga- 
nizacji posiadało swoje sztandary. Jednak 
z tego co wiadomo, tego typu zdobyte rzeczy 
Niemcy również skrzętnie gromadzili. Zwra- 
camy się do Czytelników z prośbą. Być może 
żyje jeszcze ktoś, kto był świadkiem sytuacji 
utrwalonej na zdjęciu, może zachowały się 
jakieś przekazy rodzinne, może ktoś rozpozna 
miejsce, gdzie zrobiono to zdjęcie (z prawej 
strony widać fragment jakiegoś budynku). 
Jeśli możecie nam pomóc prosimy o kontakt 
z redakcją. Nie wykluczone, że może wspól- 
nie uda się wyjaśnić tajemnicę widocznego 
sztandaru. Będziemy wtedy na pewno więcej 
wiedzieć o historii września 1939 r. 

Jako, że inspiracją tego tekstu, była 
praca nadesłana na „Minikonkurs” autor 
otrzymuje od nas książkę „Z dziejów i kart 
chwały artylerii polskiej” autorstwa Ro- 
mana Łosia, wydanej przez Dom Wydaw- 
niczy „Bellona”. LJ 

Zdjęcia: zbiory Andrzeja Kurconia 


Na podstawie: Kazimierz Satora, Opowieści 
wrześniowych sztandarów, Warszawa 1990 
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SYLWETKI 


Dziób maszyny zdobi Królewna Śnieżka i siedmiu krasnoludków, bo podobno jeden 
z pilotów miał siedmioro dzieci 


Lancaster to moja pasja 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Poszukiwacze i kolekcjonerzy przyzwyczajają nas, że pozostałości Il 
wojny światowej powinny być kompletne. Jak czołg, czy samolot to 
tylko w całości. Tymczasem w Wielkiej Brytanii mieszka człowiek, który 
jest właścicielem dziobu bombowca Avro Lancaster i silnika od tej 
maszyny. | nie eksponuje tego w muzeum, tylko jeździ z nim na wiele 


zlotów. 


Ekipa „Odkrywcy” miała okazję spo- 
tkać się z nim podczas ubiegłorocznego 
zlotu „The WarG.Peace Show” w Beltring 
w Anglii. Spośród zgromadzonej tam masy 
wozów bojowych wyraźnie wyróżniał się 
samotny dziób z kabiną pilota od brytyj- 
skiego bombowca z czasów II wojny świa- 
towej. Tuż obok na wózku stał lotniczy 
silnik. 

— Resztki Lancastera odnalazłem w Man- 
chesterze — mówi Jeremy A. Hall, właściciel 
lotniczej atrakcji. — Wiele tych maszyn było 
tam złomowanych po wojnie. 

Resztki maszyny zachowały się u jed- 
nego człowieka. Oczywiście były przydatne 
dla niego i okolicznych mieszkańców. Np. 
w kroplowej osłonie stanowiska nawigatora 
kiszono kapustę. Okazało się jednak. że 
właściciel też jest miłośnikiem lotnictwa 
i Jeremy Hall za swojego Lancastera mu- 
siał oddać części od francuskiego samolotu 
Emmeraude. Ale jak twierdzi było warto. 
Wnętrze dziobu, czyli przedziału nawigato- 
ra. kabiny pilota i stanowiska mechanika 
pokładowego jest całkowicie oryginalne, 
oszklenie kabiny również. Tylko zewnętrzne 
blachy są dorobione. 


RRAEAEH 
MILL 
LU 


Kabina ozdobiona charakterystycznymi rysunkami 
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Hallowi udało się ustalić na podstawie 
numerów poszczególnych zachowanych 
podzespołów. że maszyna ta należała do 
brytyjskiego 170 Dywizjonu Bombowego. 
Latał na niej m. in. pilot który otrzymał DFC, 
jedno z najważniejszych odznaczeń brytyj- 
skich. Dziób umieszczony jest na oryginal- 
nym czterokołowym wózku bombowym 
z czasów Il wojny światowej, co ułatwia 
jego ustawienie na ekspozycji. 

— Dlaczego Lancaster? — zastanawia się 
Jeremy Hall i zaraz odpowiada. — Chodziło 
mi, aby był to fragment brytyjskiego samo- 
lotu. Mój ojciec był inżynierem w zakładach 
lotniczych podczas wojny. matka również 
tam pracowała. Ojciec jednej z moich by- 
łych dziewczyn, 


był pilotem Spitfire'a 


To ukształtowało moją pasję lotniczą. 

Brytyjczyk dziób Lancastera trzyma na 
co dzień w garażu. Zachowana jest całkowi- 
cie kabina pilota, maszyny takie pilotowała 
jedna osoba, a nie dwie jak w przypadku 
amerykańskiej „Latającej fortecy” B-17. Tuż 


TAT 
004 


Jeremy A. Hall na co dzień trzyma swoją 
maszynę w garażu 


za nim umieszczone jest stanowisko mecha- 
nika pokładowego. Kadłub z zewnątrz zdo- 
bią oczywiście „nose art”, czyli rysunki na- 
malowane przez poszczególne załogi, które 
miały wyróżniać ich maszyny. Na ogół 
oprócz symboli oznaczających kolejne misje 
i zwycięstwa powietrzne malowano maskotki, 
czyli dziewczyny, aktorki, postaci z kreskówek 
itp. Dziób Lancastera z jednej strony zdobi 
skąpo ubrana dziewczyna (wymyślona, ale 
w klimacie Il wojny światowej), zaś z drugiej 
Królewna Śnieżka i siedmiu krasnoludków 
(bo podobno jeden z pilotów latający na tej 
maszynie miał siedmioro dzieci). 

— Moja maszyna „występowała” już 
w kilku filmach, m.in. w tych produkowanych 
przez BBC — mówi właściciel Lancastera. — 
Jeżdżę z nią po całej Anglii. jako że swoistą 
wystawą poświęconą pamięci załogom bom- 
bowców. Chcę im oddać w ten sposób hołd. 

Avro 683 Lancaster był jednym z najlep- 
szych ciężkich samolotów bombowych 
w czasie Il wojnie światowej. Posiadał dosko- 
nałe własności pilotażowe, a jednocześnie 


mógł zabierać 10 ton bomb. 


Statystyka skuteczności Lancastera była 
bardzo dobra, gdyż na każdy strącony samolot 
przypadało 132 ton zrzuconych bomb. Samo- 
lot ten zapisał także chlubne karty w historii 
polskiego lotnictwa. Latali na nim piloci Dywi- 
zjonu 300 od lutego 1944 r. aż do jego 


rozwiązania. Polskie Siły Powietrzne były je- 
dynymi. poza brytyjskimi, które użyt- 
kowały ten typ samolotu, co świadczyło 
o wysokiej ocenie polskiego personelu latają- 
cego. W 1936 r. brytyjskie Ministerstwo Lotnic- 
twa przedstawiło wymagania techniczne, któ- 
re miały spełniać nowe samoloty bombowe. 
Ciężkie bombowce miały mieć m. in. udźwig 
— 6386 kg, napędzane być czterema silnika- 
mi i mieć zasięg — 4827 km, Konstruowania 
takiej maszyny podjęły się zakłady A. V. Roe 
and Co. Ltd określanych potocznie jako Avro. 
Wstępny projekt nowego bombowca (o sym- 
bolu Avro 679) został opracowany przez ze- 
spół konstruktorów, któremu przewodził Roy 
Chadwick. W końcu 1937 powstał dwusilni- 
kowy samolot o nazwie Manchester. Jedno- 
cześnie trwały prace modernizacyjny, któ- 
rych wynikiem była Avro 679 Manchester 
Mk.lA, w którym powiększono rozpiętość 
usterzenia poziomego z 6,7 do 10,1 m 
i zastosowano dwa stateczniki pionowe 
o dużej powierzchni. Wobec licznych defek- 
tów silników Vulture konstruktorzy rozpoczę- 
li poszukiwania innych, pewniejszych jedno- 
stek napędowych. Roy Chadwick zapropono- 
wał, aby napęd stanowiły cztery silniki Rolls- 
Royce Merlin X o mocy 832 kW. Dowództwo 
lotnictwa wyraziło zgodę na budowę takie- 
go bombowca. Egzemplarz prototypowy wy- 
konano w zakładach Avro. wykorzystując 
wiele podzespołów z Manchestera. Samolot 


miał potrójne usterzenie kierunku. 


Prototyp odbył swój pierwszy lot 9 stycz- 
nia 1941 r. na lotnisku Ringway. Samolot 
otrzymał wstępne oznaczenie Avro 683 
Manchester Mk.Ill. W drugim prototypie 
zastosowano zdwojone usterzenie pionowe 
i powiększono usterzenie poziome. Do napędu 
zastosowano silniki Rolls-Royce Merlin XX 
o mocy 942 kW. Wyniki, jakie uzyskał drugi 
prototyp. spowodowały wstrzymanie zamó- 


a 


Ogromny samolot pilotowała tylko jedna osoba 


wień na samolot Avro 679 - 
Manchester, a następnie ich 
cofnięcie i złożenie nowych na 
samolot Avro 683 Lancaster 
Mk.l. Drugi prototyp stał się 
wzorcem dla produkcji seryj- 
nej. którą, wobec dużej liczby 
zamówień, podjęto nie tylko 
w głównych zakładach Avro. 
ale także w m.in. Metropolitan 
Vickers (w Metrovic), Vickers 
Armstrong (w Castle Brom- 
witch), Austin Motors (w Long- 
bridge) oraz w specjalnie do * 
tego celu wybudowanych za- 
kładach Avro w Yeadon. 

Pierwszy seryjny egzem- 
plarz samolotu Avro 683 Lan- * 
caster Mk.l opuścił zakłady 
w Woodford 31 października 1941. Do grud- 
nia 1941 r. w nowe samoloty wyposażono 44 
Dywizjon z 5 Grupy Bombowej. Pierwszy lot 
bojowy Lancasterów miał miejsce 17 kwietnia 
1942 r. podczas nalotu RAF na Essen. Ogółem 
podczas Il wojny światowej wyprodukowano 
ponad 6 tysięcy tych bombowców. 

Zwiedzanie Lancastera Halla kosztuje fun- 
ta dla dorosłych i 50 pensów dla dziecka. Tuż 
obok dziobu zawsze na ekspozycji zobaczyć 
można oryginalny potężny 12-cylindrowy sil- 
nik rzędowy Rolls Royce Merlin, chłodzony 
cieczą, o mocy startowej 1 640 KM, jeden 
z czterech napędzających samolot. Silniki te 
na licencji produkowane były również przez 
zakłady Packard. Ten konkretny 


motor pochodzi z maszyny Avro 


Lancaster B Ill EE 185. Napędzany nim 
samolot służył w 44 Dywizjonie Rodezyjskim 
KM-B (No 44 (Rhodesia) Squadron KM-B) 
i brał udział w następujących nalotach: 12/13 
czerwca 1943 Bochum, 03/04 lipca 1943 Colo- 
gne. 12/13 lipca 1943 Turin, a po przekazaniu 


SYLWETKI 


Jeden z czterech silników brytyjskiego bombowca 
do 617 dywizjonu KM-K (617 (Dambuster) 
Squadron KM-K atakował: 15/16 lipca 1943 
Aquata Scrivia (Ciseage) Italy, 24/25 lipca 1943 
Leghorn we Włoszech. Maszyna, która ponow- 
nie została zwrócona do rodezyjskiego 44 Dy- 
wizjonu brała udział w nalotach : 02/03 sierp- 
nia 1943 Hamburg, 17/18 sierpnia 1943 Pe- 
enemiinde (ośrodek doświadczalny V-1 i V-2, 
odkryty przez wywiad AK), 18/19 listopad 1943 
Hanover, 18/19 listopad 1943 Berlin, 22/23 
listopad 1943 Berlin, 23/24 listopada 1943 
Berlin. 26/27 listopada 1943 Berlin, 02/03 
grudnia 1943 Berlin, 16/17 grudnia 1943 Ber- 
lin. 23/24 grudnia 1943 Berlin, 29/30 grudnia 
1943 Berlin, 01/02 stycznia 1944 Berlin, 02/03 
stycznia 1944 Berlin, 27/28 stycznia 1944 Ber- 
lin, 30/31 stycznia 1944 Berlin, 15/16 lutego 
1944 Berlin, 19/20 lutego 1944 Berlin, 24/25 
lutego 1944 Schweinfurt. Podczas misji bojowej 
w nocy z 3 na 4 maja 1944 r. maszyna została 
zestrzelona przez nocny myśliwiec z III/NJG 1 
pilotowany przez hauptmanna Martina Drew- 
sa, nad miejscowością Mailley Le Camp we 
Francji. Cała załoga w składzie: P/O A W Nolan 
RAAF Sgt E H Charlton, F/Sgt K B Militon, F/O E 
G Blake (RNZAF — z lotnictwa nowozelandzkie- 
go). Sgt C J Bareham, Sgt R D Crook, Sgt P 
Higgins zginęła. Ich zwłoki zostały skremowane 
i pochowane na lokalnym cmentarzu komunal- 
nym. Jeremy Hall dostał ten silnik z Muzeum 
Armii Francuskiej za części do Lancastera, który 
jest odbudowywany we Francji. 

Hall gromadzi wszystkie informacje 

o zachowanych do naszych czasów Lancaste- 
rach lub ich sporych częściach (np. dziobach): 
pięć jest w Wielkiej Brytanii. piętnaście 
w Kanadzie, dwa w Australii oraz po jednej 
sztuce w Szwecji, Nowej Zelandii, Stanach Zjed- 
noczonych i Francji. Jako 27 na liście Jeremy 
Hall wymienia Lancastera, który rzekomo znaj- 
duje się w Rosji. Podobno jest do kupienia za 
milion (1) dolarów. Jednak Brytyjczyk nie posia- 
da on informacji w jaki sposób maszyna ta tam 
się znalazła. Zapytany czy ze swoją wystawą 
„lancasterową” nie odwiedziłby Polski, odrzekł: 
— Jeśli znalazłby się sponsor. który sfinansowałby 
transport mojej ekspozycji, to czemu nie. || 
Zdjęcia: Jarosław Antasik. 

Opis samolotu na podstawie: 
http://warbirds.mega.com.pl 
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ARCHEOLOGIA 


Późnośredniowieczne narzędzie tortur — to jedno z odkryć warszawskich badaczy 


zakazany 
pochówek 


JOANNA ORŁOWSKA 


Ma 107 cm długości, zaokrąglone zakończenie, pozbawiony jest zbro- 
czy. Został złożony obok swego właściciela — warszawskiego kata, 
pochowanego w prezbiterium służewskiego kościoła — taką hipotezę 


stawiają warszawscy archeolodzy. 


Miecz leżał w najstarszej przebadanej 
przez naukowców krypcie usytuowanej 
w południowo-zachodnim narożniku prezbi- 
terium. Pochodzi z końca XV lub początku 
XVI w. — to jedyne pewniki. Reszta jest 
pytaniem. Kat w wiekach średnich uważany 
był za osobę nieczystą. Nie mógł uczest- 
niczyć w obrządkach religijnych. Jednak 
w 1565 r. brał ślub w kościele — ten fakt 
odnotowują kroniki. A zatem zdarzały się 
odstępstwa od reguły. Czy możliwe jest za- 
tem, że spoczął w miejscu świętym? Do 
odkrycia tajemniczego narzędzia śmierci 
doszło podczas ratowniczych prac archeolo- 
gicznych w kościele pod wezwaniem św. 
Katarzyny na warszawskim Służewie. Świą- 
tynia ta jest najstarszą w granicach Wielkiej 
Warszawy. Pierwsza wzmianka o niej pocho- 
dzi z 1238 r., kiedy to biskup Paweł z Bnina 
erygował parafię wraz z kościołem na Służe- 
wie. Usytuowana została pomiędzy siedzi- 
bami książęcymi w Czersku i Jazdowie, oko- 
ło 7 km od powstałej 7 lat później Starej 
Warszawy. Konrad Mazowiecki przemiano- 
wał w 1240 r. Służew na wieś Borzęcin. 5 lat 
później majątek przejął w posiadanie komes 
Gotard za zasługi w walce z Jaćwingami. 
Prusami i Litwinami. Gotard, wg prof. Alek- 
sandra Gieysztora, miał tu założyć strażnicę, 
będącą militarnym zapleczem dla książęce- 
go grodu w Jazdowie. 


Żmija na ostatnią drogę 


Archeolodzy od dawna interesowali się 
tym miejscem. Zdobycie pozwolenia na roz- 
poczęcie prac za rządów komunistów było 
jednak utrudnione. Władze obawiały się, że 
pod pretekstem wykopalisk, naukowcy za- 
czną poszukiwać grobów ofiar mordów stali- 
nowskich. Na pobliskim cmentarzu bowiem, 
w latach 50. chowani byli AK-owcy mordo- 
wani w więzieniu mokotowskim. Archeolodzy 
wkroczyli na teren Służewa w związku z budową 
nowych warszawskich osiedli w latach 70. 
Nie natrafili jednak na ślady wczesnośre- 
dniowiecznej strażnicy. Do odkryć doszło 
dzięki ratowniczym badaniom archeologicz- 
nym pod kierunkiem dr Marii Dąbrowskiej 
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z Instytutu Archeologii i Etnologii PAN 
z Warszawy w 1996 r. Po wybudowaniu trasy 
dojazdowej na Ursynów i przejazdach tirów. 
ściany świątyni zaczęły pękać. 4 lata prac 
wystarczyły, by zmazać jedną z białych 
plam na historycznej mapie. W pierwszej 
fazie badań poszukiwano śladów drewniane- 
go kościoła, który miał, według tradycji, po- 
przedzać murowany. Zniszczone pochówki — 
oto pośrednie dowody na usytuowanie daw- 
nej budowli. Kabłączki skroniowe, koraliki 
szklane i koralik bursztynowy razem z kabłącz- 
kami, pierścionek z brązowej taśmy zdobiony 
ornamentem przypominającym główkę żmij- 
ki czy obrączki z brązowej taśmy — oto skarby 
datowane na drugą połowę XIII w., które 
złożono przy zmarłych. Czy drewniany kościół 
rzeczywiście spłonął, jak mówi tradycja? Tego 
nie udało się potwierdzić. 


Trep, fragment żupana i moneta 


Najstarszy ślad dawnej świątyni odnale- 
ziony przez badaczy pochodzi bowiem z XV 
wieku: fundament kamienno-ceglany. 25 m 
długa. na 11 m szeroka, a w części poszerzo- 
nej osiągająca nawet 15 m — to przybliżone 
wymiary murowanej świątyni służewskiej. Tę 
część przebudowano prawdopodobnie na po- 
czątku VI w. nadając jej formę, która zacho- 
wała się niemal niezmieniona do czasów 
współczesnych — wykazały badania archeolo- 
giczno-architektoniczne. W pobliżu odkrytych 
fundamentów leżały 4 denary: jeden Włady- 
sława Jagiełły (1396-1414), dwa Władysława 
Warneńczyka (1434-1444) i jeden Kazimierza 
Jagiellończyka (1456-1492). Pożar odnoto- 
wany w księgach parafialnych w 1631 r. stał 
się bodźcem do podjęcia kolejnej przebudo- 
wy. W ruinę budynek obróciły stacjonujące tu 
wojska szwedzkie. Proboszcz Krzysztof Szumow- 
ski od 1664 przez 11 lat odbudowywał ko- 
ściół. Z tym okresem wiąże się tajemnicze 
znalezisko: pojemnik (?) wypełniony drobniut- 
kimi kuleczkami — wysuszonymi ziarmami gor- 
czycy. Archeolodzy wytłumaczenia szukają 
w symbolice chrześcijańskiej. Ziarno gorczycy 
symbolizuje bowiem Chrystusa i królestwo 
niebieskie. To mogła być ofiara zakładzinowa 


związana z odbudową kościoła. 
W II poł. XVII w. cały Służew 
przeszedł w ręce króla Jana Ill 
Sobieskiego. Z tamtego okresu 
pochodzą fragmenty posadzki 
ułożonej z ośmiobocznych płyt 
ceglanych. które odsłonili ba- 
dacze. Aby dotrzeć do poziomu 
niżej położonej przed 300 laty 
posadzki trzeba było zniszczyć 
kilka krypt. Usunięto z nich 
szczątki zmarłych. Ponad 500 
pochówków cmentarza przyko- 
ścielnego (Il poł. XIII w. — poł 
XIX w.) udało się odsłonić ba- 
daczom. Groby te zostały od- 
kryte w obecnej nawie oraz 
prezbiterium. Wszystkie zostały 
wyeksplorowane. Zmarłych 
składano w ziemi w całunach, 
trumnach skrzynkowych 
lub drążonych w kłodach oraz 
w trumnach, umieszczanych 
dodatkowo w murowanych 
kryptach. W tych ostatnich 
spoczęli najbogatsi. Wyposa- 
żenie pochówków jest skąpe. 
Trep. fragmenty żupana, złota 
obrączka z napisem we- 
wnątrz: „Dar przijaczielski”, 
fragment atłasowego szka- 
plerza z wyhaftowanym me- 
taliczną nicią owocem gra- 
natu i literami IHS — to pozo- 
stałości po zmarłych datowa- 
ne na XVII w. Monety, które 
mogły pełnić funkcję przy- 
słowiowego obola w ostat- 
niej drodze. krzyżyki. ró- 
żańce, medaliki to kolejne 
przedmioty włożone niegdyś 
do grobów. Jednak nie po- 
chówki stanowią o randze 
zakończonych prac. Późno- 
średniowieczne fundamenty, 
XVI-wieczne ściany prezbi- 
terium z otworami okienny- 
mi i drzwiami do zakrystii — 
to odkrycia, dzięki którym 
można powiedzieć: służewski kościół to jeden 
z najważniejszych zabytków Warszawy. m 


Katowski miecz 
znaleziony 

w służewskim 
kościele 


Fot: archiwum Instytutu Archeologii 


i Etnografii PAN 


OPOWIADANIE 


Żywot poszukiwacza 
poczciwego 


MARCIN TRELIŃSKI 


kiego rodzaju jest obowiązkiem dobrego chrześcija- 

nina. Twierdzenie owo gwarantuje również pomyśl- 
ne zakończenie poszukiwań, gdyż nikt rozsądny nie 
wątpi w słowa Pisma. Zrozumiałem to już we wcze- 
snym dzieciństwie, gdy ponoć uwielbiałem poszukiwa- 
nia szabrownicze w zrujnowanym Szczecinie połowy lat 
40. Szaber ten polegał na przeszukiwaniu opuszczonych 
i zrujnowanych mieszkań, gdy wynikała potrzeba zdo- 
bycia np. mebli, garnków, talerzy, czy sztućców, 
a sklepów z tymi dobrami jeszcze nie było. Podczas 
tych poszukiwań ja przebywałem w ramionach matki. 
Muszę tu wyjaśnić, że rodzice moi wrócili z bezpłatnych 
wczasów w Niemczech pod koniec 1945 roku i poza 
dwiema niewielkimi walizkami nie mieli niczego. Opie- 
kuńcze władze naszego państwa reprezentowane przez 
urzędników Polskiego Urzędu Repatriacyjnego zadbały, 
aby wymienić dewizowe odprawy amerykańskich oku- 
pantów po tak korzystnym, państwowym kursie, że 
wystarczyło ledwie na obiad. Tak więc, tylko dzięki 
szabrowi rodzice moi mogli zostać pionierami Ziem 
Odzyskanych. 


ajcenniejszym „skarbem”, jaki pozostał z te- 

go okresu jest ścienny zegar firmy Kienzle, 

który do dziś doskonale chodzi i bije. Rodzice 
twierdzili, że już wtedy wykazywałem dużą inteligencję 
interesując się literaturą i właściwie oceniłem twórczość 
Adolfa Hitlera, gdy narobiłem kupę na egzemplarz książ- 
ki „Mein Kampf”. Gdy skończył się już okres pionierski 
na Ziemiach Odzyskanych — nasze władze dbając o po- 
wszechną równość — upaństwowiły zakład, którego oj- 
ciec był właścicielem i rodzice znów z dwiema niewielki- 
mi walizkami wrócili do rodzinnej Łodzi. Tym razem 
towarzyszyłem im już ja i zegar. Ojciec — jako były 
kapitalista mógł podjąć pracę tylko jako pracownik fi- 
zyczny w przedsiębiorstwie remontowym odnawiającym 
budynki. Ja natomiast. umiejąc już doskonale chodzić 
zacząłem samodzielne poszukiwania, gdyż marzeniem 
moim było zostać bogatym dziwakiem. Jedno z pierw- 
szych takich poszukiwań skończyło się dla mnie tragicz- 
nie i dlatego zapamiętałem je na całe życie. Pewnego 
razu podczas przeszukiwania Sezamu, jakim był dla mnie 
zagracony strych kamienicy, w której mieszkaliśmy — 
zauważyłem wystający z polepy kłębek szmat. Byłem 
pewien, że są to ukryte kosztowności, gdyż chwilę 


J ak nakazuje Pismo Święte — poszukiwanie wszel- 


wcześniej znalazłem kilka przedwojennych monet leżą- 
cych obok. Wyciągnąłem ów kłębek i zobaczyłem, że 
w dołku pod nim coś błysnęło. Nie było wątpliwości, że 
jest to diament, bo nic innego nie mogło tak Iśnić z dna 
ciemnego dołka. Ogarnięty gorączką złota zacząłem 
zapamiętale wydobywać tą błyskotkę starym śrubokrę- 
tem. gdy coś się stało. Blask spotężniał i okazało się, że 
przekułem się przez sufit do mieszkania leżącego poniżej. 
Ze zdziwieniem zobaczyłem przez dziurę własną kuchnię, 
stół i talerze z zupą, gdyż pora była obiadowa — to 
wszystko obsypane było kawałami tynku z sufitu. W tych 
ponurych czasach nie było mowy o prawach dziecka, 
więc przez kilka dni siedzenie sprawiało mi dużą trud- 
ność. Ojciec jednak szybko wybaczył mi tę psotę, gdyż 
zrozumiał, że ten dołek w polepie strychu wydłubał 
któryś z niedotkniętych znieczulicą sąsiadów. Był on 
z pewnością ciekaw, co się spożywa i o czym się mówi 
w kuchni byłego kapitalisty. Jak już wspomniałem - 
zagracony strych naszej kamienicy był prawdziwym se- 
zamem. Pamiętam. że znalazłem tam starą damską 
torebkę, w której były osiemnastowieczne umowy kup- 
na-sprzedaży latyfundiów na naszych dawnych kresach. 
Umowy owe opatrzone były podpisami Potockich, Massal- 
skich i Ostrogskich, oraz ich oryginalnymi lakowymi pieczę- 
ciami. Pamiętam dziwny język, jakimi były spisane. Jakby 
tego było mało, w torebce tej za podszewką znalazłem 
kilka gdańskich guldenów. Rosnąc, rozszerzałem krąg swo- 
ich poszukiwań na strychy kolegów szkolnych. Znajdowali- 
śmy tam ćwiczebne granaty trzonkowe, jakieś bykowce, 
sprężynowe pałki, mosiężne kastety i w skórę oprawione 
osiemnasto- i dziewiętnastowieczne księgi. Znaleźliśmy do- 
skonale zakonserwowanego VIS-a w idealnym stanie i, co 
ze wstydem przyznaję — wspaniałą Torę. Do dziś pamiętam 
okute srebrem, mahoniowe „szpule”, na które nawinięte 
były pozszywane płaty oryginalnego, skórzanego pergami- 
nu pokrytego znakami hebrajskiego pisma. Wspomniałem 
o wstydzie, bo nie zdawaliśmy sobie sprawy ze znaleziska 
i rozwinęliśmy ją na schodach. aby sprawdzić, jaka jest 
długa. Któryś z dorosłych widząc to, kupił każdemu z nas 
po rolce dropsów i zabrał Torę. Był człowiekiem bardzo 
dobrym, bo mógł zabrać Torę bez dropsów. Szlachetny ów 
człowiek postępujący w myśl rzymskiej zasady — „zdoby- 
łem. sprzedałem, przepiłem” — sprzedał srebrne okucia 
Tory na złom, a resztę spalił w piecu. Pamiętam, że 
w owych czasach było w Łodzi mnóstwo judaików. W wielu 
mieszkaniach przetrwały na ościeżnicach drzwi wejścio- 
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wych mezuzy, a w naszych rękach widywało się miniaturo- 
we srebrne dzbanuszki, czy kieliszki, których — jak tłumaczył 
mi ojciec — używali Żydzi do celów ceremonialnych. 
W owym czasie odwiedzał naszą rodzinę pewien sąsiad, 
który był już w podeszłym wieku i jako osoba samotna nie 
bardzo miał z kim pogadać. Przez moich rodziców przyjmo- 
wany był życzliwie, a ja szczególnie lubiłem słuchać jego 
opowieści o jaszczykach pełnych carskich monet, kasach 
powstańczych itp. ukrytych skarbach. Wiadomości te prze- 
kazał mu ponoć jego dziadek, który pamiętał czasy pańsz- 
czyzny i co wieczór modlił się, aby Bóg chronił cara, który 
uwłaszczył chłopów i zniósł pańszczyznę. Podobno dziadek 
ten rozpłakał się z rozpaczy na wieść, że powstała Polska 
niepodległa. Obawiał się on powrotu pańszczyzny i zmarł 
w krótkim czasie przekazując przed śmiercią wiadomości 
o miejscu ukrycia skarbów swemu wnukowi, a naszemu 
sąsiadowi. W czasie którejś z kolejnych wizyt pokazał mi 
czterodukatową złotą monetę z wizerunkiem Franciszka 
Józefa. Kazał mi się jej dokładnie przyjrzeć i powiedział, że 
jest to klucz do skarbu. Miejsce położenia skarbu wyjawi mi 
dopiero wtedy, gdy zobaczy, że wyrosłem na dobrego 
człowieka. Złych, lub głupich ludzi — tłumaczył staruszek — 
znalezione skarby doprowadzają do zguby i miejsca ich 
ukrycia można im zdradzać tylkó z chęci zemsty! Niestety! 
Staruszek nie doczekał” chwili, gdy dorosłem i miałem 
szansę okazać się dobrym i mądrym człowiekiem — nie 
zdradził mi więc miejsca ukrycia skarbów, ale jego słowa 
pamiętam i w zupełności się z nimi zgadzam jako człowiek 
dorosły i doświadczony. Tym bardziej, że jak pokazała 
przyszłość — moneta ta naprawdę była kluczem do skarbu! 


yć może to, co teraz napiszę za brzmi jak 

pochwała głupoty, ale w tamtym czasie nie 

zdawaliśmy sobie sprawy z ustroju. komunizmu 
i stalinowskiego terroru. Byliśmy szczęśliwymi. rozbryka- 
nymi szczeniakami i było nam z tym dobrze. Nowa Huta 
potrzebowała złomu, więc gdy na wiosnę znikły ostatnie 
śniegi zwalniano nas z lekcji, abyśmy zbierali złom na 
podmiejskich polach i w lasach. Nie zdołam opisać 
wspaniałej atmosfery i poczucia wolności, jakie odczu- 
waliśmy na tych legalnych wagarach w przedwiosennym 
słońcu. Zanim jeszcze pola obeschły na tyle, że rolnicy 
mogli rozpocząć prace — my, jak ptaszkowie niebiescy — 
zbieraliśmy żelastwo, które mróz wypchnął z ziemi. 
Pamiętam, jak pewnego razu znaleźliśmy w krzakach 
skorupę niemieckiego hełmu. Kolega, który uważał się 
za eksperta w sprawach uzbrojenia stwierdził, że taki 
hełm zabezpiecza głowę żołnierza przed wszystkim. Wi- 
dząc nasze niedowierzanie założył skorupę na głowę 
i oświadczył, że możemy walić go w uzbrojoną w hełm 
głowę czym chcemy, a on nic nie poczuje. Niewiele 
myśląc wziątem półcegłówkę i walnąłem go. Tego dnia 
złom musieliśmy zostawić, bo trzeba było nieść kolegę. 
Pozwolicie, że nie będę rozwodził się nad swoim losem. 
Niestety — nic, co piękne nie trwa wiecznie. Zbiórki owe 
skończyły się, gdy niektórzy koledzy powodowani cieka- 
wością zdetonowali znaleziony niewypał artyleryjski 
w ognisku. Oczywiście powiększyli oni grono aniołków. 
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Mnie uratował fakt, że moja ciekawość była jeszcze więk- 
sza i chciałem sprawdzić, czy Nowa Huta wyleci w powie- 
trze, dlatego wszystkie znalezione niewypały skrzętnie od- 
nosiłem do punktu skupu złomu. W tym samym mniej 
więcej czasie ojcu przydarzył się dziwny przypadek. Jak już 
wspomniałem. ojciec pracował w brygadzie remontowej. 
Pewnego dna jeden z pracowników odnalazł zamurowany 
w ścianie (czy piecu?) skarb złotych precjozów, srebrnych 
monet. były tam podobno kosztowne naczynia liturgiczne, 
części zastawy stołowej i jeszcze jakieś klejnoty i dewizy. 
Uradowani robotnicy podzielili się „na oko” skarbami i roz- 
poczęli libację. Ojciec był abstynentem, więc nie brał 
w libacji udziału. Opuścił towarzystwo i ukrył swoją część 
skarbu nie mówiąc o tym nikomu, nawet matce. Nie 
minęło trzy godziny, gdy do naszego mieszkania wpadła 
ekipa specjalistów. Ojca aresztowano, a my z matką mieliś- 
my okazję zobaczyć, jak wygląda prawdziwe przeszukanie 
mieszkania. Zrywano nawet podejrzane deski podłogi, 
sprawdzono kanalizację i kominy wysypując ich zawartość 
na podłogę. Poruszono wszystkie możliwe ruchomości i to, 
co zostało nieuszkodzone zmieściłoby się w dwóch waliz- 
kach. Ojciec wrócił po kilkunastu dniach jakiś taki potarmo- 
szony i wyjaśnił, że koledzy popili sobie, pobili się o wtórny 
podział skarbu i któryś z nich zawiadomił milicję. Ojciec 
zmuszony został do zwrotu swojej części, ale jestem przeko- 
nany, że nie całej. Milicja też była o tym przekonana, bo 
przez następnych kilkanaście lat wzywano ojca na dodatko- 
we przesłuchania i kilkakrotnie powtarzano rewizje w na- 
szym mieszkaniu. W czasie ostatniej takiej rewizji już na 
początku lat 70. milicyjna ekipa wyposażona w odpo- 
wiedni sprzęt wykopała w naszej piwnicy pewną ilość 
srebrnych i złotych monet. Najbardziej zdziwioną osobą był 
ojciec. Ponieważ daty wybite na monetach wskazywały na 
lata przed rokiem 1939, przyjęto zgodnie, że należały do 
poprzedniego lokatora, który zmarł w getcie. Monety, (ale 
już tylko srebrne, bo złote znikły po drodze) przekazano 
muzeum i nawet niedawno widziałem je w telewizji 
z komentarzem, że znaleziono je w piwnicy, a właściciel 
mieszkania nawet o nich nie wiedział. Moim zdaniem jest 
to przyznaniem się do kradzieży, gdyż nikt uczciwy nie 
szuka niczego w piwnicy bez wiedzy właściciela. W każdym 
razie ojciec z ulgą przyjął takie wyjaśnienie i tylko nie 
wiem. dlaczego zawsze, gdy walił się budżet domowy 
ojciec dziwnym trafem znajdował na ulicy, lub wygrywał 
w karty złotą dwudziestodolarówkę, krugeranda, lub złotą 
carską „świnkę”. Ja dalej zajmowałem się poszukiwaniami. 
Jeszcze na przełomie lat 50. i 60. poniewierało się na 
łódzkich strychach mnóstwo faszystowskich odznak, które 
niemieccy cywile musieli obowiązkowo nosić w czasie 
okupacji. medali i ritterkreutzów. Poniewierało się tam 
również mnóstwo starych listów i pocztówek z całego 
świata. Bagnetów wszelkiego rodzaju też nie brakowało, 
ale szable były już rzadkością. Pamiętam jak pewnego razu 
jeden z kolegów znalazł pięknie zachowaną przedwojenną 
szablę kawaleryjską. Byliśmy wtedy we trzech, ja i dwóch 
o kilka lat starszych kolegów. Szabla była jedna. a ich 
dwóch. Ja się nie liczyłem. Postanowili zagrać o szablę 
w pokera. Nieśmiało wspomniałem, że też chciałbym się 


nauczyć tej szlachetnej gry. Łaskawie zgodzili się udzielić mi 
lekcji, a ponieważ nie miałem pieniędzy — zgodzili się grać 
na uszy. Polegało to na wybijaniu wygranej talią kart na 
moich uszach. Aby było sprawiedliwie — jeden z kolegów 
wziął w opiekę moje ucho na lewicy, a drugi na prawicy. 
Gra była ostra, stawki wysokie, a szczęście graczy wyrów- 
nane, więc nic dziwnego, że wkrótce moje uszy wyglądały 
jak dwie czerwone latarnie. Od tego czasu, gdy obserwuję 
kłótnie naszych polityków — pieką mnie uszy. Ojciec kpił 
ze mnie twierdząc, że z takimi uszami mogę się zapisać 
do ORMO, albo odlecieć na nich. ale odebrał kolegom 
szablę twierdząc, że to ja ją wygrałem. Szabla ta dużo 
później — chyba jako jedyna biała broń — brała udział 
w akcji zbrojnej w wojnie 1981 roku. Kopię aktu oskarże- 
nia mam do wglądu. Z czasów dzieciństwa został mi 
jeszcze nóż do papieru będący miniaturką toledańskiej 
szpady z napisem na kulistej gardzie — „In kampfe gegen 
den Bolschewismus, Spanien 1936-38". 


dy zacząłem naukę w liceum rozszerzyłem 

nieco poszukiwania, gdyż zacząłem dostrzegać 

skarby ukryte w drugim człowieku. Szczególnie 
zaś pociągały mnie skarby ukrywane przez dziewczęta. 
Ojciec widząc to udzielił mi nauki, abym unikał dziewcząt 
ładnych, gdyż mogą na mnie sprowadzić nieszczęście, 
a raczej zadawał się z brzydkimi. Nie wszystko złoto, co 
się świeci — dodał ojciec. Zdawałem sobie sprawę, że 
mam zbyt małe doświadczenie, abym mógł ocenić uro- 
dę dziewcząt, więc starałem się poznać ich jak najwię- 
cej. Na wyższej uczelni długo nie zagrzałem miejsca, bo 
doszedłem do wniosku, że po ukończeniu studiów 
i uzyskaniu dyplomu jako indywidualista będę mógł 
w najlepszym razie zostać podrzędnym kierowniczyną 
kierującym zespołem idiotów. Wiadomo bowiem. że 
ludzie inteligentni nie potrzebują kierownictwa, a kiero- 
wanie idiotami nie przynosi nikomu zaszczytu. Ojciec nie 
pochwalał mej decyzji twierdząc, że skończę na szubieni- 
cy. ale ja zaciągnąłem się na statek rybacki, gdyż 
zainteresowały mnie skarby podwodne. Byłem zawie- 
dziony, bo poza rybami, z wyjątkiem kilku niewypałów 
bomb lotniczych i wyrzuconego zbiornika z gazem bojo- 
wym niczego nie wyłowiliśmy. Na większych wrakach 
rwały się sieci i mieliśmy dodatkową robotę. Długo te 
moje połowy nie trwały, bo po każdym rejsie wszystkie 
dziewczęta bez wyjątku wydawały mi się tak śliczne, że 
kierując się naukami ojca musiałbym zostać księdzem. 
Zniechęcony postanowiłem spróbować pracy w kopalni, 
aby pod ziemią znaleźć upragniony skarb. Prawdę mó- 
wiąc decyzja ta nie była z mojej strony całkowicie 
dobrowolna. Do jej podjęcia skłoniła mnie delikatna 
sugestia naszego sądownictwa i władz penitencjarnych, 
które umieściły mnie w jednej z dolnośląskich kopalń 
miedzi. Nie zmartwiło mnie to zbytnio, bo zawsze chcia- 
tem być dobrym człowiekiem. aby znalezione w przy- 
szłości skarby nie przywiodły mnie do zguby. Wszyscy 
zaś znamy przysłowie mówiące, że „Dobrym wszędzie 
dobrze będzie, a złym wszędzie źle”. W kopalni przerzu- 
ciłem łopatą wiele ton rudy miedzi, ale skarbu nie 
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znalazłem. Ducha Gór, ani Skarbnika nie spotkałem. Inny 
człek dawno załamałby łapy i bił się w chrapy wołając 
gromu, ażeby go dobił. Ja bym takich głupstw nie robił. 
Postanowiłem udowodnić prawdziwość przysłowia, że 
„Dobrego człowieka nawet więzienie nie zepsuje” pa- 
miętając o skarbach, które miałem w przyszłości odna- 
leźć. Kosztowało mnie to utratę prawa do zwolnienia 
warunkowego. Gdy już mogłem samodzielnie decydo- 
wać o moim miejscu pobytu postanowiłem odwiedzić 
dom rodzinny. Ojciec już nie żył, Zmarł nagle powalony 
udarem mózgu i nie zdążył nikomu powiedzieć, czy jego 
część skarbu wyczerpała się, czy pozostało coś w ukryciu. 


było zyskać status bogatego dziwaka. Stwierdzi- 

łem z zadowoleniem, że połowę już osiągnąłem. 
Przede mną pozostawało jeszcze uzyskanie bogactwa. 
Postanowiłem robić to, co lubiłem najbardziej. Najbar- 
dziej zaś lubiłem szperać po strychach w poszukiwaniu 
staroci. Zdawałem sobie sprawę, że nikt nie wpuści 
obcego, dorosłego człowieka. aby przeszukiwał strych. 
Rola kominiarza nie odpowiadała mi. Dekarza również. 
Postanowiłem więc zacząć naprawiać telewizory, gdyż 
nikt nie odmówi wejścia na strych fachowcowi pragnące- 
mu sprawdzić antenę. Trafiłem w dziesiątkę. Stare, lam- 
powe telewizory psuły się często, nie narzekałem więc 
na brak strychów, to znaczy pracy. Najchętniej zaś 
jeździłem po okolicznych wsiach, a najbardziej nie lubi- 
łem nowoczesnych blokowisk. Chociaż w blokach też 
czasem można było na coś ciekawego trafić. Na przy- 
kład dziewiętnastowieczną kopię trzynastowiecznej mapy 
świata. Na mapie tej autor przedstawił znany mu świat 
w postaci płaskiego kręgu oblanego dookoła wodami 
nieprzebytego oceanu."Nie ulega wątpliwości, że autor 
był syjonistą, bo w centrum świata umieścił Jerozolimę. 
Polska zaś na owej mapie umieszczona jest na samiutkim 
brzegu ziemskiego kręgu, Wisła wygląda jak mały roba- 
czek, a z miast zaznaczony jest jedynie Kraków i symbo- 
lizuje go mała drewniana budka namalowana realistycz- 
nie. Mapę tą powinni obejrzeć dumni zwolennicy Polski 
mocarstwowej. Lokatorzy bloków pozbywali się z chęcią 
olbrzymich gdańskich mebli i w ogóle staroci, gdyż nie 
pasowały one ich zdaniem do nowoczesnych wnętrz. 
Jednak wiejskie strychy i obejścia potrafiły bardziej za- 
skakiwać swą zawartością, choć z ubolewaniem muszę 
przyznać, że stan tych przedmiotów był opłakany. Stare 
meble zawilgocone, zarobaczone i spróchniałe. Starymi 
książkami i obrazami o świeckiej treści też nikt się nie 
przejmował. Nikt do tych staroci nie przywiązywał war- 
tości, bo przeważnie były to przedmioty zrabowane tuż 
po wojnie ze szlacheckich dworów. Nic nie kosztowały 
obecnych właścicieli, więc nie ceniono ich wysoko. 
Wbrew pozorom ta niska ocena przeszkadzała w transak- 
cjach. bo ludzie wstydzili się pokazywać najgorsze ich 
zdaniem rupiecie. Ale pomyślcie, co czułem podczas 
remontu starego fotela, gdy po zdjęciu tapicerki na 
podłokietniku odkryłem napis ołówkiem: „Poprawiane 
w 1862 roku” i jakieś inicjały dawno zmarłego rzemieśl- 


JE już wcześniej wspomniałem, marzeniem moim 
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nika! Na jednym z wiejskich podwórek dzieci bawiły się 
zniszczoną osiemnastowieczną ikoną, a gdzie indziej uda- 
ło mi się odzyskać kilka stron klasera ze znaczkami 
będącymi częścią zbiorów jakiegoś przedwojennego dzie- 
dzica. Porcelany i szkła ocalało bardzo mało, gdyż będąc 
w użytku wytłukły się. Dlatego przeważająca część lamp 
naftowych — nieraz naprawdę pięknych — była bez kloszy 
i bez cylindrów. 


ajbardziej chyba zaskoczył mnie pewien właś- 

ciciel starego gramofonu z wielką tubą. Gra- 

mofon był w doskonałym stanie, gdyż miał 
jedynie pękniętą sprężynę. Z tuby zaś przemyślny rolnik 
zrobił zlew w kuchni, aby żona nie męczyła się wynosząc 
pomyje! Za tą tubę musiałem kupić rolnikowi nowy zlew. 
Gramofon dołożył za darmo. Pracując tak i zbierając 
starocie przebywałem cały czas między ludźmi, miałem 
więc doskonałe warunki aby rozejrzeć się za takim 
skarbem jak żona. Poznałem kiedyś pewną dziewczynę, 
która odpowiadała wszystkim wymaganiom stawianym 
niegdyś przez ojca. Nie była zbyt piękna, ale była 
wykształcona, mądra i pochodziła z dobrze ustawionej 
rodziny dzielnicowych dostojników partyjnych. Jej rodzice 
trochę kręcili na mnie nosem, bo byłem brzydkim pry- 
waciarzem, a wszystkie filmy kryminalne w owych cza- 
sach przedstawiały prywaciarzy w roli przywódców gan- 
gów. Wszystko się doskonale układało, dopóki mojej 
narzeczonej nie przyszło do głowy pokazać mi album 
z rodzinnymi zdjęciami. Jedno z tych zdjęć przedstawiało 
ucztę weselną jej rodziców. Ślub odbywał się w czasie 
okupacji. Nad głowami szczęśliwej młodej pary wisiał na 
ścianie portret Hitlera. Zdjęcie było technicznie doskona- 
łe i twarz z charakterystycznym wąsikiem nie budziła 
wątpliwości. Sprawa była głupia, bo jej ojciec prywatnie 
i publicznie uchodził za walecznego kombatanta, który 
w czasie okupacji bezkompromisowo zwalczał okupanta 
nie wychylając nosa z głębi lasów, a po wojnie umacniał 
władzę ludową. Po prostu zapomniał zniszczyć kompro- 
mitujące go zdjęcie. Rodzinka obrzydła mi ostatecznie, 
gdy po paru kieliszkach ojciec zaczął opowiadać o swej 
roli w upaństwawianiu prywaciarzy w Szczecinie, a córka 
była zachwycona opowiadaniem tatusia. Dziewczyna, 
z którą się ożeniłem była doskonałym przykładem przy- 
słowia, że szczęścia nie trzeba szukać daleko. Mieszkała 
w sąsiedztwie. Wiedziała. że zbieram starocie, więc 
podarowała mi złotą, czterodukatową monetę z Francisz- 
kiem Józefem jako mosiężny medal. Śmiała się ze mnie, 
gdy tłumaczyłem jej, że jest to złota moneta i twierdziła, 
że mają tego więcej. bo jako dziecko dostawała takie 
krążki do zabawy. Mnie natychmiast przypomniał się 
sąsiad staruszek, który przed laty pokazywał mi identycz- 
ną monetę tłumacząc, że jest to klucz do szczęścia. 
Trochę obawiałem się małżeństwa z nią, gdyż była zbyt 
ładna, a ja miałem w pamięci nauki ojca, ale wytłuma- 
czyłem sobie, że gdybym starł jej makijaż, potargał 
włosy i trochę ją przybrudził, to powinna spełnić stawia- 
ne przez ojca warunki. Zastosowałem więc makijaż 
negatywny i myślę, że ojciec byłby zadowolony, bo 
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narzeczona po tym zabiegu stała się podobna do mnie, 
a do mojej urody ojciec nigdy nie miał zastrzeżeń. Ona 
też nie była zachwycona moją zaskakującą propozycją 
małżeństwa, ale uważała, że mężczyzna nie musi być 
ładny. Wystarczy — mówiła — że jest dobry, mądry 
i uczciwy. Swej uczciwości dowiodłem nie ukrywając 
przed nią faktu, że krążek podarowany przez nią jest 
złotą monetą. Mądrości dowiodłem trafnie odgadując 
nazwisko mojej przyszłej żony — po prostu było to moje 
nazwisko, gdyż ogólnie przyjętym zwyczajem żona przyj- 
muje nazwisko męża, a dobroci dowiodłem obiecując jej 
kupno futra z ogonów bobrowych po ślubie. Na szczęście 
żona zobaczyła bobra w ogrodzie zoologicznym dopiero 
po ślubie i z perlistym śmiechem połamała parasolkę na 
mojej głowie. Ja w odpowiedzi wytargałem ją pieszczotli- 
wie za włosy przypominając ze śmiechem. że tych złotych 
krążków, których miało być zatrzęsienie w domu jej rodzi- 
ców, również nie było. Była to nasza jedyna sprzeczka 
małżeńska, gdyż uznaliśmy, że oboje jesteśmy siebie warci. 


ałżeństwo nie przeszkadzało mi w zbieraniu 

staroci, a nawet zdopingowało do zwiększe 

nia wysiłków. Najlepszym jednak okresem 
był czas kartek na wyroby tytoniowe i alkoholowe. 
Każdej niedzieli rano jechałem na wieś ze skrzynką 
wódki i paroma kartonami papierosów. Specjalnie wy- 
brałem niedzielę, bo wiedziałem, że po sobotnich zaba- 
wach ludność będzie miała kaca i z chęcią pozbędzie się 
antyków, których za pieniądze nigdy by się nie pozbyli. 
Do dziś pamiętam. jak pewnej niedzieli czterech chłopów 
przerzuciło pół stodoły siana, aby pokazać mi stary 
gdański kredens ustawiony za tym sianem. Działalność 
moją przerwał stan wojenny. Było trochę kłopotów 
związanych z użyciem szabli, o której już wspomniałem 
wcześniej, ale gdy się uspokoiło, ja miałem już przygoto- 
wany warsztat konserwacji antycznych mebli. Z pomocą 
zaprzyjaźnionego rzemieślnika skonstruowałem najprost- 
sze kopiarki do rzeźb i płaskorzeźb, co bardzo ułatwiło 
mi dorabianie brakujących przy meblach detali. Zajątem 
się profesjonalną konserwacją antycznych mebli — głów- 
nie na rynek niemiecki i szwedzki. Nawiązałem również 
kontakty w Czechach. gdzie antyków jest na rynku bez 
porównania więcej, niż u nas. Żona pomagała mi w pracy 
i teraz, gdy nasze srebrne gody dawno minęły, mogę 
z całą stanowczością stwierdzić, że naprawdę dzięki 
złotej monecie znalazłem skarb w postaci małżonki. Co 
prawda oznacza się ona obecnie nieco krzykliwą urodą, 
ale w zamian nie przeszkadzają jej moje rzadkiej piękno- 
ści zęby i włosy. Gdy ktoś ze znajomych pyta mnie, 
dlaczego ożeniłem się z taką kłótliwą staruszką — odpo- 
wiadam, że uczyniłem to dla pieniędzy a miłość przyszła 
potem. W naszych zmaterializowanych czasach tłuma= 
czenie to zadowala wszystkich. Staram się zarazić naszą 
małą wnusię pasją odkrywczą. W tym celu czytam na 
głos o przygodach Pana Samochodzika i zrobiłem jej 
najprostszy detektor metali. Szkoda, że nie widzieliście 
radości tej małej dziewczynki, gdy cały las rozbrzmiewał 
jej okrzykiem: „Jestem kobietą bogatą! Znalazłam złoty 


kapsel od piwa!” Zrozumiałem wtedy, że nie potrafiłbym 
tak się cieszyć nawet, gdybym znalazł Bursztynową 
Komnatę, czy słynne złoto Wrocławia. Nie byłem pe- 
wien swej dobroci i obawiałbym się, że odnaleziony 
skarb mógłby być przyczyną mojej zguby. Gdy tak 
rozmyślałem patrząc na uszczęśliwioną wnuczkę, przy- 
szedł mi do głowy pewien pomysł. Znaleziony skarb 
może wyzwolić zło w człowieku. jak w przypadku pew- 
nego starego przyjaciela, który przed laty zniknął z mego 
życia z garścią srebrników. Również każdy detektor 
metalu można przerobić na wykrywacz złych ludzi, czego 
dowodzą bramki na lotniskach. 


ikt natomiast nie pomyślał, aby skonstruować 

wykrywacz dobrych ludzi. Wykrywacz taki 

byłby mi bardzo przydatny, aby upewnić się, 
czy godzien jestem odnalezienia skarbu i potrafiłby bez- 
błędnie wskazać dobre osoby z otoczenia. Po pewnym 
czasie udało mi się skonstruować takie urządzenie. Poczu- 
tem się jednak tak oszukany, jak matematyk, który po 
wielu wysiłkach rozwiązał równanie, wzdłuż którego trze- 
ba było trzy dni jechać rowerem, a wynikiem okazało się 
zero. Po prostu wskaźnik dobroci ludzkiej u wszystkich 
ludzi stał na zerze umieszczonym na środku skali. Oznacza- 
ło to, że w każdym człowieku jest tyle dobra, co zła. Testy 
wykazały jednak, że przewaga dobroci w człowieku zale- 
ży głównie od jego dobrej woli i chęci bycia człowiekiem 
dobrym, a największy wpływ na ujawnienie tkwiącego 
w ludziach zła mają czynniki zewnętrzne. Wrażliwość na 
bodźce wywołujące zło zależała od cech osobniczych 
i indywidualnej chęci bycia człowiekiem dobrym. Obecnie 
jestem szanowanym obywatelem, a dzięki bogactwu, 
dziwactwo moje nikomu nie przeszkadza. Antyki odna- 
wiam w dalszym ciągu traktując to jako hobby. Głównym 
źródłem moich dochodów stał się obecnie zwrot podatku 
VAT. Zwrot ten jest całkowicie legalny, gdyż eksportuję 
świeże powietrze w słoikach z uzdrowiska w Karlovych 
Varach tranzytem przez Polskę do Szwecji, Niemiec 
i Holandii. Puste słoiki wracają do Czech jako opakowanie 
zwrotne. Śmiać mi się chce z nieudolnej konkurencji, którą 
nasi celnicy przyłapali niedawno na eksporcie pustych 
słoików. Zapewniam was, że handel świeżym powietrzem 
jest całkowicie legalny i spokojnie śpiąc można osiągać 
zyski, które pozwalają na godziwy poziom życia i lokaty 
nadwyżek w bankach. Mam jeszcze kilka pomysłów na 
wysoce dochodową działalność na wypadek, gdyby zmie- 
niły się przepisy celne. Powziąłem już pewność, że jestem 
człowiekiem dobrym. Stwierdziłem to bez mojego detek- 
tora dobroci, bo dzikie ptaki lubią siadać na mojej gło- 
wie i ramionach, a rozwścieczone rotweilery podbiegają 
do mnie i liżąc mi dłonie domagają się pieszczot. Nie 
wbija to mnie w dumę, bo zdaję sobie sprawę, że do 
prawdziwej dobroci jeszcze mi daleko. Z całej przyrody 
bowiem jeszcze komornicy i urzędnicy skarbowi nie ulega- 
ją mej dobroci. Są to ludzie twardego serca, dla których 
pieniądz jest wartością jedyną i nadrzędną. Mam dużo 
wolnego czasu, chcę więc zająć się odnalezieniem ukry- 
tych skarbów. o których w dzieciństwie opowiadał mi 
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sąsiad staruszek, bo chciałbym je odpowiednio zabezpie- 
czyć. Będę bardzo zadowolony gdy ich nie znajdę, bo 
będzie to gwarancją, że inni poszukiwacze również nie 
zdołają tego dokonać. Was natomiast gorąco zachęcam 
do poszukiwań. Być może spotkamy się na szlaku. Bardzo 
łatwo mnie poznacie, gdyż promieniuje ode mnie dobroć 
i życzliwość dla świata i ludzi. Cieszcie się z każdego 
znaleziska, ale jeszcze bardziej cieszcie się, gdy wasze 
poszukiwania zakończą się fiaskiem. Może to bowiem 
oznaczać, że uniknęliście poważnych kłopotów w przypad- 
ku, gdybyście byli ludźmi w niedostatecznym stopniu 
dobrymi i mądrymi. Nigdy nie wolno tracić nadziei, 
choćby życzliwi znajomi przypominali wam przysłowie 
o matce głupich. Pamiętajcie, że pewien słynny psychia- 
tra stwierdził, że w każdej ludzkiej populacji jedynie 10% 
jest ludźmi normalnymi. 


Muszę się przyznać, że jeden z dziadkowych 

jaszczyków z carskim złotem już przypadkiem 
znalazłem. Ale przeniosłem go w bezpieczniejsze miejsce 
i dokładnie zamaskowałem. Włożyłem do niego tylko 
kartkę z pozdrowieniami dla przyszłego znalazcy i wyja- 
śnieniem, dlaczego tak postąpiłem. Gdybym chciał ko- 
rzystać z jego zawartości — ponad 90% musiałbym oddać 
Urzędowi Skarbowemu, gdyż jestem człowiekiem prze- 
strzegającym prawa. Jak wskazuje sama nazwa tego 
urzędu — z chęcią kładzie on swą łapę na wszelkich 
skarbach. Niech was nie dziwi moja niechęć do w/w 
urzędu. Po prostu nie lubię być pokorną dojną krową, 
a marzeniem pracowników tego urzędu jest, aby płatnik 
ryczał z bólu w przypadku nieterminowego zapłacenia 
podatku. Obawiam się. że złoto w rękach biurokracji 
zostałoby zamienione w ołów i wykorzystane do wyrobu 
amunicji strzeleckiej. Biurokracja bowiem posiada ka- 
mień filozoficzny (albo kamienną filozofię) pozwalający 
na taką przemianę. Wolę już to złoto pozostawić w spo- 
koju, a może za dalsze kilkaset lat będzie inaczej 
i przyszły odkrywca będzie mógł z dumą i radością skarb 
ten ujawnić. Może będzie przydatny naszym potomkom, 
gdyby Polska znów musiała walczyć o niepodległość. Jak 
widać, na starość poszukuję skarbów, aby je lepiej scho- 
wać, gdyż najlepiej czują się one głęboko ukryte. Po 
kilkudziesięciu latach poszukiwań mogę was zapewnić, że 
takie skarby, jak życzliwość, zaufanie, tolerancja, przyjaźń, 
miłość i wierność danemu słowu są wartościami trudniej- 
szymi do odnalezienia, niż słynne El Dorado. Po odnalezie- 
niu zaś są bardziej ulotne, niż dmuchawiec na wietrze, czy 
pieniądze w rękach pełnego fantazji plejboja. Niestety, 
ludzie odrzucają je z pogardą, jako bezużyteczne śmiecie 
przeszkadzające w normalnym życiu. Lansowany jest model 
twardziela, który bez skrupułów okradnie dziecko i również 
bez skrupułów potrafi płaszczyć się przed silniejszym od 
siebie. Nie traktujcie tego Boże broń jak pouczania, czy 
narzekania. gdyż jest to tylko moje prywatne zdanie. Wam 
zaś drodzy czytelnicy szczerze życzę szczęścia w poszukiwa- 
niu skarbów materialnych i duchowych i zapewniam was — 
Szukajcie, a znajdziecie! Powodzenia! | 


( ała reszta traktuje ich jak dziwaków i wariatów. 
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Mężczyźni rozglądali się dookoła przez chwilę i stwierdziwszy, że w pobliżu nikogo 
nie ma przystąpili do odkrywania skrytki 


Tajemnica starego 
sSrobowca 


GRZEGORZ PRZYBYSZ 


Niedzielny, kwietniowy poranek zapowiadał się ciepło i słonecznie. 
Była szósta rano. Niewyspany celnik chwilę sprawdzał dokumenty 
podróżnych i lakonicznie pytając kierowcę o cel podróży przepuścił 


czarne, zakurzone BMW. 
Wizyta 


Wóz pomknąt w kierunku Kostrzyna. Po- 
mimo zagranicznej rejestracji kierowca robił 
wrażenie że zna dobrze trasę. Nigdzie się nie 
zatrzymując i nie pytając nikogo o drogę trafił 
od razu do niewielkiej knajpki położonej przy 
głównej ulicy miasta, w pobliżu rynku. 

Podróżni zamówili śniadanie. Kelner za- 
uważył, że tylko jeden z przybyszów odzywał 
się po polsku, przy czym jego polszczyzna 
była raczej charakterystyczna dla gwary uży- 
wanej dawniej na Pomorzu i miała nalecia- 
łości niemczyzny. Pozostali rozmawiali po 
niemiecku. Podróżni zjedli szybko i bez 
zwłoki odjechali kierując się na północ. Nie- 
całą godzinę później ten sam wóz wjechał na 
rynek niewielkiego miasteczka. I tutaj rów- 
nież nie zatrzymywał się. Widocznie podróż- 
nym nie zależało na zwiedzaniu czegokol- 
wiek, lecz na określonym celu podróży. 

Samochód przejechał jeszcze niecały ki- 
lometr po czym skręcił w kierunku niewiel- 
kiego jeziora nazywanego obecnie Trzy- 
głowskim, a potem wjechawszy na szeroki 
półwysep zatrzymał się przed starym, ponie- 
mieckim, dużym domem. 

Z wozu wysiadło trzech mężczyzn. Byli 
w podobnym wieku. Najstarszy z nich moc- 
no posiwiały starszy pan niemrawo wysia- 
dając z samochodu podpierał się laską. po- 
zostali mężczyźni, młodsi i nieco sprawniejsi 
fizycznie próbowali mu pomóc. 

— Nie trzeba, nie trzeba Hermann. Pora- 
dzę sobie! — Starszy pan nie pozwalał na 
żadne pomaganie. Odganiając się ręką wy- 
siadł sam z tylnego siedzenia i zatrzasnął 
drzwi samochodu. 

— Ależ panie standartenfiihrer, to nasza 
powinność i koleżeński obowiązek! 

— Hermanie! Prosiłem cię już tyle razy! 
Bez tych stopni, tytułów i co tam jeszcze! 
Przecież wiesz gdzie jesteśmy! Czy to 
dla ciebie jest zrozumiałe? 

— Tak jest panie standartenfiihrer! 

— Niech cię diabli porwą, Her- 
mann! Walterze, czy to jest Bad- 
Schónfliess? — starszy pan wolno 
podchodził do drugiego mężczyzny. — 
Czy to jest tu? 
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— Tak, to tu panie ... Joachimie. 

Trzej mężczyźni stali w milczeniu. Stary, 
wysłużony budynek zdrojowy oświetlony ze- 
wsząd porannym słońcem wzbudził w nich 
na krótko dawne, minione wspomnienia. 
Starszy pan trwał przez chwilę w jakimś 
dziwnym skupieniu. 

— Walterze! To nie jest dom zdrojowy 
fiihrera, o ile sobie przypominam tamten 
stał zupełnie gdzie indziej. Chyba był poza 
murami miasteczka. 

— Tak. to prawda Joachimie. To nie ten. 


Historia 


Niewielkie miasteczko Schónfliess nie 
było nigdy widownią wielkich, dziejowych 
wydarzeń. Położone nad malowniczym, nie- 
wielkim jeziorem otaczającym półkolem sta- 
re zabudowania miejskie, otoczone wysokim 
murem obronnym miało dziesięć baszt i trzy 
bramy. Zewsząd otaczała je fosa, a do mia- 
sta można było dostać się tylko przez dwa 
zwodzone mosty. Rzeka historii nie popłynę- 
ła jednak pod tymi mostami — miasteczko 
zamarło bez ruchu i to od czasów, gdy 
zakładał je i otaczał murem obronnym król... 
Bolesław Krzywousty. 

Miasteczko przez osiem wieków historii 
nie wyszło nawet poza stare mury obronne. 
Zdołano tylko rozebrać stare mosty zwodzo- 
ne i zasypano fosę. Pod koniec XIX wieku 
mieszkało tu około 3000 ludzi — trochę 


drobnych kupców, trochę rzemieślników 
i rolników, a ponieważ ziemia tu żyzna, to 
kolej łącząca pobliskie Pyrzyce bardziej słu- 
żyła przewozowi buraków niż pasażerom. 

Na początku XX wieku geolodzy nie- 
mieccy przy okazji poszukiwań ropy nafto- 
wej odkryli tu silne źródła lecznicze i do- 
skonałą borowinę. Mimo to miasteczko nie 
zrobiło podobnej kariery jak niedaleki Poł- 
czyn — nie przekształciło się na modną miej- 
scowość kuracyjną i właściwie do dziś nie 
wiadomo dlaczego tak się stało. Być może 
powodem było złe połączenie z wielkimi cen- 
trami przemysłowymi Rzeszy, lub po prostu 
brak szczęścia. Dość że pobudowano tu na 
półwyspie wychodzącym w jezioro mały za- 
kład leczniczy (dom zdrojowy) na około 50 
osób i na tym właściwie się skończyło. 
W zakładzie leczyli się przeważnie nieliczni 
berlińczycy, których nie stać było na modny 
Kołobrzeg, czy też drogi Połczyn i miastecz- 
ko nadal trwało w bezruchu. 


Prywatne uzdrowisko Hitlera 


W 1937 roku przed zakładem leczni- 
czym zatrzymały się dwa samochody. Goście 
kazali oprowadzić się po całym uzdrowisku 
legitymując się specjalnymi pozwoleniami 
„Sicherheitsdienstu”. Jeden z gości podawał 
się za lekarza i wymienił nawet swoje na- 
zwisko — dr Morell. Goście obejrzeli wszyst- 
ko co tylko można było zobaczyć, zwiedzili 
całe miasteczko i okolice. 

Minęły dwa miesiące. Pewnego dnia do 
Bad-Schónfliess przybyła karawana wojsko- 
wych i cywilnych samochodów. Zatrzymy- 
wały się w różnych punktach małego mia- 
steczka. Wprawne oko mogło w przybyszach 
rozpoznać funkcjonariuszy Gestapo. Dwie 
godziny później przybyło jeszcze kilka samo- 
chodów. Ludność, pomimo że otrzymała po- 
lecenie nie interesowania się obcymi bez 
trudu rozpoznała w nich m.in. Hitlera, 
Góringa, Hessa i innych dostojników III Rze- 
szy. Po paru godzinach samochody wyje- 
chały. a miasteczko znowu opustoszało. Ale 
nie na długo! 

Pierwszą wieścią. że w historii Bad-Schón- 
fliess coś się zmieni, było nagłe polecenie 
natychmiastowej likwidacji uzdrowiska, które 
od tej chwili stawia się do dyspozycji NSDAP. 
Jednocześnie pojawiły się przedsiębiorstwa 
budowlane, które rozpoczęły gorączkową bu- 
dowę betonowej szosy, prowadzącej do 


uzdrowiska i otaczającej pół- 
kolem stare mury obronne 
miasta. Dalej szosa biegła 
do oddalonej o kilkadzie- 
siąt kilometrów autostrady. 
Jednocześnie tuż za mia- 
stem rozpoczęto w dużym 
tempie budowę willi - zam- 
ku z czerwonej cegły. oto- 
czonej wysokim murem. 
w germańskim stylu. By roboty 
budowlane były wykonane w termi- 
nie nie szczędzono żadnych środków, kosz- 
tów i ludzi. Całego terenu pilnowały dniem 
i nocą posterunki specjalnego oddziału SS. 

Również w starym domu uzdrowisko- 
wym zaszły duże zmiany. Wyremontowano 
wewnątrz cały budynek i zainstalowano 
wszędzie luksusowe, kosztowne wyposaże- 
nie, a z zagranicy sprowadzono specjali- 
styczne urządzenia inhalacyjne. Po paru 
miesiącach roboty w obu budynkach były 
zakończone. Firmy budowlane zwinęły cały 
swój sprzęt, a do miasteczka przybyło znacz- 
nie więcej oddziałów SS. 

Mimo ukrywanego przez cały czas celu 
robót, tajemnicy nie udało się utrzymać. 
Parę tygodni później każdy mieszkaniec 
wiedział już, że uzdrowisko zostało zajęte 
przez osobistego lekarza Hitlera, dr Morella. 
Morell miał tu leczyć „wodza tysiącletniej 
Rzeszy” z jego schorzeń, a przede wszystkim 
z choroby strun głosowych. 

Tuż przed wojną całą prasę światową 
obiegła wieść o ciężkiej chorobie Hitlera. 
Mówiło się o gruźlicy, a nawet o raku 
gardła. Później pogłoski te ucichły. Widocz- 
nie kuracje w Schónfliess-Bad były skutecz- 
ne. Ostatni raz Hitler przebywał tu w 1943 
roku. Wówczas już front wschodni trzeszczał 
na całej długości i nawet kuracja nad 
pięknym jeziorem nie dawała dobrych wy- 
ników. Jak wiemy, w tym czasie dr Morell 
zastępował już stopniowo środki medyczne 
narkotykami. 

Gdy na pobliski Kostrzyn ruszyło rosyjskie 
uderzenie z Schónfliess-Bad, pośpiesznie ewa- 
kuowano kosztowne urządzenia lecznicze, 
a całą willę dokładnie zaminowano i wy- 
sadzono w powietrze. Budowa prowadzona 
bardzo solidnie jednak częściowo przetrwała. 
Wprawdzie mury runęły. ale ocalały wszystkie 
stropy piwniczne, a pod nimi ogromne ilości 
najrozmaitszych urządzeń i nakryć stołowych. 

Wojna miasteczko szczęśliwie ominęła. 
Jedynymi stratami były szyby, które wylecia- 
ły we wszystkich domach podczas wysadza- 
nia willi, Dziś jedynym śladem po uzdrowi- 
sku Adolfa Hitlera są spotykane w prywat- 
nych mieszkaniach talerze i garnki z napisem 
„Kanzlei des Fiihrers”. Oczywiście miasteczko 
nie nazywa się już Bad-Schónfliess, lecz wró- 
ciło do swojej bardzo starej nazwy — Trzciń- 
sko, wraz z dodatkiem — Zdrój. 


Grobowiec 


Trzej mężczyźni odjechali spod starego 
domu zdrojowego i ruszyli w kierunku 


cmentarza. Samochód nie 
wzbudzał żadnej sensacji. 
Miejscowa ludność przy- 
zwyczajona do coraz 
częstszych wizyt gości 
zza Odry, nie zwracała 
na nikogo żadnej uwa- 
gi już od dawna. BMW 
zatrzymali niedaleko 
cmentarnej bramy. 

W pobliżu prawie ni- 
kogo nie było, tylko jeden 
straganiarz ze zniczami patrzył na przy- 
byłych gości sennym i znużonym wzro- 
kiem. Naraz jeden z mężczyzn podszedł 
wolno do straganu kupił kilka zniczy. po 
czym wszyscy razem weszli na teren 
cmentarza. Pierwszy idący przodem męż- 
czyzna obejrzał się dyskretnie kilka razy 
za siebie i prawie szeptem zwrócił się do 
najstarszego: 

— To nie będzie łatwe Joachimie, to już 
nie ten sam cmentarz. Spójrzcie, tu są wszę- 
dzie polskie groby! — Szli wolno zadrzewioną 
aleją i rozglądali się dookoła. 

— Przecież mamy mapę! Starą co praw- 
da. ale są również twoje plany Walterze! 

— Tak, ale od tamtej pory minęło po- 
nad 40 lat i wszystko się zmieniło. Tu się 
nic nie zgadza! — Mężczyzna nazywany 
Walterem. zdenerwowany przyglądał się 
kartce papieru. 

— Miejmy nadzieje, że kwatery będą 
nietknięte — napomknął. 

Mężczyźni przeszli jeszcze około stu 
metrów i zatrzymali się. Przed nimi rozpo- 
Ścierał się stary. niemiecki cmentarz. 
Gdzieniegdzie pośród wybujałych, wieko- 
wych drzew i gęstych zarośli tkwiły pochy- 
lone. żelazne krzyże nagrobne, a przerdze- 
wiałe umocowane doń żeliwne płyty były 
już od dawna nieczytelne. To tu. to tam 
leżały na ziemi ciężkie, betonowe posągi. 
Omszałe i połamane rzeźby zagrodziły ta- 
jemniczym gościom drogę. Mężczyźni wy- 
minęli z trudem przeszkodę i ostrożnie 
przedzierając się przez krzaki i zarośla tra- 
fili w końcu na środek starej otoczonej 
leciwymi bukami alei. 

Zdewastowany grobowiec rodziny 
Sissdorfów widoczny był już z daleka. 
Jego majestatyczna rzeźba — biały, mar- 
murowy anioł wielkości dorosłego czło- 
wieka z utrąconą głową stał lekko po- 
chylony. Pod nim na popękanych, 
marmurowych płytach nagrob- 
nych widać było nieczytelne za- 
tarte litery. a dwie ciężkie po- 
krywy grobowe były odsunięte 
i przypuszczalnie grób był już 
dawno splądrowany. 

Mężczyźni podeszli do gro- 
bowca. Jeden z nich wyjął latar- 
kę i oświetlił czeluść grobową. 
Gdy światło padło na kilka roz- 
trzaskanych. ciemnoszarych tru- 
mien ułożonych piętrowo jedna na 
drugiej, w dziurach zamajaczyły zbie- 
lałe ludzkie kości. 
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— Muszę przyznać Joachimie, że miałeś 
wówczas w 45-tym zupełną rację. Zwracam 
ci dzisiaj honor. 

— Przecież to było do przewidzenia! 
Moje przeczucie nigdy mnie nie myliło, 
Walterze! — Starszy pan jakby triumfował. — 
No to co panowie? Do pracy! Do pracy! 

Kryjówka była bardzo pomysłowa. Z tylu 
za marmurowym aniołem grobowiec przedłu- 
żono o niecały metr dobudowując ślepą, 
ceglaną ścianę i całość otynkowano. Tym 
samym cały tył grobowca miał podwójne 
ściany, a wewnątrz utworzył się obszerny 
schowek. Mężczyźni rozglądali się dookoła 
przez chwilę i stwierdziwszy, że w pobliżu 
nikogo nie ma przystąpili do odkrywania 
skrytki. Po kilku uderzeniach saperką tynk 
popękał i odpadł ukazując stare, zmurszałe 
cegły. Następnych kilka uderzeń rozbiło 
ceglaną ścianę ukazując szeroki. ciemny 
otwór. 

— Herr standanterfiihrer, ma pan pierw- 
szeństwo! 

— Kiepski żart Walterze i chyba nie miej- 
scu! — Starszy pan ukląkł z trudem podpiera- 
jąc się laską i zaświecił do wewnątrz. 

— Są, moi panowie! Całe i nienaruszone. 
Po tylu latach... niewiarygodne... 

Był już późny wieczór kiedy czarne, 
zakurzone BMW przekroczyło granice pol- 
sko-niemiecką. Wóz skręcił na południe 
i mknąt z dużą szybkością w kierunku 
Frankfurtu. 

— Muszę panom powiedzieć że... popeł- 
niliśmy małą gafę! — Starszy pan siedząc 
wygodnie obok kierowcy palił fajkę i obra- 
cając w dłoni kunsztownie zdobioną filiżan- 
kę przyglądał się złotym i srebrnym moty- 
wom zdobniczym. — To prawdziwy skarb, 
bezcenne dzieło sztuki. Co ty o tym sądzisz 
Hermanie? — zwrócił się do kierowcy. 

— Ależ Joachimie? Przecież wszystko się 
udało! O jakiej gafie mówisz?! 

— Nie zapaliliśmy zniczy na grobie sta- 
rego Siissdorfa! 

— Rzeczywiście! Ale myślę, że stary nam 
wybaczy. Jak ponownie będziemy w czerw- 
cu naprawimy to przeoczenie. 

Po godzinie wóz przejechał frankfurcką 
obwodnicę i zjechawszy na berlińską auto- 
stradę pomknął na zachód. LJ 
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PRODUCENT 
WYKRYWACZY METALI 


Ceny ed SCE zł. 


MIKROPROCI 
SELEKTOR 
Przetwarzanie ośmiokanąjowe 


ROWY 


DUKAT 

DUKAT1 
MASTER 
PIONIER 


Najlżejsze wykrywacze w Polsce ! 
JUNIOR _ do samodzielnego montażu 


Sopot (58) 551 42 98, 0; 9 WWW. 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 


„com. 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce : 

+ poszukiwania zaginionych skarbów 

* fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 

+ zagadkowe budowle oraz podziemne fabryki z okresu Il wojny światowej. 
kwatery Hitlera 

* nowa broń II Rzeszy. tajne badania naukowe 

* eksploracja, survival. militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne — cała Polska! : 
* skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


Wykaz wydawnictw: http://hisco.w.interia.pl albo po otrzymaniu zaadreso- 
wanej koperty zwrotnej z naklejonym znaczkiem za 1.30 zł 
HiSCO” 5.C,, ul. Kościuszki 39/7i 
50-011 WROCŁAW, tel. 0-71 / 344-65-93 
e-mail: hiscoGinteria.pl 
Nawiążemy współpracę z wydawcami oraz odbiorcami hurtowymi. 


60 lat temu na stepach Ukrainy rozegrała się największa bitwa pancerna 
w historii wojen. Tylko teraz — okolicznościowe. pamiątkowe kubki 


upamiętniające tamte wydarzenia. = 


| Wersja A „Panther” Z 


Wersja B „Tiger” "= 


ZAMÓWIENIE 

sztuk kubka wersji w cenie 15 zł sztuka 
. Płatne przy odbiorze za zaliczeniem 

pocztowym. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. W zamówieniu proszę 
podać: Imię Nazwisko 
Kod pocztowy Miejscowość 
Ulica Podpis 
Telefon kontaktowy 


Zamawiam 
w. kolorze 


Wypełnione zamówienie prosimy przesłać na adres: 
Tomasz Kopeć, 06-430 Sońsk, ul. Świętochowskiego 10. 
Kubki dostępne w kolorach: żółty, czarny. biały. Nadruki wykonane w technologii 
sitodruku, utrwalane termicznie. 
Na indywidualną prośbę — również inne modele (StuG, Pz.Kpfw. IV itd.) 
Zdjęcia - kolor patrz: http://free.polbox.pl/zjzurawa. 


WYKRYWACZE METALI 
typu PULSE INDUCTION 


Dg 


ZASIĘGI: 2-3 m, CENY: 750-1450 zł 
SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE I ZDJĘCIA: 
Zapart Przemysław 
28-300 Jędrzejów, ul. Topolowa 5 
tel. 0-prefix-41 386 31 86, 0608 015 644 


ŁÓDŹ 9-10 MAJA 2003 


NAJWIĘKSZA GIEŁDA KOLEKCJONERSKA W POLSCE 


b KOLEJNE GIEŁDY 
4.5 LIPCA 
5-6 WRZEŚNIA 


ŁÓDŹ 2003 


MO 


ZWIEDZAJĄCYCH 
ZAPRASZAMY 


00 9.00 DO 21.00 
W SOBOTĘ 
00 8.0000 15.00 


To WETERAN BAZĄ 


STADION S.K.5. "START" 
UL. ŚW.TERESY 56/58 
5 5 A 


U, 


|' W ŁODZI SPRZEDASZ, KUPISZ, ZAMIENISZ: 
| MILITARIA, STAROCIE, POJAZDY MILITARNE, 

ZABYTKOWE MOTOCYKLE | SAMOCHODY, 
| CZĘŚCI, AKCESORIA, LITERATURĘ, ODZIEŻ, 
| WSZYSTKO CO DOTYCZY DAWNEJ TECHNIKI 


W PIĄTEK 
l 
ji 
| 


TEL. 0-602 328837 
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Najbogatsza w Polsce kolekcja części rakiet V-2 znajduje się w zbiorach Muzeum 


Regionalnego w Siedlcach 


Śladami broni V 


SŁAWOMIR KORDACZUK 


W kilku krajach europejskich możemy obejrzeć szczątki a nawet całe 
egzemplarze cudownej broni Hitlera. Oczywiście najwięcej eksponatów 
znajduje się w Niemczech i Wielkiej Brytanii. 


Zbiory niemieckie zlokalizowane są 
w Dreźnie (Militarhistorisches Museum), 
w Sinsheim koło Heidelbergu (Auto und 
Technik Museum). W Museum Peenemiinde 
znajduje się V-1, makieta rakiety oraz po- 
szczególne elementy. W Monachium (Deut- 
sches Museum) można zobaczyć V-1 i V-2. 
Natomiast w Buchenwaldzie znajduje się 
silnik odrzutowy rakiety. Anglicy szczycić się 
mogą zbiorami w Londynie (Imperial War 
Museum, Royal Air Force Museum w Hen- 
don, Science Museum, Aeronautical Collec- 
tion), w Duxford (Imperial War Museum), 
w St. Athan (Royal Air Force Museum) oraz 
w Cosford (Aerospace Museum). 

W innych krajach też warto pobuszo- 
wać. Bomby latające V-1 i rakiety balistycz- 
ne V-2 lub ich elementy możemy znaleźć 
w Holandii (Nederlands National Oorlogsen 
Verzets Museum w Overloon). Belgii (Mu- 
see Royal de IArmee w Brukseli), Danii 


Urządzenia elektryczne 
przechowywane 
w. Towarzystwie 
Miłośników Siemiatycz 


(Tojhusmuseet w Kopenhadze), Francji (Mu- 
see de I'Air el I" Espace w Paryżu), Norwegii 
(Norwegian Air Force Collection w Garde- 
moen) i w Szwecji (Tekniska Muset w Sztok- 
holmie). Ostatnio także ciekawe przedmioty 
można oglądać w wiedeńskim Arsenale. 

Natomiast u naszych wschodnich sąsia- 
dów, na Łotwie w Katedrze Silników Lotni- 
czych Instytutu Inżynierów Lotnictwa cywil- 
nego w Rydze wystawiany jest silnik Argus 
As 014 bomby V-1. Taki eksponat to marze- 
nie pracowników Muzeum Lotnictwa Pol- 
skiego w Krakowie, w którym znajduje się 
tylko komora spalania z dyszą wylotową 
takiego silnika (bez zaworów i wtryskiwa- 
czy). Co jest w Rosji, nie wiem. Ale 


Rosjanie coś z pewnością mają 


„przecież to Amerykanie przekazali 
w roku 1945 Sowietom tereny, które sami 


najpierw opanowali, wielkie tereny i mało 
konkretne miejscowości, na przykład w gó- 
rach Harzu, stwarzając swą nadmierną szczo- 
drobliwością przesłanki do tego. by Rosjanie, 
wysyłając pierwszy sputnik, mogli później 
postawić pod znakiem zapytania technolo- 
giczną przewagę Ameryki. (...) Major Ha- 
mille zwędził wprawdzie to i owo na własną 
rękę, ale Rosjanie po wkroczeniu do Nor- 
dhausen na widok pozostawionej im spuści- 
zny i tak zdumiewali się wspaniałomyślno- 
ścią swych sprzymierzeńców”. 

W Polsce tylko cztery muzea mogą się 
pochwalić szczątkami Vergeltungswaffen. 
Zbiornik na sprężone powietrze latającej 
bomby znajduje się w Muzeum Oręża Pol- 
skiego w Kołobrzegu, zbiornik paliwowy V-2 
pozyskało niedawno Muzeum Tradycji Po- 
morskiego Okręgu Wojskowego w Bydgosz- 
czy, a na stałej ekspozycji Muzeum Lotnic- 
twa Polskiego w Krakowie możemy obejrzeć 
trzy urządzenia z rakiet. Są to: komora spa- 
lania z dyszą wylotową (bez kopuły wtry- 
skiwaczy) silnika odrzutowego, turbopompa 
i gazogenerator (bez zespołu butli na sprężo- 


Obkkywca 3/2003 23 


- POSZUKIWANIA 


ne powietrze). Wszystkie krakowskie zabytki 
pochodzą z najniższego, najbardziej oddalo- 
nego od głowicy bojowej segmentu rakiety. 

Najbogatsza w Polsce kolekcja części 
rakietowych znajduje się w zbiorach Mu- 
zeum Regionalnego w Siedlcach. Zacząłem 
tworzyć ją w 1993 r. od pierwszego przed- 
miotu pozyskanego na wystawę „Spod zna- 
ku orła. 1830-1945". Siedlecka kolekcja 
zaczęła się rozwijać od przekazanego do 
naszych zbiorów fragmentu wewnętrznej 
ściany zbiornika z tlenem rakiety V-2. Całość 
była dzielona na segmenty wzmacniającymi 
pierścieniami. Jeden taki 


segment wykonany z blachy 
duraluminiowej, 


został przekazany do zbiorów muzeum 
przez Kazimierza Andruszkiewicza z Kolonii 
Rzewuszek. Ofiarodawca współpracował 
podczas okupacji z Tadeuszem Jakubskim 
„Czarnym” (obficie cytowanym przez Mi- 
chała Wojewódzkiego w książce „Akcja V-1, 
V-2") i należał do tej samej placówki Armii 
Krajowej. 

Historia tego przedmiotu jest wielce zaj- 
mująca i typowa dla wielu podobnych zabyt- 
ków. Pochodzi z rakiety, która wybuchła na 
łąkach wsi Kisielew, w miejscu zwanym Su- 
chy Las lub Międzygórze. Lej po wybuchu 
napełnił się wodą. Gdy krowy korzystające 
z tego wodopoju zaczęły zdychać, a badania 
wykazały obecność wąglika w wodzie, lej 
zasypano. Do tej pory jednak widoczne jest 
wyraźne koliste obniżenie terenu. do którego 
można dojechać polną drogą między Kisiele- 
wem i Nowodomkami. Na wzgórzu należy 
skręcić w lewo za Choiną i zjechać około 200 m 
w: dół na łąki. Szczątki wybuchającej broni 
padały kilkaset metrów dookoła. 

Na Podlasiu, nie tylko w siedleckim mu- 


zeum znajdują się szczątki owej broni. Najbo- 
gatszy zbiór i najbardziej różnorodny wśród 
pozamuzealnych instytucji posiada Towarzy- 
stwo Miłośników Siemiatycz. W swojej kolek- 
cji posiada zbiór urządzeń elektrycznych po- 
chodzących z wybuchu w Wólce nad Bu- 
giem. Pozbierał je Franciszek Brzozowski. | co 
ciekawe, część z nich jest jeszcze sprawna! 
Jest to tym bardziej zastanawiają- 
ce, że broń była przecież 
jednorazówką. a jakość 
wielu elementów drobia- + 
zgów zaskakuje solidnością 
wykonania. Na przykład 
wszystkie ś 
aluminiowe zawory zostały h 
zabezpieczone 
s 

przed korozją metodą pasywacji i za- 4 
chowały się ciepłe pastelowe kolory. 

Kilka różnych elementów rakiet V-2 
znajduje się również w szkołach. Najzasob- 
niejsza jest Izba Pamięci Narodowej szkoły 
podstawowej w Niemojkach. Wszystkie za- 
bytki zostały wpisane do specjalnej księgi 
inwentarzowej. W stałej ekspozycji można 
oglądać zbiornik na katalizator nadmanga- 
nian potasu z gazogeneratora napędzające- 
go turbinę pomp paliwowych. rurę z instala- 
cji chłodzenia silnika, pierścień prowadzący 
przewód spirytusu przez wewnętrzną ścianę 
zbiornika tlenu i stalową butla na sprężone 
powietrze. W szkole podstawowej w Sarna- 
kach przechowywany jest właśnie taki frag- 
ment wewnętrznej ściany zbiornika tlenu 
oraz stalowa butla na sprężone powietrze, 
które w rakiecie wypychało ze zbiorników 
katalizator i wodę utlenioną do komory 
spalania. Powstała tam mieszanina gazów 
o wysokim ciśnieniu i temperaturze napę- 
dzała pompę spirytusu i tlenu. podającą oba 


Rakietowa gablota w Izbie Pamięci Narodowej szkoły podstawowej w Niemojkach 
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Kubek wykonany z elementów broni, fragment 
przewodu przekazany do muzeum przez Szkołę 
Podstawową w Platerowie i blacha aluminiowa 
z wybuchu w Wólce nad Bugiem 


czynniki do komory spalania silnika odrzuto- 
wego. W Łosicach w szkole podstawowej nr 2 
przechowywane jest czwórdrożne złącze 
przewodów rurowych z instalacji chłodzenia 
silnika rakietowego, natomiast w Liceum 
Ogólnokształcącym znajduje się fragment 
przewodu ze stopu aluminium wyproduko- 
wany w zakładzie Luftschiffbau Zeppelin G. 
m. b. H. we Friedrichshafen, o czym infor- 
muje kod producenta „cwm”. Jedyny ele- 
ment, jaki był przechowywany w szkole 
podstawowej w Platerowie, został przekaza- 
ny do Muzeum Regionalnego w Siedlcach. 
Jednako bogaty, w porównaniu z opisa- 
nym, jest zbiór elementów rakietowych 
w rękach prywatnych. Jest jeszcze nie do 
końca zbadany i nie zawsze przedmioty te 
są doceniane przez ich właścicieli. Część 
zabytków została bezpowrotnie całkiem nie- 
dawno zaprzepaszczona przez różnej maści 
złomiarzy, wywożących wszelkie metale do 
hut. Tak rzecz się miała z bańką na mleko 
wykonaną z rury aluminiowej. Obiecano mi 
w Mężeninie odnaleźć ją w trakcie rozbiórki 
starego domu. Złomiarze za plecami właści- 
ciela wrzucili ją na przyczepkę, przykryli 
arkuszem blachy i bez jego wiedzy wywieź- 
li. Na najbliższych skupach złomu metale 
kolorowe się nie pojawiają. Przyjeżdżają po 
nie hurtownicy z większych miast. Pociesza- 
jące jest tylko to, że wiele „rakietowych” 
przedmiotów jest nadal używanych w życiu 
codziennym. | 
Zdjęcia: autor 


Cytat pochodzi z książki K. Deschnera, Mo- 
loch: Krytyczna historia Stanów Zjednoczo- 
nych. Gdynia 1996. 
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W zamku w Brzegu znajdują się trzy studnie. W jednej z nich ukryto podobno 12 
ołowianych beczek z biżuterią i złotem 


Strażnik Śląskiego Wawelu 


JOANNA ORŁOWSKA 


Przez 150 lat konkurował z Zamkiem Królewskim w Krakowie i z rezyden- 


cją władców węgierskich 'w Budzie. 


Dzieło włoskich artystów renesansu 


wzniesione przez Piastów brzesko-legnickich nie miało niemal sobie rów- 
nych na Śląsku i w dawnej Rzeczpospolitej. 


Jak mówi legenda, książę brzesko-le- 
gnicki Jerzy III wyruszył z rycerstwem ślą- 
skim przeciwko Turkom. Na tej wojnie zdo- 
był podobno olbrzymie bogactwa. Po po- 
wrocie polecił sporządzić 12 ołowianych 
beczek. Wypełnił je złotymi monetami, pier- 
ścionkami i innymi drogocennymi klejno- 
tami. Następnie całość skarbu zamurował 
w studni. 

— Na terenie zamku znajdują się 3 stud- 
nie — jedna na dziedzińcu z barokową cem- 
browiną, a dwie w podziemiach zamkowych 
— opowiada Paweł Kozerski, dyrektor Mu- 
zeum Piastów Śląskich w Brzegu. — Badali- 
śmy je w latach 70. 

Skarbu na ich dnie nie było. Mimo to 
legendy brzeskie i opowieści o zaginionych 
kolekcjach przyciągają do Brzegu tłumy 
turystów, a także poszukiwaczy skarbów. 
Podobno jeden z nich uparł się, że w zamku 
ukryty został pierścień Bolka I Świdnickie- 
go. Inny — różdżkarz znowu postawił przed 
kilku laty cały Brzeg na nogi, gdy zorgani- 
zował akcję poszukiwania zbiorów Czarto- 
ryskich. Słał listy do ministerstwa zapew- 
niając, że Niemcy właśnie w Brzegu ukryli 
skarby magnackiej rodziny. Niestety poszu- 
kiwania spełzły na niczym. Obecni opieku- 
nowie zamku są przekonani, że kluczem do 
rozwiązania licznych zamkowych zagadek 
są nie spektakularne akcje, lecz wciąż od- 


zyskiwane cymelia i dokumenty dotyczące 
jego dziejów. 


Znikające lotnisko 


Brzeg przez 364 lata był stołeczną rezy- 
dencją brzesko-legnickiej gałęzi Piastów 
Śląskich. Władcy mieszkali tu od utworzenia 
księstwa brzeskiego w 1311 r.. aż do śmierci 
ostatniego z rodu w 1675 r. Choć pierwsze 
wzmianki o gotyckim dworze książęcym po- 
chodzą już z XIII w., sławę „„Śląskiego Wawe- 
lu” zyskał kilka wieków później — w czasach 
księcia Fryderyka Il (1480-1547) i jego 
syna Jerzego Il (1523-1586). Ci dwaj ksią- 
żęta średniowieczną siedzibę 
przekształcili w jedną z naj- 
okazalszych monarszych re- 
zydencji renesansowych tej 
części Europy. Podczas gdy ro- 
dzimi artyści nadal hołdowali 
gotykowi, Brzeg został odda- 
ny w ręce mistrzów wło- 
skiego renesansu. Archi- 
tekci wkomponowali bry- 
tę gotyckiego zamku w nowo 
powstały trójskrzydłowy gmach. 
Spiętrzone arkadowe krużgan- 
ki otaczały wewnętrzny czte- 
roboczny dziedziniec. Na ze- 
wnątrz prowadziły 2 bramy. Jed- 


Zamek Piastowski w Brzegu wg litografii Schaeffera z XIX w. 


na z nich w fasadzie południowej zachowała 
się i przykuwa wzrok tych. którzy idą do 
zamku od centrum miasta. Dzięki bogatej 
dekoracji fasada bramna klasą artystyczną 
dorównuje Kaplicy Zygmuntowskiej w Kra- 
kowie i stanowi najważniejszy pomnik archi- 
tektonicznej rzeźby renesansowej na Śląsku, 
Nad środkowym oknem stoją figury funda- 
tora zamku: księcia Jerzego Il i jego żony 
Barbary. Posąg władcy wykonany w skali 
1:1 odzwierciedla renesansowy ideał czło- 
wieka jako miary wszechrzeczy. Obok, ka- 
mienni giermkowie trzymają w dłoniach 
tarcze herbowe Piastów śląskich. Charakte- 
rystyczne dwa orły i dwie szachownice — to 
symbol księstwa legnicko-brzeskiego. Warto 
podnieść wzrok wyżej. Z drugiego poziomu 


Herb księstwa legnieko-brzeskiego. Oryginalne 
malowidło z XVI w. na ścianie dawnego gabinetu 
książęcego 


spogląda cała galeria przodków renesanso- 
wego fundatora. Wśród 24 popiersi można 
wyróżnić w dwóch rzędach: władców pia- 
stowskich od czasów legendarnych do roz- 
bicia dzielnicowego oraz samodzielnych 
władców Śląska. Tak więc w rzędzie wyż- 
szym stoi Piast i Bolesław Wysoki - 
pierwszy władca samodzielnej dzielnicy 
śląskiej. Niższy rząd rozpoczyna podobi- 
zna Henryka Brodatego, a kończy ojca fun- 
datora bramy zamkowej — Fryderyka Il 
legnicko-brzeskiego. 

Ostatni z książąt Jerzy Wilhelm IV, książę 
brzesko-legnicko-wołowski umarł niespo- 
dziewanie. Miał zaledwie 15 lat. Podobno 
został otruty. Ludzie zdawali sobie sprawę, 
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że to ostatni męski przedstawiciel dynastii 
piastowskiej po mieczu. Ostatni z najstarsze- 
go monarszego rodu żyjącego i panującego 
w Europie. 

— Dzięki tej zapewnionej przez władców 
brzeskich ciągłości panowała tu specyficzna 
atmosfera. Żyjących tu ludzi różnych naro- 
dowości i wyznania, mówiących różnymi 
językami spajała postać pana, dobrego Pia- 
sta — tłumaczy Paweł Kozerski. — Gdy przed- 
wcześnie zmarł ostatni z dynastii, ludzie 
doznali szoku. Bali się otwierać bramy mia- 
sta w oczekiwaniu na najgorsze. 

Zgodnie z przeczuciami mieszkańców 
Brzegu śmierć ostatniego z dynastii przyczy- 
niła się do upadku „Śląskiego Wawelu”. Ce- 
sarze austriaccy, nowi właściciele zaniedby- 
wali zamek. W gruzy obrócił go Fryderyk II 
w 1741 r. Po zwycięstwie piechoty pruskiej, 
lepiej wyćwiczonej i uzbrojonej, nad armią 
austriacką pod Małujowicami (około 5 km na 
południowy — zachód od Brzegu), Hohenzol- 
lern ruszył na twierdzę brzeską. Bombardo- 
wanie artyleryjskie, mało szkodliwe dla 
umocnień, wywołało olbrzymie straty w mie- 
ście. Spłonął zamek. Pod naciskiem miesz- 
czaństwa komendant Brzegu hrabia Piccolo- 
mini skapitulował 4 maja. Poddała się też 
załoga licząca 1200 ludzi. Ocalałe resztki 
renesansowych zabudowań przekształcono 
w magazyn wojskowy (istniał do 1922 r.) 
W zachodnim skrzydle otworzono karczmę. 
Nie został z niej jednak kamień na kamieniu 
po kolejnym pożarze w 1801 r. Złą passę 
przerwało w latach międzywojennych zainte- 
resowanie konserwatora zabytków, który za- 
rządził inwentaryzację zachowanych ruin 
zamku i podjęcie studiów nad jego rekon- 
strukcją (1925-1926). W skrzydłach wschod- 
nim i południowym powstało Muzeum Miej- 
skie, W 1945 r. Brzeg został przekształcony 
w twierdzę, która została włączona do hitle- 
rowskiego systemu obronnego nad Odrą. 
Krótko przed rozpoczęciem Il wojny świato- 
wej zamkowe piwnice adoptowano do celów 
obronnych. Mieściła się tu centrala telefo- 
niczna i lazaret dla wyższych oficerów. Walki 
o miasto rozpoczęły się 5 lutego 1945 r. 
Wojska Armii Czerwonej wdarły się do Brze- 


Podobizna ulubionego doga 
książęcego, który zabił się 
skacząc z krużganku 
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Arkadowe krużganki renesansowego dziedzińca 
zamkowego 


gu i w krwawych zmaganiach ulicznych do 
godz. 20 opanowały zachodnią i południową 
część miasta. Resztki brzeskiego garnizonu 
niemieckiego zostały zlikwidowane o świcie 
6 lutego. 70 procent miasta zmieniło się 
w zgliszcza. Większość domów świeciło pust- 
kami. Na lotnisku wojskowym. położonym 
5 km na południowy-zachód od miasta, Ro- 
sjanie zdobyli 28 samolotów, 51 czołgów. 
działa szturmowe i transportery opancerzo- 


ne. 67 dział artyleryjskich, 
około 1000 pojazdów mecha- 
nicznych oraz liczne składy 
z amunicją. Nie cały sprzęt 
wojskowy dostał się w ręce 
czerwonoarmistów. Najbardziej 
nowoczesne, tajne urządzenia 
obronne znajdujące się na lot- 
nisku Niemcy wysadzili pod 
koniec wojny. Tymczasem do 
ostatnich dni lotnisko było 
modernizowane i poszerzane. 
Mimo tego jest niemalże nie- 
widoczne na zdjęciu lotniczym 
wykonanym w 14 dni po zaję- 
ciu Brzegu. Niewidoczne było 
też w trakcie działań wojen- 
nych, dzięki nowoczesnemu 
maskowaniu. Specjalną tech- 
niką malowane jasne pasy 
utrudniały rozpoznanie lotni- 
cze. To było tzw. „Dispersal 
Areas”. Na południe od lotni- 
ska znajdował się obóz jeniecki 
Stalag VIII A. Jeńcy pochodzili 
m.in. z Czechosłowacji, ZSRR 
i Polski. 


Ostatni strażnik zamku 


Wielu jeńców hitlerow- 
skich odzywa się po latach. 
Piszą listy do obecnego dy- 


Z piwnic zamkowych wychodzą 
podobno kanały. Biegną pod Odrą 
w kierunku ratusza. Jak mówią 
świadkowie istnieją naprawdę, choć 
nikt ich nigdy nie zbadał. 

— Zszedłem po metalowych stopniach. 
Tam było wejście do jednego z tuneli. 
Wsunątem głowę do środka, gdzieś na 
glębokość około pół metra. Nie 
odważyłem się jednakże iść dalej — 
wspomina Paweł Kozerski. 

Obecnie poza kilkoma osobami, nikt 
nie wie, gdzie szukać kanałów. Znane 
wejście zostało bowiem zamurowane 
w czasie remontu zamku. Wszędzie 
lita ściana. 

— To najlepsze schrony 
przeciwatomowe co najmniej w tym 
województwie. 5 m 40 cm — tak grube 
są mury — mówi dyrektor — Poziom 
piwnic był podnoszony od czasów 

II wojny — najpierw o 1.5 m. gdy woda 
wciąż zalewała podziemia. W trakcie 
powojennej odbudowy zamku 
dodalismy jeszcze przynajmniej 80 cm. 
Tymczasem na wodę nie znajdziesz 
silnego — tego miłośników zamku 
nauczyła powódź w 1997 r. Wody 
gruntowe przeniknęty przez 
kilRumetrowy beton jak przez 
durszlak. Co najbardziej zadziwiające 
— ta woda byfa tak krystalicznie 
czysta. jak w górskim potoku. 


rektora. Opowiadają o robotach wojennych. 
Poruszają ich powojenne losy śląskiej rezy- 
dencji. Zdarza się też, że natrafiają na pia- 
stowskie ślady w swych obecnych miejscach 
zamieszkania. Niezwłocznie dają wówczas 
znać muzeum. Zaprzyjaźnieni wiedzą, że dy- 
rektor od kilkudziesięciu lat zawzięcie tropi 
rozproszoną po całym świecie piastowską 
spuściznę. W odzyskiwaniu kolekcji brzeskiej 
przypadek gra rolę epizodyczną. Najważ- 
niejsza jest wiedza: studiowanie dokumen- 
tów, dostępnej literatury, penetrowanie ar- 
chiwów, kościołów. muzeów, zamków i bi- 
bliotek. Kartoteka piastowska jest uzupełnia- 
na od ponad 20 lat. To obecnie najbogatsze 
archiwum dotyczące książąt brzesko-legnic- 
kich w Polsce. Kilkaset stron. Tam znajdują 
się informacje o wszelkich istniejących i za- 
ginionych zabytkach związanych z Piastami. 
W kraju i za granicą. Podpis Piasta, piecząt- 
ka, ulubiona sentencja — oto tropy. którymi 
podąża archiwista. 

Zanim jednak dojść mogło do prób 
odzyskiwania piastowskiej spuścizny, nale- 
żało zamek podnieść z ruiny. Remont trwał 
30 lat (rozpoczął się w 1966 r.). W tym 
czasie szlify zdobywała polska szkoła kon- 
serwatorska. To był nie lada orzech do 
zgryzienia: skąpe materiały archiwalne. 
Specjaliści opierali się m.in. na opisach 
śląskiego kronikarza Lucae z Il poł. XVII, 
a także rysunkach FB. Wernhera z połowy 


Rzeźba z ekspozycji stałej „Sztuka Śląska 
XAEXVIIE w.” 
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Na co warto zwrócić uwagę w zamku? 


W zamku mieści się obecnie Muzeum Piastów Śląskich. Ekspozycje stale to: 
„Brzeg 750 lav'. i „Z przeszłości i tradycji Piastów Śląskich” oraz „Sztuka Śląska 
XV-XVIII w”. Na parterze warto przejść się po zachowanych oryginalnych 5 
salach renesansowych. Stiuki na suficie to jedne z najstarszych zachowanych 
w Europie Środkowej. W tym zamkowym skrzydle było dawniej archiwum 
książęce. kancelarie i sale sądowe. W jednej z nich. w dawnym gabinecie 
książęcym zachowało się renesansowe malowidło ścienne z 1584 r. To drzewa 
genealogiczne z popiersiami księcia Jerzego II i jego żony oraz ich potomstwa. 
Sąsiednią ścianę zdobią natomiast herby księcia Jerzego II, jego żony i dwóch 
synowych. W tym pomieszczeniu leży wierny książęcy dog, a właściwie jego 
Ramienna rzeżba. która po wielu perypetiach w latach 70. wróciła do zamku. 


walczono w twierdzy brzeskiej. 


Natomiast w środę od 10 do 18. 


(choć wielokrotnie przebudowywana). 


W Sali Renesansowej oczy turystów cieszy kolorowy piec — rekonstrukcja 
pieca z 1545 r., którego pierwowzór znaleziono we Vrchlabi w Czechach. Tam 
też stoi drewniany tron, depozyt Muzeum Narodowego we Wrocławiu, na 
Rtórym siedział papież podczas pielgrzymki do Polski w 1997 r. W dawnej sali 
sądowej wzrok przykuwa makieta miasta Brzegu, która oddaje stan miasta 

z około 1700 r. W parterowych salach eksponowana jest też broń, którą 


Eksponowana na II piętrze „Sztuka Śląska XV-XVIII w." ze zbiorów Muzeum 
Narodowego we Wrocławiu zainteresuje szczególnie miłośników malarstwa 
barokowego mistrza Michała Leopolda Wilimana. Sława tego cystersa 
pochodzącego z Lubiąża zatoczyła szerokie kręgi. Obecnie cała sala jest 
wypelniona obrazami oraz rzeżbami jego autorstwa. To m.in. obrazy: „Pokłon 
pasterzy” z ołtarza bocznego kościoła klasztornego w Lubiążu, „Przesłuchanie 
św. Katarzyny” czy „Chrystus ubiczowany”. Warto wyjrzeć przez okno. Stąd 
rozpościera się szeroka panorama odtworzonych renesansowych ogrodów. 
Muzeum szczyci się zbiorem ponad 5.tys. zabytkowych numizmatów. To m.in. 
brakteaty. denary i halerze piastowskie oraz dukaty. talary i moneta bita przez 
Piastów śląskich w mennicy brzeskiej z XVI-XVII w. 

Zamek dla zwiedzających jest otwarty od wtorku do niedzieli od 10 do 16 


Do zamku przylega średniowieczny kościół św. Jadwigi, prezbiterium dawnej 
świątyni dworskiej. Tu w krypcie pod posadzką znajduje się maużoleum 
piastowskie, niedostępne jednak obecnie dla zwiedzających. Zostało w niej 
pochowanych co najmniej 43 książąt z dynastii brzesko-legnickiej — najdłużej 
żyjących i panujących potomków pierwszej polskiej dynastii królewskiej. 
Kilkanaście sarkofagów z XVI-XVII w. przenićsiono do zamku. W kościółku 
pomodlić można się do kamiennej figurki św. Jadwigi z ok. 1360 r. Niedaleko 
zamku stoi gimnazjum — obok ratusza i zamku najstarsza budowla w mieście 


XVIII w. Fasada budynku bramnego, 5 sal 
parterowych skrzydła wschodniego zamku 
ze stiukami na sklepieniach (dziś sale mu- 
zealne) oraz dwa narożniki klatek schodo- 
wych arkadowego dziedzińca wewnętrzne- 
go — na palcach jednej ręki można policzyć 
oryginalne elementy architektoniczne re- 
nesansowej siedziby. Reszta jest rekon- 
strukcją. Wszyscy ci, którzy spacerują dziś 
po arkadowych krużgankach przyznają bez 
wahania: nad losami zamku i związanych 
z nim kolekcji musi czuwać dobry duch... 
psa. Zaklęty został w kamiennym posągu, 
który obecnie oglądać można w jednej 
z sal muzealnych na parterze, dawnym 
gabinecie księcia Jerzego II. Ten budowni- 
czy zamku miał swego ulubionego doga 
szkockiego. Kiedyś po dłuższej nieobecno- 
ści władca wjechał na zamkowy dziedzi- 
niec. Pies wylegiwał się wtedy na nasło- 
necznionym krużganku. Tak się ucieszył, 
widząc swego pana, że skoczył i zabił się 
na miejscu. Książę, z żalu za wiernym 
przyjacielem, kazał wykuć jego podobi- 


znę w kamieniu. Rzeźba stanęła na arkado- 
wym tarasie, tuż przed wejściem do książę- 
cej sypialni. Strzegła pamięci władcy jesz- 
cze długo po jego śmierci w 1586 r. Aż do 
pamiętnego ataku wojsk pruskich w 1741 r. 
Gdy, Fryderyk Il zwiedzał ruinę zamku, 
zauważył posąg doga. Rzeźba ta spodobała 
się jednemu z jego generałów. Kiedy ten 
zmarł jego bliscy, wiedząc jak był do niej 
przywiązany, umieścili psa na jego grobie, 
na cmentarzu w małej miejscowości pod 
Oleśnicą. Ale to nie koniec pieskiej wę- 
drówki. 100 lat później, w XIX w. po- 
mnik ściągnięto do uzdrowiska w Szczawnie 
Zdroju. Początkowo stał przy karczmie, dziś 
zwanej „Górą Giedymina”, później strzegł 
spacerowiczów w parku zdrojowym. W la- 
tach 70. pies powrócił do zamku. Nie tylko 
on. Wrócił również złoty dukat bity w men- 
nicy Jerzego III. Moneta pochodziła z jed- 
nej z pierwszych XVII-wiecznych emisji. 
Przewędrowała całą kulę ziemską... w żo- 
łądku. A żeby było ciekawiej praprzyczyną 
całej historii okazał się... wół. 
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Figura Jerzego Ii, fundatora renesansowego 

— Brzeg od XVI w. był jednym z najwięk- 
szych centrów handlu wołami w Europie. 
Na targi zimowo-jesienne pędzono po 100 
tys. sztuk bydła — opowiada dyrektor Kozer- 
ski. — Wielu handlarzy pochodziło aż z Podo- 
la czy Wołynia. Za wszystko płacono żywą 
gotówką — złotymi dukatami bitymi w brze- 
skiej mennicy. | tak złoty dukat brzeski trafił 
na kresy Rzeczpospolitej. 


Połykacz monet 


Był rok 1941 r. Zsyłki na Syberię. 15 
minut na spakowanie się. Co można zabrać 
ze sobą? To co najcenniejsze: złotego brze- 
skiego dukata z rodzinnych zbiorów. Męż- 
czyzna połknął monetę. W żołądku odbyła 
podróż na Syberię. Następnie do Mongolii. 
Via żołądek do Chin i Indii. I do Armii 
Andersa, w końcu do Argentyny... 

— W latach 70. polska ambasada pomo- 
gła mężczyźnie wrócić do kraju, do Wrocła- 
wia — opowiada Paweł Kozerski. — Tymcza- 
sem nie dysponował żadnymi środkami do 
życia. Otrzymał zapomogę, skromne miesz- 
kanko. To nie wystarczało. Poszedł więc do 
fachowca. ten wycenił monetę i skierował 
do nas, do brzeskiego muzeum. Odkupiliśmy 
ją od niego za cenę obowiązującą na rynku 
antykwarycznym. To było około 10 tys. ów- 
czesnych złotych. Czy pozwoliło mu to na 
przeżycie? Nie wiem. Kontakt się urwał. 

W ten sposób wiele przedmiotów z zam- 
kowej kolekcji wraca. Są tym cenniejsze, im 
ciekawsza historia się z nimi wiąże. Bo zy- 
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zamku, nad bramą wjazdową 


skują tożsamość. Do zbiorów trafił również 
z zagranicy miedzioryt kolorowany przed- 
stawiający XIX-wieczny Brzeg. Właściciel 
zaoferował go muzeum. Historia szczególna 
wiąże się z meblem — sekreterą: duże lustra, 
przestronne szuflady. W trakcie powojenne- 
go remontu na jaw wyszedł ukryty mecha- 
nizm: po wyjęciu szuflad. odchylały się lu- 
stra, a za nimi pojawiło się około 30 maleń- 
kich szufladek. Tam w kilku kopertkach leża- 
ty monety, obiegowe krajcary bite w Brze- 
gu. W latach 20. brzeskie muzeum kupiło je 
w berlińskim antykwariacie i eksponowało. 
Skrytka była tak przemyślna. że przetrwała 
w stanie nienaruszonym wojnę. 

— Gdy wpadli tutaj sołdaci w 1945 r.. 
meble rozpruwali bagnetami. Tajemnicy se- 
kreterze jednak nie wydarli — uśmiecha się 
dyrektor Kozerski. 

Skarby brzeskie wciąż czekają na swego 
odkrywcę. Choćby puchar: 1,50 m wysoko- 


Mieszkańcy Brzegu byli jednymi 

z pierwszych. którzy poznali smak 
ziemniaka. Właśnie oni 
spopularyzowali to warzywo, 
zaczynając je masowo uprawiać. 
Zachował się fragment portalu 

z dawnej apteki, gdzie książę Fryderyk 
II Pruski w 1742 r. prezentuje, jak jeść 
ziemniaka. Ludzie. gdy zaczęli jadać 
ziemniaki przestali głodować. Przed 
wojną każdy mieszkaniec Brzegu 
szczyci się przed przyjezdnymi tą 
Rartoflaną tradycją. 


ści, ze srebra, pozłacany z ok. 30 cm wień- 
czącymi go rzeźbionymi ozdobami z wygra- 
werowanym herbem piastowskim. Muzeum 
ma nawet zdjęcie tego naczynia. Po raz 
pierwszy pojawia się w historii zamku w 
1518 r. Wówczas miasto ofiarowało je Fry- 
derykowi III z okazji ślubu. Kroniki milczą co 
do jego dalszych losów. Podobno zdobyli go 
korsarze, miał też wylądować w Anglii. Ob- 
jawił się znowu w 1942 r. Wehrmacht zna- 
lazł naczynie w sejfie bankierskiej rodziny 
Rotschildów w Paryżu. W 1945 r. kielich 
znów zniknął. Obecnie muzeum brzeskie 
rozsyła za nim „listy gończe”. 

Akcja kolejnej — „najświeższej” historii 
odzyskiwania muzealiów rozgrywa się 
w Słowenii. 

— Zjawił się u mnie graf niemiecki. Pa- 
miętał zdarzenie ze swego dzieciństwa: do 
jego rodowej posiadłości wtargnęli partyzanci 
Tity. Rozkradli rodzinną kolekcję obrazów — 
wspomina dyrektor Paweł Kozerski. — Mój 
rozmówca chciał wytoczyć proces Słowenii. 
Jego materiałem dowodowym były zdjęcia 
tych obrazów. Cały amatorski album. Rozpo- 
znałem podobizny Piastów brzeskich — po 
herbach i rysach twarzy. Podejrzewam, że ów 
graf po kądzieli był spokrewniony z dynastią 
brzeską. Dyrektor nie zdradził jednak szczegó- 
łów. Sprawa jest w toku. Tymczasem niektóre 
rzeczy z dawnych zbiorów powracają. Choćby 
XVI-wieczny piec renesansowy. A zaczęło się 
od zdjęcia przedstawiającego mebel z 1541 r. 
z herbem Fryderyka II i z książęcą dewizą: 
„Słowo Pana trwa na wieki”. 

— Śledztwo trwało kilka lat. W końcu 
namierzyliśmy ten piec we Vrchlabi w Cze- 
chach — opowiada dyrektor. 

Okazało się, że jeden z rycerzy czeskich 
miał dwie córki. Zakochały się one w ryce- 
rzach z księstwa brzesko-legnickiego. Jako, że 
piece były ówcześnie towarem luksusowym, 
młode mężatki otrzymały od swych mężczyzn 
formę odlewniczą pieca brzeskiego. | tak 
wierna kopia z datą i dewizą piastowską 
stanęła w ich majątku we Vrchlabi. Jego 
kopię wykonała młodzież brzeska w ramach 
pracy dyplomowej. | tak stanęła w zamku. 
Tylko pieniędzy zabrakło na jej wypalenie. 
Dawniej nikomu do głowy nie przyszłoby 
stawianie atrap. W murach zamkowych by- 
wało tak przenikliwie zimno, że piec nie 
wystarczał. Ciekawostką jest, że Jerzy III za- 
trudniat specjalną dziewkę służebną, której 
zadaniem było nagrzewanie książęcego łóż- 
ka, zanim władca udał się na spoczynek. 

Obraz olejny przedstawiający drzewo 
genealogiczne Piastów brzesko-legnickich 
z 1707 r. - to kolejna rzecz, o której warto 
posłuchać. Do 1945 r. zdobił ściany zamku 
brzeskiego. Potem wywędrował wraz z Ar- 
mią Czerwoną. Do Polski wrócił jako „Dar 
Narodu Związku Radzieckiego”, podczas od- 
budowy Zamku Królewskiego w Warszawie. 
I tam pozostał. W Brzegu wisi jego wierna 
kopia. To, że to nie oryginał nikomu nie 
przeszkadza. Bo chodzi przede wszystkim 
o dokumentowanie śladów przeszłości. M 

Zdjęcia: autorka 


I OGÓLNOPOLSKIE TARGI 6 
ANTYKWARYCZN 
MOS HOBBYSTYCZŃE: by 


ŁODŹ 2003 


Szanowni Państwo! 


W roku 2003 Łódź obchodzić będzie 580 rocznicę nadania praw miejskich 
i 180 rocznicę podjęcia przez Komisję Rządową Królestwa Polskiego decyzji o powstaniu 
nad Łódką ośrodka przemysłowego. Dla uczczenia tych szczególnych wydarzeń w dniach 
17 i 18 maja 2003 r, w gościnnych progach największej w Polsce centralnej Łódzkiej Hali 
Sportowej odbędą się I Ogólnopolskie Targi Antykwaryczne, Hobbystyczne i Kolekcjonerskie. 
Znakomitą okazją do prezentacji dotychczasowych osiągnięć, aktualnych 
tendencji w technice i technologii i materiałach konserwatorskich będzie również 
XV Jubileuszowe Ogólnopolskie Spotkanie Konserwatorów Dzieł Sztuki, 
stanowiące jedną z ważnych imprez towarzyszących targom. 


życzliwy patronat nad imprezą objęły m. in.: 

Telewizja Polska Program 3, Redakcja Przeglądu Numizmatycznego, Biuletyn 
Konserwatorów Dzieł Sztuki, Redakcja "Odkrywcy", a na terenie województwa 
obchodząca 80-lecie istnienia Redakcja Expressu Ilustrowanego. 


Na prawie 3500 m powierzchni znajdą swoje miejsce stoiska antykwariatów, galerii sztuki, domów 
aukcyjnych, gabinetów numizmatycznych, oficyn wydawniczych, największych firm kolekcjonerskich, 
indywidualnych kolekcjonerów i hobbystów oraz firm produkujących sprzęt i materiały na ich potrzeby. 

Pragniemy równocześnie poinformować, że powyższą imprezę adresujemy nie tylko 
do grona profesjonalistów, ale również do gości odwiedzających targi, dla których przygotowujemy wiele atrakcji 
iniespodzianek m. in. konkursy wiedzy historycznej, losowanie nagród wśród wszystkich odwiedzających targi, 
prezentacje czerpania papieru, dawnych technik drukarskich, warsztaty archeologiczne, płatnerskie, biżuterii 
prehistorycznej, sfragistyczne i heraldyczne oraz pokazy walk rycerskich. 

Dla upamiętnienia tego jakże ważnego dla naszego miasta wydarzenia kulturalnego, które zgromadzi licznych 
gości z całego kraju, Telekomunikacja Polska S.A. przygotuje okolicznościową kartę telefoniczną, przewidywane 
jest również wybicie pamiątkowej monety, wyda stanie także album zawierający archiwalne zdjęcia Łodzi 


z przełomu XIX i XX w oraz kalenda łó ię ania dziejów do połowy XIX w. 

Na wszystkich ucze: / targów ti y ożona tania baza noclegowa MOSIR, doskonałe 
połączenia komunikacyji i i w miejscach zakwaterowania. 

Mamy nadzie kalendarz imprez kulturalnych 


'cjonerskich oraz ożywienia 


Szczególnie gorąco zapraszamy wszystkich Czytelników "ODKRYWCY" 
do wzięcia udziału w imprezie, jako Wystawców bądź też jako Drogich 
Gości, informując jednocześnie, że podczas targów na stoisku Redakcji 
znajdzie się również pełna oferta Redakcyjnej Księgarni Wysyłkowej. 


» przyczyniając się do DIDA 
E krajowego rynku sztuki. 


_ Szczegółowe informacje i rezerwacja stoisk: 
Miejski Ośrodek Sportu i BELATZELL| ul. Ks. Skorupki 21, 


Żofnierze Ludowego W 
Polskiego 1944-45 


Czapka rogatywka — zmodyfikowany 
wzór polskiej rogatywki wz. 37. Została 
obniżona i skrócono jej daszek, dzięki 

czemu według znawców tematu nabrała 
ona uroku i stała się ładniejsza. 


Bluza wz. 36. Trójkąty 
na koinierzu oznaczają 
przynależność do wojsk 
tączności. 


Kurtka drelichowa skopiowana 
przez Rosjan z polskiej kurtki 

wz. 36. Jako wyróżnik otrzymała 
naramienniki z sukna płaszczo- 
wego. Trójkąty na kołnierzu 
oznaczają przynależność do 
wojsk pancernych. 


Zdobyczne ładownice do 
kb Mauser były częstymi 
elementami ekwipunku. 


Torba 

sanitarna 

polska 

przedwojenna. 

Guziki z wizerunkiem orła 
kościuszkowskiego były 
pomalowane ochronną 

farbą zieloną. 


Pas skórzany z dwoma 
bolcami, jeden z wielu 
wzorów używanych 

przez Ludowe Wojsko 
Polskie. 


Typowym elementem radziecka 
munduru tamtych drelichowa. 
czasów były owijacze. 
ch początek montowano 
z pomocą haczyka do 
przodu buta, a górę 
wiązano nad tydką. 
Umiejętnie zawiązane 

i suche całkiem dobrze 


O WENNCG: Buty skórzane 


Helm wz. 1939/40 tzw. trzynitowy 
z wymalowanym z przodu polskim orłen 
Pomimo eksponowania tego ostatniego 
elementu na filmach i zdjęciach propa- 
andowych, malowanie orła na przedzie 
lu nie było w jednostkach liniowych 
kiem rozpowszechnionym. 


Na pasie umocowana 
manierka. 


Torba od maski 
przeciwgazowej 
używana jako chlebak. 


Karabinek Mosin wz. 44 
ze składanym bagnetem. 


Do zdjęć pozowali: Magdalena Anger, 
Artur Kaliński 

Zdjęcia: Hero Collection 

Mundury i oporządzenie: Hero Collection 
Konsultacja: Krzysztof Kłoskowski 


ORZEŁ 1 DYWIZJI PIECHOTY 
im. TADEUSZA KOŚCIUSZKI 


Orzeł wzór 43 nazywany 
jest potocznie „kuricą”. 
Kojarzy się nam 

z polskimi żołnierzami 
walczącymi o przełama- 
nie „Wału Pomorskiego” 
oraz o zdobycie Berlina. 
Wykonywany był solidnie: 
metodą sztancowania 

z miedzi, mosiądzu 

a także sporadycznie 

z blachy stalowej. 
Znanych jest kilka wersji 


Mosiądz grubość 1,5 mm, wydzie- Mosiądz grubość 1,4 mm, wydzie- 
lony tułów, obie łapy odłączone lony tułów, obie łapy odłączone 
od skrzydeł, w przedostatnim od skrzydeł, w przedostatnim 
rzędzie piór tułowia 3 pióra. rzędzie piór tułowia 4 pióra. 


Mosiądz grubość 1 mm, wydzielo- 
ny tułów, obie fapy połączone ze 
skrzydłami, w przedostatnim 
rzędzie piór tułowia 1 pióro. 


tego orła. Przede 

wszystkim różnią się 

wydzielonym tułowiem, 

lub też nie - wówczas 

skrzydła i tułów przykry- 

ty jest równomiernie 

piórami. Istotnym 

szczegółem jest także 

połączenie łap z piórami 

skrzydeł, czy też jego Mosiądz grubość 0,9 mm, tułów Miedź posrebrzana grubość Miedź grubość 0,9 mm, tułów 
brak. Za ostatnią najbar- nie oddzielony, jedna łapa 0,9 mm, tułów nie oddzielony, nie oddzielony, obie łapy A 
dziej subtelną różnicę odłączona, druga połączona ze obie łapy odłączone od skrzydeł _ ne ze skrzydłami, w przedostat- 
pomiędzy wersjami tego skrzydłami, w przedostatnim w przedostatnim rzędzie piór nim rzędzie piór tułowia 4 pióra. 
orła uznać można liczbę "rzędzie piór tułowia 5 piór. tułowia 4 pióra. 
małych piór w przed- 


ostatnim rzędzie tułowia. 


Orły te mogły być 

srebrzone, lub też nie, 

wykonywano je z blachy 

różnej grubości. Żołnierze 

noszący orzełki wzoru 43 

często dostosowywali je 

do kształtu czapki b 
poprzez wyginanie 


skrzydeł. Na „Wale 
Pomorskim”, gdzie Te same orły od strony rewersu 


mieszkam w miejscach 
walk, wykopane były 

z ziemi wszystkie 
podstawowe odmiany ze 
stalową najrzadszą 
włącznie. Znajdowane 
czasami w miejscach 
bitew są wzruszającą 

i charakterystyczną 


pamiątką. Namawiam 
wszystkich czytelników 
do ich kolekcjonowania. 


Orły kościuszkowskie 
wykopane na pobojowi- 
skach z 1945 r. w Podga- 
jach, Górznej, Mirosławcu, 
oraz w Wierzchowie. 


Opracowanie: Radosław 
i Witold Paciorek. 
Wszystkie orły wykorzy- 
stane w publikacji 
pochodzą ze zbioru 
Radosława Paciorka 


Ludowe Wojsko 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


8 maja 1943 r. rząd radziecki na prośbę Związku Patriotów Polskich 


wyraził zgodę na utworzenie polskiej dywizji 


im. Tadeusza Kościuszki. 


Formowano ją w Sielcach nad Oką w pobliżu Riazania. Na wieść 
o formowaniu polskiej jednostki nastąpił szybki napływ ochotników. 


Do 20 lipca w obozie sieleckim przeby- 
wało już 15,7 tys. ludzi. W Związku Radziec- 
kim powstała najpierw 1. Dywizja. później 
1. Korpus i w końcu, na wiosnę 1944 r., 1. 
Armia. Z kolei 2 Armia formowana była już 
na wyzwolonych ziemiach polskich. 

Od samego początku formowania Wojska 
Polskiego u boku Armii Czerwonej komuniści 
odwoływali się dość powierzchownie do tra- 
dycji polskiego wojska, np. wzorów ceremo- 
niału czy elementów umundurowania. Jedną 
ze znaczących różnie stanowił natomiast 
orzełek kościuszkowski, wzorowany na pia- 
stowskim nazywany przez żołnierzy „kuricą”. 
W początkowym okresie formowania Armii 
Polskiej w ZSRR, żołnierzom polskim wyda- 
wano radzieckie regulaminowe sorty mun- 
durowe. Z czasem radzieckie zakłady podjęły 
produkcję dla polskich oddziałów miękkich 
rogatywek polowych wz. 37, kurtek wz. 36 
oraz spodni wz. 35. Kobiety żołnierze z od- 
działu im. Emilii Plater nosiły berety i ra- 
dzieckie gimnastiorki wz. 43. Oprócz regula- 
minowych spódnic nosiły one także spodnie 
kawaleryjskie wz. 43. Mundury radzieckiej 
produkcji miały guziki takie jak w Armii 
Czerwonej. Większość żołnierzy wymieniała 
je na przedwojenne polskie z orłami, lub 
z braku guzików wojskowych. na cywilne. 
Niemniej do 1947 r. wielu żołnierzy (w nie- 
których opracowaniach mówi się, że ich licz- 
ba stanowiła nawet 60 proc. stanu wojska) 
używało orzełka z koroną. Tylko niewielka 
część pozostawiała fabryczne guziki z gwiaz- 


dą pięcioramienną. Pierwsze guziki produko- 
wane dla oddziałów polskich w ZSRR po- 
wstały około 1943 r. Nawiązywały one do 
przedwojennych przepisów i przedstawiały 
orła w koronie. Produkowano je w dwóch 
rodzajach: z blachy mosiężnej lub stalowej. 
Miały średnicę 21-22 mm. Nie posiadały 
oznaczeń na rewersach i nie wiadomo, które 
fabryki je wytwarzały. W okresie później- 
szym w Związku Radzieckim powstały orygi- 
nalne guziki, które na awersie posiadały 
stylizowanego piastowskiego orła polskiego. 
Wykonywano je z blachy mosiężnej ze 
spodem mosiężnym lub stalowym. oraz 
z blachy stalowej z rewersem stalowym. 
W guzikach mosiężnych z rewersami stalo- 
wymi spód malowano czarną farbą. Guziki te 
podzielić można na dwa typy. dla szerego- 
wych i dla oficerów. różniące się tym, że 
wersja żołnierska malowana była farbą kha- 
ki. Guziki małe o średnicy 14 mm stosowano 
do naramienników i kieszeni. Z czasem 
w polskich oddziałach zaczęto używać także 
bluz mundurowych wz. 43, a w 1944 r. 
wprowadzono czapki polowe wz. 44, które 
również wytwarzały radzieckie zakłady. 
Problemy z umundurowaniem występo- 
wały podczas formowania kolejnych dywizji 
2 Armii. Np. od samego początku tworzenia 
7 Łużyckiej Dywizji Piechoty, czyli od sierp- 
nia 1944 r. miała ona problemy z brakiem 
umundurowania i obuwia, wielu żołnierzy 
otrzymało uniformy dopiero pod koniec wrze- 
śnia. Jeszcze w połowie października część 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 


kad are x 4 pra | 
oficerów 7. Dywizji chodziła w cywilnych 
ubraniach, mając do dyspozycji tylko płasz- 
cze wojskowe i czapki-polówki. W grudniu 
stan umundurowania jednostki wynosił 75 
procent, co jak podkreślano w meldunkach 
utrudniało szkolenie. Raport z grudnia 1944 r. 
sporządzony pod koniec formownia jednostki 
donosił, że 706 żołnierzy było nie umunduro- 
wanych. 55 procent obuwia wymagało śred- 
niej naprawy, co przy niedoborze skór stano- 
wiło poważny problem do rozwiązania. Spo- 
śród innych braków wymieniano: 2860 kom- 
pletów ciepłej bielizny oraz 314 par butów 
dla szeregowych, 57 płaszczy i 526 mundurów 
dla oficerów. Żołnierze na głowach nosili ra- 
dzieckie hełmy wz. 40, na których malowano 
białą farbą piastowskie orły wz. 43. Dość 
szybko rezygnowano z takiej ochrony głowy, 
na rzecz czapek, co jednak było prawdopo- 
dobnie przyczyną dużych strat podczas walk 
na Wale Pomorskim i zdobywania Kołobrzegu. 
Od listopada 1944 r. Wojsko Polskie prze- 
szło na własne zaopatrzenie w zakresie 
umundurowania. W pierwszej połowie 1945 r. 
na świeżo wyzwolonych terenach przeszło 20 
zakładów włókienniczych, 14 odzieżowych, 
3 fabryki obuwia, 15 garbarni można było 
prawie od razu uruchomić. Oceniano, że 
dzięki temu pierwsze partie wyrobów włó- 
kienniczych i obuwia (ok. 30 tys. par) prze- 
znaczone będą w całości na potrzeby wojska. 
Planowano, że w pierwszym kwartale 1945 r. 
armia, organy porządkowe i zmilitaryzowane 
PKP otrzymają 50 procent produkcji włókien- 
niczej, 32 procent — Armia Radziecka, zaś 
pozostałe 18 procent ludność cywilna. m 
Radosław Szewczyk 
Fot. archiwum autora 


Literatura: St. Bilski, Łużycka Dywizja Pie- 


choty. formowanie, szkolenie, WPH nr 2/ 
1968, www.wolf.pl 
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BATALIE I POTYCZKI 


W kampanii 


znacznie większe — 25 tys. zabitych i ciężko rannych 


Uderzenie znad Wieprza 


ROBERT WENCEL 


O świcie 16 sierpnia 1920 r. najlepsze dywizje polskiej armii ruszyły do 
ataku. Były to 14. i 16. Dywizja Poznańska, 1. i 3. Dywizja Legionowa, 
21. Dywizja Górska, 4. Brygada Kawalerii oraz grupa kawalerii głośnego 


partyzanta mjr. Jaworskiego. 


W rozkazie przeciwuderzenia Naczelny 
Wódz marszałek Józef Piłsudski powiedział, 
że „nogami i męstwem piechura trzeba wy- 
grać tę bitwę”. Do uderzenia znad Wieprza 
przeznaczył zaledwie jedną czwartą sił bio- 
rących udział w Bitwie Warszawskiej, trzeba 
jednak pamiętać, że były to najlepsze dywi- 
zje polskie z ogromną wartością bojową. 
przewyższające dywizje 5 armii gen. Włady- 
sława Sikorskiego i 1 armii gen. Franciszka 
Latinika. Grupa uderzeniowa dowodzona 
osobiście przez Józefa Piłsudskiego [liczyła 
około 45 tys. bagnetów i szabel, 187 dział 
i około 750 karabinów maszynowych, miała 
pięciokrotną przewagę nad rozłożoną na 
szerokim froncie „grupą mozyrską”. Aby za- 


PRUSY WSCHODNIE 


© 
WARSZAWA 


pewnić szybkość marszu. Józef Piłsudski na- 
kazał swoim dowódcom zmusić żołnierzy do 
maksymalnego wysiłku. „Grupa mozyrska” 
rozłożona na szerokim froncie, około 150 km. 
nie była groźnym przeciwnikiem, poszcze- 
gólne jej oddziały nie wytrzymały uderzeń 
polskich dywizji maszerujących na północ. 
Doszło do walk polskiej kawalerii pod Cyco- 
wem. Sosnowicą i Kąkolewnicą. Pod Słowa- 
tyczami Berebecki 


dopadł oddziały 58. Dywizji 
„grupy mozyrskiej” i pokonał je. Tempo 


kontrofensywy było niewiarygodne - oddziały 
polskie w ciągu dwóch dni przeszły 100 km 


Szkic Nr. 27 _ 
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kierunki odwrotu armji ros. do dn. 22.VIII 
położenie dn. 22.VI.rano 

Kierunki dalszego odwratu armij ros. 
linja końcowa odwrotu arrnij rós. dn. 25.VII 
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poległo 4,5 tys. polskich żołnierzy. Straty po stronie wroga były 


i osiągnęły nakazaną linię Mińsk Mazowiec- 
ki-Brześć. Zgodnie z rozkazami Naczelnego 
Wodza, 17 sierpnia nastąpił koncentryczny 
atak na Mińsk Mazowiecki. Z północy zaata- 
kowały oddziały 15. Poznańskiej Dywizji 
(wchodzącej w skład 1 Armii walczącej pod 
Warszawą), wsparte trzema pociągami pan- 
cernymi, kilkunastoma czołgami i eskadrą 
bombardującą. Na pole bitwy przybyli z War- 
szawy dowódca Frontu Północnego gen. Józef 
Haller i gen. Maxime Weygand z francuskiej 
misji wojskowej. Około godz. 18 pociągi pan- 
cerne wtargnęły do miasta, a nieco później 
od południa podeszły oddziały 14. Dywizji, 
które po opanowaniu Kołbieli skierowały się 
na Mińsk. W wyniku koncentrycznego ataku 
na to miasto, oddziały trzech dywizji (8., 10. 
i 17.) rosyjskiej 16. Armii, które od niespełna 
tygodnia walczyły pod Warszawą, poniosły 
duże straty i wycofały się. Kilka godzin później 
dowódca rosyjskiego Frontu Zachodniego Mi- 
chaił Tuchaczewski zarządził odwrót 16. Armii. 
Bitwa o Warszawę została zakończona. Z wy- 
jątkiem kilkugodzinnego boju 14. Dywizji pod 
Kołbielą - grupa uderzeniowa znad Wieprza 
nie zdążyła wziąć w niej udziału. Po prostu 
Piłsudski się spóźnił. Nie usłuchał sugestii gen. 
Tadeusza Rozwadowskiego, aby o parę dni 
przyspieszyć ofensywę. Nie mógł więc teraz 
zgodnie z własnym rozkazem operacyjnym 
uderzyć na flankę i tyły nieprzyjaciela i rozbić 
go. gdy ten wycofał się spod Warszawy. 

Manewr znad Wieprza udał się zatem 
tylko częściowo: zmusił nieprzyjaciela do 
odwrotu, ale go nie zniszczył. W nowej 
sytuacji nie pozostawało Piłsudskiemu nic 
innego. jak ścigać nieprzyjaciela i starać się 
zniszczyć go w czasie odwrotu. Toteż w War- 
szawie, 18 sierpnia 


wydał rozkaz pościgu. 


Polacy mieli odciąć wojskom rosyjskim 
linie odwrotowe na wschód i przyprzeć je 
do granicy Prus Wschodnich. W tym celu 
Piłsudski rozkazał utworzyć nową armię 
(drugą) złożoną z dwu dywizji legionowych, 
dywizji górskiej, dywizji litewsko-białoru- 
skiej oraz grupy kawalerii. Armia ta pod 
dowództwem gen. Edwarda Rydza-Śmigłe- 
go miała opanować odległy o 150 km Bia- 
łystok, przeciąć nieprzyjacielowi drogę od- 
wrotu na wschód przez ten ważny węzeł 
kolejowy i drogowy i dotrzeć do granicy 
pruskiej w rejonie Grajewa. 

4. Armia z dołączoną do niej 15. Dy- 
wizją Wielkopolską miała ścigać Rosjan 
przez Zambrów do Kolna nad granicą pru- 


ską. 1. Armia miała spod Warszawy ruszyć 
w kierunku na północny wschód, na Łom- 
żę. Wreszcie 5. Armia miała za zadanie 
odciąć 4. Armii Rosyjskiej, która tak dale- 
ko zapędziła się na zachód, drogę odwrotu 
i zmusić do poddania się lub przekro- 
czenia granicy niemieckiej. Armie pol- 
skie popędziły w kierunku północnym, ar- 
mie rosyjskie równie szybko wycofywały 
się na wschód. Rozpoczął się wyścig: kto 
pierwszy dojdzie do Białegostoku - wyco- 
fująca się na wschód spod Warszawy 16. 
Armia Rosyjska, czy 1. Dywizja Legiono- 
wa, która zamierzała przeciąć jej drogę 
odwrotu. Pułki 1. i 5. Legionów przeżywa- 
ły w Białymstoku swój dzień krwi i chwały. 
Jedynie część rosyjskich żołnierzy przebiła 
się na wschód, kilkanaście tysięcy dostało 
się do niewoli. 

Nie bardzo udał się natomiast pościg 
naszej 1. i 5. Armii. Podczas gdy rosyjska 
16. Armia naciskana przez polskie oddziały 
cofała się, to rosyjskie armie na północy 
twardo walczyły. Piłsudski w swym rozkazie 
pościgowym nakazał 1. Armii maszerować 
spod Warszawy na Wyszków i Łomżę. Tym- 
czasem wobec zagrożenia naszego frontu 
północnego przez rosyjską 4. Armię, której 
oddziały 18 sierpnia zaatakowały Płock 
oraz 15. Armii, która tego dnia odbiła 
Ciechanów, gen. Haller zmienił wyznaczo- 
ny przez Piłsudskiego kierunek marszu 1. 
Armii. Zamiast na północny — wschód żo- 
łnierze mieli maszerować na północny - 
zachód, aby wspomóc zagrożoną 5. Armię 
Sikorskiego. 

Naczelny Dowódca nie zgodził się na to i 


nakazał kontynuować marsz 


we wcześniej zaplanowanym kierunku. 
Tymczasem w wydanej w 1928 r. książce 
o wojnie 1920 r. gen. Sikorski wyraził opi- 
nię. że gen. Haller nadał właściwy kieru- 
nek marszu 1. Armii, a J. Piłsudski — fałszy- 
wy. | za takie stwierdzenie został przenie- 
siony w „stan nieczynny”. Wydaje się, że 
Piłsudski niesłuszną krytyką rozkazu Halle- 
ra chciał pomniejszyć jego zasługi w Bitwie 
Warszawskiej. Dziś nie ulega wątpliwości, 
że trzy armie rosyjskie na północy Polski 
przedstawiały jeszcze znaczną siłę. Zwłasz- 
cza 4. Armia, ze swym groźnym korpusem 
kawalerii. 

Gen. Haller przewidywał, że pokonanie 
wojsk rosyjskich na północy będzie trud- 
nym zadaniem i że dla jego wykonania 
będzie potrzebna pomoc 1. Armii. Upojony 
zwycięstwem znad Wieprza, w czasie, któ- 
rego nie napotkał większego oporu, a na- 
stępnie pod wrażeniem bezładnego odwro- 
tu rosyjskich dywizji 16. Armii spod War- 
szawy, Piłsudski nie doceniał znacznej jesz- 
cze siły trzech rosyjskich armii zagrażają- 
cych na północy wojskom Sikorskiego. 
Dramatycznie przebiegał odwrót spod Płoc- 
ka rosyjskiej 4. Armii i jej Korpusu Kawale- 
rii Posuwający się z szybkością 50 km 
dziennie rosyjski Korpus Kawalerii, wyko- 
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Bitwa warszawska 14-22 VIII 1920 r. 


rzystując złe warunki pogodowe, zaskoczył 
ugrupowanie naszych wojsk w rejonie Mła- 
wy. Wykorzystał deszcz i gęstą mgłę, aby 
przebić się na wschód. Pułki jego kawalerii 
wycięty w pień batalion naszej piechoty, 
zabezpieczający Mławę od południa. Kor- 
pus Kawalerii dowodzony przez Gaja posu- 
wał się tak szybko. że nie nadążała za nim 
polska kawaleria. Wymijając zręcznie Gu- 
drusk, gdzie stała nasza Dywizja Ochotni- 
Cza, Gaj uderzył w Grabowie na 202. Pułk 
Piechoty, który wycofał się. Kierując się 
dalej na wschód Gaj zaatakował pod Cho- 
rzelami oddziały Brygady Syberyjskiej. Nę- 
kany przez nasze oddziały pościgowe, kor- 
pus przedarł się w kierunku Myszyńca 
i zniósł skierowany tam batalion Brygady 
Syberyjskiej. Maszerując na Kolno, korpus 
natknął się po drodze na nasz 69. Pułk 
Piechoty wraz z 13. Pułkiem Ułanów, 


zabrał im baterię dział 


kilkanaście karabinów maszynowych 
i kilkuset jeńców. 24 sierpnia korpus dotarł 
do Kolna, aby stąd wzdłuż granicy pruskiej, 
przedostać się na wschód. Kolno było już 
jednak zajęte przez 60. Pułk Strzelców 
Wielkopolskich z 15. Dywizji, który znako- 
micie dowodzony. odparł dziewięć sztur- 
mów oddziałów rosyjskich. Z kolei Wielko- 
polanie kontratakowali, zadając duże straty 
zaskoczonemu silnym oporem przeciwniko- 
wi. Nie widząc innego wyjścia Gaj przekro- 
czył 25 sierpnia granicę pruską. 

Najmniejsze straty podczas odwrotu po- 
niosła rosyjska 3. Armia. Korzystając z sil- 
nego zaangażowania wojsk gen. W. Sikor- 
skiego w walkach z sąsiednią 15. Armią, 3. 
Armia wycofała się za Narew, skąd wyru- 
szyła szosą na Wyszków i Zambrów. Zręcz- 
nie wyminęta bitwy 15. Armii pod Łomżą 
i 16 pod i w Białymstoku i nie atakowana 


odeszła przez Osowiec do Grodna i w sto- 
sunkowo najlepszym stanie wycofała się za 
Niemen. 

15. Armia doszła w odwrocie do Łomży, 
gdzie zamknęły jej drogę pułki 15. Dywizji 
Wielkopolskiej. Po dwudniowych zażartych 
walkach, oddziały polskie pokonały prze- 
ciwnika. Reszta oddziałów tej armii doszła 
do Grajewa, stamtąd podążyła dalej na 
wschód. Niektóre oddziały schroniły się 
w Prusach Wschodnich. 

Rosyjska 16. Armia, która nieomal nie 
wkroczyła zwycięsko do Warszawy, rozbita 
w czasie odwrotu, usiłowała przedostać się 
za Niemen przez Białystok, gdzie zastąpiły 
jej drogę oddziały 1. Dywizji Legionowej. 
Po całodziennej zażartej walce 16. Armia 
utraciła wielką liczbę żołnierzy i sprzętu. 

Straty wojsk polskich, biorących udział 
w Bitwie Warszawskiej i pościgu ocenia się 
na 4,5 tys. poległych, 22 tys. rannych o około 
10 tys. zaginionych. Straty wojsk rosyjskich - 
na około 25 tys. poległych i ciężko rannych, 
66 tys. jeńców i 45 tys. internowanych 
w Niemczech. Ponadto wojska rosyjskie stra- 
ciły około 230 dział i 1000 ciężkich karabi- 
nów maszynowych. Pościg wojsk polskich po 
Bitwie Warszawskiej zakończył się 25 sierpnia 
pod Kolnem, gdy ostatnie walczące oddziały 
rosyjskie przekroczyły granicę niemiecką. 
Większość wojsk rosyjskich bardzo osłabio- 
nych podczas odwrotu, ale nie zniszczonych, 
schroniła się za Niemen. m 

Rys.: archiwum autora 


Literatura: M. Pruszyński, Dramat Piłsud- 
skiego wojna 1920. Warszawa 1994; Dyskant 
1.W., [red.] Polskie tradycje wojskowe t. 3, 
Tradycje walk wyzwoleńczych za naszą 
i waszą wolność XVIII -XX , Warszawa 1995; 
M. Kukiel, Zarys historii wojskowości w Pol- 
sce, Londyn 1949 
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FORTYFIKACJE 


Gdy twierdza została okrążona, rosyjski dowódca wezwał broniącą się załogę do kapitula- 


e* 
4! 


JAROSŁAW CHORZĘDA 


o > CE 


Zazwyczaj to ludzie wybierali teren, na którym planowali wznieść 


umocnienia. Dopasowywali je do otoczenia tak, aby stały się jak 
najbardziej niewidoczne dla przeciwnika. Jednakże niekiedy za czło- 
wieka decydowały uwarunkowania polityczne i geograficzne. Wtedy 
przy planowaniu nowego założenia trzeba było wpasować go w okreś- 


lone ramy terenowe. 


Bywało i tak, że znaczny wpływ na 
prowadzone prace miała również ilość środ- 
ków finansowych będących do dyspozycji. 
A gdy jeszcze okazało się. ze wznoszona 
budowla będzie mieć z różnych względów 
charakter pomnikowy, to z pewnością mogło 
powstać dzieło niezwykłe w formie, od- 
zwierciedlającej zderzenie trzech kierunków 
budowy fortyfikacji. Połączenie wyjątkowo- 
ści form architektonicznych ze znaczną rolą 
historyczną sprawiło, że fortyfikacje Twier- 
dzy Boyen możemy uznać za unikatowe nie 
tylko w skali kraju, ale i kontynentu. 

W roku 1226 r. książę Konrad Mazo- 
wiecki sprowadził do Polski Zakon Szpitala 
Najświętszej Marii Panny Domu Niemiec- 
kiego, zwany Krzyżackim celem poskromie- 
nia wojowniczych plemion Prusów. zamiesz- 
kujących m.in. teren dzisiejszej Warmii 
i Mazur. W 1525 r. Państwo Zakonne zostało 
przekształcone w Prusy Książęce. lennika 
Polski. W 1701 r. ziemie te stały się prowin- 
cją niezależnego królestwa Prus. Od tej pory 
aż do 1945 r. zwano je Prusami Wschodni- 
mi. Od początków istnienia Giżycko odgry- 
wało ważną rolę w systemie obronnym tych 
ziem. Miasto, noszące dawniej nazwę Lec 
(niemieckie Lótzen), położono na szerokim, 
prawie dwukilometrowej szerokości przesmy- 
ku rozdzielającym jeziora Niegocin i Kisaj- 
no. Wiodła tędy najdogodniejsza droga, 
przecinająca na dwie części długi na ok. 90 km 
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kompleks Wielkich Jezior. Dlatego też pierw- 
szy, drewniany gród wznieśli na tym terenie 
Prusowie. Na jego miejscu w latach 1340-41 
wznieśli swój zamek Krzyżacy. również w for- 
mie w drewnianej. Został on 


zdobyty i spalony przez Litwinów 


w 1365 r. Następnie na jego miejscu 
wzniesiono kolejny. tym razem już murowa- 
ny zamek. Zniszczono go w 1455 r. podczas 
wojny trzynastoletniej. Kolejny zamek, wznie- 
siony na nowej lokalizacji zachował się czę- 
ściowo do dziś. 

Konieczność wzniesienia nowych umoc- 
nień przesmyku nastąpiła pod koniec pierwszej 
połowy XIX w.. gdyż w tym czasie na terenie 
Prus Wschodnich realną wartość posiadały je- 
dynie umocnienia Piławy i Królewca. Na linii 
jezior mazurskich znajdowała się ponadto ufor- 
tyfikowana baza magazynowa. Fort Lyck (Fort 
Ełk), położona na wyspie Czarci Ostrów na 
jeziorze Śniardwy. Najwyższe Rozporządzenie 
Gabinetowe — A.K.O. ( Ilerhóhste Kabinett Or- 
der) z 9.12.1841 r. potwierdziło konieczność 
budowy umocnień na przesmyku giżyckim. 
Pierwszy. szkicowy projekt założenia nakreślił 
generał Ernst Ludwig von Aster w 1841 r. 
Dalsze prace projektowe prowadził jego uczeń, 
pułkownik Johan Leopold Ludwig von Brese- 
Winiary. W 1842 r. wypracował on ostateczny 
projekt twierdzy. Fortyfikacje centralne miały 


cji. W odpowiedzi usłyszał, że warownia zostanie poddana jedynie jako kupa gruzów 


Brama Kętrzyńska 


być otoczone dziełami zewnętrznymi — trzema 
lunetami i jedną wieżą artyleryjską, z budowy 
których jednakże później zrezygnowano. 
Zgodnie z przyjętymi założeniami, załoga nie 
mogła być większa niż 2 500 żołnierzy. Uzbro- 
jenie miało stanowić około 80 ciężkich dział. 

Tymczasem nad budową twierdzy zawi- 
sło poważne niebezpieczeństwo. Nadprezy- 
dent pruski złożył projekt obniżenia poziomu 
jezior mazurskich, celem uzyskania dodatko- 
wych terenów rolniczych. W związku z tym 
zamiast przesmyku powstałaby szeroka rów- 
nina, a budowa twierdzy stałaby się niecelo- 
wa. Dlatego też na rok zawieszono wszystkie 
prace projektowe. Dopiero po odrzuceniu 
projektu osuszenia jezior. rozporządzeniem 
A.K.O. z 5.04.1843 r. nakazano przystąpić do 
budowy umocnień. | choć ostatnie poprawki 
do założeń projektowych wprowadzono do- 
piero 1846 r., to uroczyste położenie kamie- 
nia węgielnego nastąpiło 4.09.1844 r. Doko- 
nał tego pruski Minister Wojny, Leopold Her- 
man Ludwig von Boyen. Wkrótce też 


budowla stała się jego pomnikiem. 


Rozporządzeniem A.K.O. z 24.12.1846 r. 
nadano twierdzy nazwę Feste Boyen (do- 
słownie: Warownia im. von Boyena — na 
marginesie warto zauważyć, że wbrew licz- 
nym krajowym i zagranicznym opracowa- 
niom słowo „Feste” nie jest w żadnym przy- 
padku nazwą typologiczną, a jedynie częścią 
nazwy własnej — przyp. J. Ch.). Na cześć 
ministra nazwano też poszczególne elementy 
założenia: jeden bastion. jeden półbastion 
i naroże kleszcza otrzymały nazwy od imion 
generała — w kolejności Bastion Hermann 
(Bastion Hermann), Bastion Leopold (Bastion 


Leopold), Bastion Ludwig (Bastion Ludwig). 
Zaś kolejny półbastion i dwa bastiony od 
rodowej dewizy von Boyena Bastion Miecz 
(Bastion Schwert), Bastion Prawo (Bastion 
Recht), Bastion Światło (Bastion Licht). Owa 
niespójność nazw własnych i typologicznych 
ma źródło w niezwykłej formie całego dzieła. 
Warto zaznaczyć, że oryginalne nazwy po- 
szczególnych części obwodu obronnego za- 
chowały się w spolszczonej formie do dziś. 
Zrealizowane umocnienie posiadało 6 
frontów obronnych. Najbardziej narażony na 
atak front północny otrzymał kleszczową for- 
mę. Część ta, górując ponad 10 m nad 
oddzieloną wałem szyjowym resztą twier- 
dzy, stanowiła jakby „cytadelę”. Dodatko- 
wo, w myśl zasad poligonalnej budowy for- 
tyfikacji, w fosie tego frontu wybudowano 
kaponiery do obrony fosy. Pozostałą część 
obwodu obronnego wykonano w formie kla- 
sycznego narysu bastionowego, co w stosun- 
ku do wnoszonych w podobnym okresie in- 
nych fortyfikacji pruskich było pewnym ana- 
chronizmem. Tak więc mamy tu do czynienia 
z unikalną w skali światowej hybrydą trzech 
systemów obronnych — bastionowego, klesz- 
czowego i poligonalnego. Warto też zazna- 
czyć, że maksymalne przewyższenie w twier- 
dzy wynosiło ok. 30 m. co jest wielkością 
charakterystyczną dla fortyfikacji górskiej. 
Do twierdzy prowadziły cztery bramy: głów- 
ne — Giżycka i Kętrzyńska oraz pomocnicze — 
Prochowa i Wodna. Na całym obwodzie 


umocnienie otaczała sucha fosa, 


jedynie na odcinku przed bramą wodną 
jej odcinek był nawodniony. Wiązało się to 
z tym. że pierwotnie na dziedzińcu fortu 
mieścił się basen portowy połączony kana- 
łem żeglownym z jeziorem Niegocin. Fosa 
posiadała od 8 do 10 m głębokości, zaś jej 
szerokość wynosiła od 7 do 15 m, z tym że na 
odcinkach przed kurtynami dochodziła aż do 
37 metrów. Na jej dnie wzniesiono tzw. mur 
Carnota - kamienno-ceglany mur wolnosto- 


Kaponiera chroniąca Bramę Giżycką 


jący ze strzelnicami służącymi do jej obrony. 
o długości 2 300 m. Oprócz budowli bojo- 
wych wewnątrz twierdzy wzniesiono szereg 
budowli uzupełniających, między innymi 3 
trzykondygnacyjne budynki koszarowe, pie- 
karnię wojenną, wielki wojenny magazyn 
prochowy, bomboodporne latryny, magazy- 
ny żywności oraz stację gołębi pocztowych. 
Uzbrojenie artyleryjskie twierdzy w 2 poło- 
wie XIX w. składało się prawdopodobnie, 


wzorem innych twierdz niemieckich z armat 
12 cm wz. 1880 i 15 cm wz. 1872, umieszczo- 
nych bezpośrednio na wałach twierdzy. 

Po wybudowaniu linii kolei wschodnio- 
pruskiej (1867-68) zlikwidowano kanał że- 
glowny prowadzący do jeziora Niegocin oraz 
port na dziedzińcu twierdzy, zaś Bramę Wodną 
przekształcono w zwykłą pomocniczą bramę 
lądową. W latach 80. w wały wbudowano 
murowane wartownie. Na dwu z nich zabu- 
dowano pancerne wieżyczki obserwacyjne 
typu WT 90. Kolejną wieżyczkę tego typu 
zabudowano w narożniku Bastionu Her- 
mann. W 1893 r. twierdzę włączono w system 
umocnień jezior mazurskich, gdzie na odcinku 
Giżycko-Ruciane zbudowano łącznie 23 
obiekty, głównie przeciwko rosyjskiej kawale- 
ril. W tym też czasie przeprowadzono wzmoc- 
nienia betonem poszczególnych elementów 
Feste Boyen. Zmodernizowano uzbrojenie ka- 
ponier, na miejsce przestarzałych dział wpro- 
wadzając nowoczesne, szybkostrzelne, 5-lufo- 
we armaty rewolwerowe kal. 37 mm. W 1897 r. 
w narożniku Bastionu Miecz 


zbudowano eksperymentalną kopuię 


obserwacyjną WT Neu. W 1907 r. 
w ramach modernizacji zamurowano okna 
w budynkach koszarowych. wprowadzając 
wentylację mechaniczną. W roku 1908 sta- 
nowiska armat dalekonośnych wyprowadzo- 
no z Feste Boyen, umieszczając je na przed- 
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polu. Na wałach twierdzy zaś zostały 
umieszczone armaty 9 cm C/73/88, służą- 
ce obronie bliskiej, w tym okresie uwa- 
żane już za przestarzałe. W latach 1913— 
14 przeprowadzono rozbudowę fortyfika- 
cyjną przesmyku, wzniesiono 15 betono- 
wych schronów biernych dla piechoty, 
artylerii i amunicji (dla wspomnianych 
baterii armat kal. 10 cm i 15 cm) oraz 
pancerne stanowiska obserwacyjne arty- 
lerii wyposażone w pogrążoną kopułę 
pancerną z otworem na peryskop. Takie 
samo stanowisko wbudowano też w wał 
Bastionu Ludwig. 

Podczas | wojny światowej Feste 
Boyen spełniła swoje strategiczne zada- 
nie, nie dopuszczając do połączenia się 
armii rosyjskich i pozwalając armii nie- 
mieckiej pobić je, manewrując po li- 
niach wewnętrznych. Była też wykorzy- 
stana w bezpośrednich działaniach wo- 
jennych. W pierwszych dniach sierpnia 
z twierdzy ewakuowano rodziny ofice- 
rów, następnie przystąpiono do budowy for- 
tyfikacji polowych, wycinania drzew zasła- 
niających sektory ostrzału oraz wyburzania 
domów na przedpolu. Wewnątrz tego obsza- 
ru warownego pozostał garnizon złożony 
z czterech batalionów piechoty (Landwehry), 
kompanii saperów, jedenastu plutonów cięż- 
kich karabinów maszynowych oraz tyluż ba- 
terii artylerii. 23.08.1914 r. twierdza znalazła 
się w okrążeniu, łączność ze sztabem utrzy- 
mywano jedynie za pomocą gołębi poczto- 
wych. 26 sierpnia rozpoczęło się rosyjskie 
natarcie. Po zmroku zaatakowano wysunięte 
posterunki niemieckie, następnie zaczęto 
szturmować pierwszą linię obrony — kanał. 
Natarcie to załamało się w ogniu niemiec- 
kich karabinów maszynowych i ogniu artyle- 
ryjskim. W związku z niepowodzeniem tego 
pierwszego uderzenia Rosjanie postanowili 
przejąć twierdzę na mocy układów. 

27 sierpnia rosyjski dowódca. podpuł- 
kownik Kondratienko wezwał dowódcę Feste 
Boyen do poddania. Wezwanie do poddania 
miało odbyć się w stylu z poprzedniej epoki, 
parlamentariuszy — oficera wraz z adiutan- 
tem miał zapowiedzieć trębacz. Niestety. nie- 
mieccy żołnierze nie znaleźli zrozumienia dla 
tej wielowiekowej tradycji. Parlamentariuszy 
ostrzelano i wszyscy odnieśli lekkie rany, 
trafiając do niemieckiego lazaretu. Pismo 
z wezwaniem do kapitulacji zostało jednakże 
przekazane. W odpowiedzi jej komendant, 
pułkownik Hans Busse (pełniący tę funkcję 
dopiero od kwietnia 1914 r.) napisał. iż 
uważa te propozycje za „w najwyższym stop- 
niu obraźliwe” oraz, że twierdza zostanie 
przekazana „jedynie jako kupa gruzów”. Jed- 
nakże, w rycerski sposób odniósł się on też 
do incydentu związanego z ostrzelaniem par- 
lamentariuszy, zapowiadając surowe ukara- 
nie winnych. Znamiennym był też fakt. że 
w piśmie z odpowiedzią zwracał się do rosyj- 
skiego dowódcy jako do „Waszej Ekscelen- 
cji”, pomijając tytuły wojskowe. Ponawiane 
w kolejnych dniach rosyjskie natarcia mają- 
ce na celu opanowanie przesmyku nie po- 
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Twierdza dla ciekawskich 


15 mln 638 675 cegiel oraz 32 tys. 921 
beczek palonego wapna zużyto na 
budowę twierdzy. Jej wzniesienie 
pochłonęło 2 min 100 tys. talarów. Skąd to 
wiemy? Zaraz po ukończeniu prac 
budowlanych miejscowy Urząd 
Fortyfikacyjny musiał zdać sprawozdanie 
Sztabowi Generalnemu z poniesionych 
kosztów. Ten dokument zachował się. 
Mury twierdzy mówią. Na wielu cegłach 
znajdują się sygnatury majstrów, którzy 
nadzorowali budowę poszczególnych 
odcinków np. kamieniarza — Butschowa. 
Zdarzają się też daty ukończenia 
poszczególnych fragmentów twierdzy np. 
1853, 1854. 1855 i późniejsze. Położenie 
twierdzy — na przesmyku pomiędzy 

4 jeziorami — uniemożliwiało budowę 
podziemnych tuneli. Wybudowano tylko. 
ok. 1,5 km tuneli zaczynających się 

w koszarach i wychodzących poza obszar 
twierdzy. Zadaniem tych kanałów było 
jednak odprowadzanie wody. Zachowała 
piekarnia z XIX w. gdzie stoją wciąż 

2 oryginalne piece chlebowe — to warto 
zwiedzić. Tylko w jednym z takich 
urządzeń wypiekano 320 bochenków 
trzykilogramowych oraz 960 bochenków 
póltorakilogramowych na dobę. Ta 
piekarnia stynęła ze swych wypieków 
jeszcze po zakończeniu Il wojny światowej. 
Zobaczyć też można stację gołębi 
pocztowych z 1905 r. Tam wciąż stoją 
klatki. w których hodowano około 940 
ptaków. Ich zadaniem było utrzymywać 
łączność z Ełkiem, Nidzicą i stolicą Prus 
Wschodnich — Królewcem. Taki sposób 
komunikowania się zdał egzamin podczas 
przekazywania meldunków z oblężonej 
twierdzy w sierpniu 1914 r. 


wiodły się. Bezskuteczne okazały się również 
niemieckie próby przejęcia inicjatywy — 
wspomaganie ogniem artylerii natarcie pie- 
choty rozpoczęte 29 sierpnia nie przyniosło 
sukcesu. Po niemieckim zwycięstwie nad 
Tannenbergiem 4 września 1914 r. 


oddziały rosyjskie rozpoczęły odwrót. 


Kolejny raz twierdza odegrała rolę pod- 
czas bitwy zimowej na jeziorach mazurskich 
w roku 1915. Po 1925 r. role obrony przesmy- 
ku pomiędzy jeziorami przejął Giżycki Rejon 


Umocniony. stara twierdza straciła swe zna- 
czenie militarne. Obiekty Feste Boyen stały się 
siedzibą komórki wywiadu „Armie Obce — 
Wschód” (Fremde Heere — Ost) pod dowódz- 
twem pułkownika Gehlena. W 1945 r. twier- 
dza nie odegrała żadnej roli, została zajęta 26 
stycznia po krótkich walkach. Paradoksalnie, 
wtedy zaczął się najgorszy okres jej historii 
— zniszczono większość z otaczających ją 
schronów biernych i stanowisk obserwacyj- 
nych. a obszar samej twierdzy przekształcono 
w teren przemysłowy. Dopiero w roku 1973 
wpisano ją do rejestru zabytków. 

Od 1993 r. twierdzą zajmuje się Towarzy- 
stwo Miłośników Twierdzy Boyen, od tego też 
czasu rozpoczęły się systematyczne prace kon- 
serwatorskie. Twierdza stała się dużym ośrod- 
kiem życia kulturalnego i rekreacji, wyznaczo- 
no i oznakowano specjalne trasy turystyczne. 
W jednym z budynków koszarowych część 
pomieszczeń przeznaczono na muzeum historii 
Feste Boyen. Znajduje się w nim między 
innymi makieta całego założenia. Budynek 
ten mieści również schronisko. m 

Zdjęcia: autor, plan archiwalny za G. Fischer, 
Die wichtigsten Fundorte von Archivalien 
zum deutschen Festungbau 1870-1945. 


Literatura — wybór: Die geheime Denkschrift 
des preuB. Ingenieur-Komitees. Die deut- 
schen Festungen, Beschreibung nach Aufga- 
be, geschichtlicher Entwicklung und Ausbau 
seit 1871, reprint Unna 1996: K. Biskup, 
Wstępne rozpoznanie zasobu fortyfikacji XIX 
i XX wiecznych na obszarze d. Prus Wschod- 
nich, w „Infort”, nr 1 (11). 1996; G. Fischer, 
Die wichtigsten Fundorte von Archivalien 
zum deutschen Festungbau 1870-1945, 
w „Schriftenreihe Festungforschung. Bd 2, 
Wesel 1982; S. Fuglewicz, Twierdza „Boyen” 
w Giżycku, Warszawa 1990; B. Guerquin, 
Zamki w Polsce, Warszawa 1984; W. Łach, 
System obronny Prus Wschodnich (do 1935 r.), 
Olsztyn 1997: W. Różewicz, Umocnienia 
przesmyku pod Giżyckiem z lat 1913-14, 
w „nfort”, nr 1 (16), 2000. 


MINIKONKURS 


Aby wziąć udział w konkursie należy przysłać do redakcji zdjęcie, bądź rysunek 
znaleziska oraz ciekawie opisać okoliczności jego wydobycia. I oczywiście dołączyć 


kupon ze str. 1 
Znaleziska z lotniska 


Jestem stałym czytelnikiem „Odkrywcy” 
od marca 2001 r. Szczególnie interesują 
mnie artykuły dotyczące wyposażenia woj- 
skowego z lat Il wojny światowej, gdyż dzięki 
nim mogłem zidentyfikować wiele ekspona- 
tów w moich zbiorach. Początki mojej kolek- 
cji sięgają 1988 r.. a już od 1990 r. posiadam 
własny wykrywacz metali. Głównym tere- 
nem moich poszukiwań jest byłe lotnisko 
polowe umiejscowione pomiędzy wsiami Ku- 
riany i Halickie na południe od Białegostoku. 
Według relacji okolicznych mieszkańców 
było ono użytkowane w latach 1939-1945, 
najpierw przez Sowietów (1939-1941), na- 
stępnie przez Niemców (1941-1944) i po- 
nownie przez Sowietów (1944-1945). Co cie- 
kawe, osoby pamiętające tamte czasy. milej 
wspominają Niemców niż sowieckich oswo- 
bodzicieli. Dzięki temu, iż teren ten był użyt- 
kowany przez niemal cały okres wojny, za- 
chowało się tam wiele zabytków z tamtych 
czasów. W większości są to standardowe ele- 
menty wyposażenia niemieckiego i sowiec- 
kiego, lecz czasami trafiają się także nietypo- 
we przedmioty jak fragmenty wyposażenia 
samolotów, czy też pamiątki świadczące 
o alianckiej pomocy dla ZSRR. Moje wąt- 
pliwości dotyczą właśnie takich obiektów. 
Pierwszy to butla, która jak przypuszczam 
pochodzi z jakiegoś samolotu, czy można 
ustalić z jakiego samolotu i jaką w nim rolę 
spełniała. Drugi to bliżej niezidentyfikowany 
przedmiot (przypomina mi nieco nakładkę 
nakręcaną na wylot lufy broni automatycz- 
nej, która pozwalała na strzelanie seriami 
„ślepą amunicją”), stempel odbioru wojsko- 
wego świadczy, że przedmiot ten miał zasto- 
sowanie militarne. Co to może być? Na 
rysunku przedstawiam także dna łusek kal. 
12,7 mm. przypuszczam, że są one produkcji 
amerykańskiej. Proszę o rozszyfrowanie ko- 
dów literowych. Kolejna sprawa dotyczy dna 
łuski kal. 40 mm, prawdopodobnie również 
produkcji amerykańskiej. W tym przypadku 
także proszę o rozszyfrowanie kodów, a także 
o informację do jakiego typu broni był prze- 
znaczony ten typ amunicji. 

Następny przedmiot, który mnie zaintry- 
gował przedstawia pojemnik na amunicję, 
wykonany w formie papierowej tuby z blasza- 
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nymi denkami, również pochodzenia amery- 
kańskiego. Proszę o rozszyfrowanie napisu na 
tubie, oraz opis broni do jakiej stosowano ten 
typ amunicji. Szczególnie interesuje mnie opis 
działka M4, gdyż udało mi się znaleźć dane 
działek 37 mm typu M3 i typu M5, a nic nie 
znalazłem na temat typu M4. 
Z poważaniem 
Jacek Antoniuk 


Aluminiowa butla z mosiężnym zaworem 
to standardowa niemiecka butla tlenowa sto- 
sowana w samolotach. Kilka takich butli stoso- 
wano jako rezerwę, zapasy tlenu mieściły się 
bowiem na ogół w kulistych zbiornikach. Nie 
wiemy niestety do czego służy niezidentyfiko- 
wany przedmiot, który Pan znalazł. Działko 
M4 to wersja dla Korpusu Powietrznego Armii 
Stanów Zjednoczonych działka M1. Te ostat- 
nie były wysyłane w ramach Lend-lease do 
ZSRR. Dane działka to długość 1, 98 m: Masa: 
w położeniu bojowym 2778 kg; kąt podniesie- 
nia lufy: -5/+90 st.. kąt wychylenia lufy 
360 st.. prędkość pocz. pocisku 853 m/s; 
Donośność pionowa: 
5669 m, szybkostrze|- 
ność 120  strz./min, 
masa pocisku 0,61 kg. 
Nadesłane przez pana 
łuski — „rozszyfrujemy” 
w kolejnym numerze. 


Autor listu otrzymuje 


książkę W. Masera 
al „Adolf Hitler” 


Niezidentyfikowany hetm 


Zwracam się z prośbą o identyfikację 
hełmu, którego jestem posiadaczem. Hełm 
z wyglądu przypomina rosyjski z Il wojny 
Światowej, jest podobny do tego prezentowa- 
nego we wrześniowym numerze „Odkrywcy”. 
Na środku u góry posiada łuk (grzebień), 
jak na hełmie francuskim. Nie jestem pe- 
wien czy pochodzi z Il wojny światowej, czy 
czasów wcześniejszych. być może jest to 
hetm strażacki. Hełm znalazłem podczas pra- 
cy na budowie, gdy samochody ciężarowe 
przywiozły ziemię na obsypanie fundamen- 
tów budynku. Wypadł on wraz z ziemią 
z przyczepy samochodu. Jest w dobrym 
stanie. bez żadnych dziur. Hełm posiada 6 

nitów (3 po jednej stro- 
nie). na łuku (grzebie- 
niu) jest widoczna czer- 
wona (bordowa) farba. 


Grzegorz Janik 


Jest to hełm wz. 50 w wersji używanej 
w Obronie Cywilnej, zakładowych oddzia- 
łach OC lub Zakładowej Straży Pożarnej. 
Wnętrze hełmu w odróżnieniu od wojskowe- 


go wykonane było z ceratowych poduszek 
zamocowanych na metalowej ocynkowanej 
obręczy. Pasek pod brodą skórzany jak 
w hełmie wz. 50. Grzebienie często malowa- 
ne były na różne kolory, które oznaczały 
poszczególne sekcje lub specjalności. Hełmy 
te trafiają się często z kalkomaniami herbów 
miast i numerami jednostek OC. Wnętrze 
wyposażone jest też często w tylnej części 
w metalowe „pętelki” służące do zamocowa- 
nia fartucha chroniącego kark. 


Samochodowa felga 


Jestem początkującym poszukiwaczem. 
Wykrywacz metali mam od kilku miesięcy. Nie 
poznałem jeszcze wielu rzeczy dotyczących te- 
matyki uzbrojenia. Zwracam się z prośbą 
o pomoc przy identyfikacji znalezionej felgi. 
Jest to felga nitowana o bardzo masywnej 
konstrukcji, jej wygląd zamieszczam na załączo- 
nych fotografiach. Felgę tę znalazłem w miej- 
scu stacjonowania jednostki niemieckiej. Jed- 


nostka ta według żyjących jeszcze świadków 
tamtych wydarzeń przerzucona została z Fran- 
cji. Stacjonowała w lesie przez okres około pół 
roku zanim została skierowana do inwazji na 
Związek Radziecki. Potwierdzają to znalezione 
przeze mnie butelki po koniakach, pozostałości 
po kuźni polowej oraz niemieckie puszki po 
konserwach. Znaleziona felga wkopana była 
około 30 cm pod poziomem podłoża, ułożo- 
na w pozycji poziomej. Być może służyła jako 
podpora masztu flagowego lub radiostacji. 


Krzysztof Bielecki 


Na podstawie nadesłanych przez Pana 
zdjęć nie potrafimy jednoznacznie odpowie- 
dzieć z jakiego pojazdu pochodzi ta felga. 
Może ona pochodzić równie dobrze od samo- 
chodu ciężarowego, jak i od półgąsienicowe- 
go transportera lub ciągnika. Gdyby przysłał 

su Pan nam wymiary wte- 

| dy być może udałoby się 

nam określić od jakiego 

4 typu pojazdu pochodzi ta 
Pańskie znalezisko. 


Autor listu otrzymuje 
książkę E. Durschmie- 
da „Niezwykłe 
bitwy” 
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Szedłem jako pierwszy. Nagle stanąłem jak wryty. Przede mną leżały resztki maszyny. 
To był "latający czołg” If-2 wersji m3 


Historia karpackic 
wraków cz. 2 


ANDRZEJ OLEJKO 


W 1988 r. dr Krzysztof Wielgus odnalazł pod bieszczadzkim 
Okrąglikiem rozbity rosyjski samolot, który prawdopodobnie 
eksplodował nad lasem. Wśród resztek konstrukcji spoczywały 
także... szczątki pilota. Obok bielejących kości widniały reszt- 
ki skórzanej kurtki lotniczej oraz buta. 


Te szczątki zostały złożone w jamie 
w korzeniach dużego buka, na którym leśni- 
czy Jerzy Sojka wyciął później nożem gwiaz- 
dę widniejącą tam do dziś. W lecie 1998 r. 
pracownica leśna z Roztok Górnych namalo- 
wała białą farbą na buku krzyż i litery „śp”, 
dlatego też później z łatwością odnaleźliśmy 
to miejsce. 

Pierwszy raz próbowałem tam dotrzeć 
korzystając z uprzejmości pana Jakuba De- 
mela, lecz niestety gdy dotarliśmy do Ci- 
snej, aura była fatalna — deszcz lał jak 
z cebra, a mgła była zaiste angielska. 
Q poszukiwaniach w górach nie mogło być 
mowy. Minął jakiś czas i 10 X 1998 r. 
trafiłem do Roztok Górnych i do Lisznej wraz 
z Jackiem Wasilewskim, Piotrkiem Marcinia- 
kiem, Grzegorzem Wawrem i Karolem Gier- 
czakiem. Szukaliśmy świadków, którzy mo- 
gliby nas zaprowadzić do wraku pod Okrą- 
glikiem. Niestety pogoda znów się popsuła. 
Byliśmy blisko, lecz wrak i tym razem byt 
nieosiągalny. Umówiłem się z mieszkanką 
Roztok Dorotą Kubicką, że za dwa tygodnie 
przyjadę ponownie, bez względu na pogo- 
dę. Wiedziałem po prostu, że w końcu musi 
się udać. Na tę wyprawę zapowiedzieli swój 
przyjazd dwaj eksploratorzy z Gdyni — Ma- 
riusz Konarski i Jarosław Wróbel. W paź- 
dziernikową sobotę przy cudownej pogodzie 
dwa Ople popędziły do Roztok Górnych. 
Dzień był wymarzony do poszukiwań, ale 
zaczęło się nerwowo — po prostu nie było 
przewodnika. Lecz po godzinie udało się go 
znaleźć i ruszyliśmy niebieskim szlakiem 
w stronę „wrakowiska”. Moim gościom góry 
„dały w kość”, lecz uparcie szliśmy drogą 
zrywkową w stronę wraku. Słońce paliło. 
aura jesienna dodawała kolorytu, a my 


szukaliśmy śladów przeszłości. 


Po półtoragodzinnym marszu znaleźli- 
śmy się w dolinie potoku, w którym sterczał 
„lotniczy złom”. Nie zważając na bagno 
dotarliśmy na miejsce i zaczęliśmy poszuki- 
wania. Przez dwie godziny dokonywaliśmy 
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eksploracji wraku. Znaleźli- 
śmy ów buk z gwiazdą oraz 
jamę, w której widniały kości 
ludzkie. Saperką wykopałem 
dziurę w kopczyku ziemi, Ja- 
rek przykrył kości foliowym 
workiem, po czym zasypałem 
mogiłkę. Wspólnie z Mariu- 
szem nazbieraliśmy kamieni 
układając kopczyk na grobie. 
Umieściliśmy na nim też szcząt- 
ki silnika. 

Szukając w dolinie potoku 
znaleźliśmy dobrze zachowa- 
ne golenie podwozia. sporo 
elementów z silnika (wał) oraz 
części usterzenia (lotki), skrzy- 
deł (dźwigar), a także sporo 
elementów z zachowanym ko- 
lorem oliwkowym na metalo- 
wej konstrukcji i błękitnym na 
sklejce. Detale te. jak ustaliliśmy po konsul- 
tacjach w krakowskim Muzeum Lotnictwa 
Polskiego, pasowały do konstrukcji Ła-5 FN. 
Jednakże, gdy Jarosław Wróbel i Mirosław 
Konarski wrócili do Gdyni, przekazali mi 
jeszcze jedną informację. Ich zdaniem zna- 
leziony 


wrak mógłby być rosyjskim myśliwcem 


Jak-9. Do takiego wniosku doszli pod- 
czas wizyty w Muzeum Marynarki Wojen- 
nej. gdzie znajduje się Jak-9P. Wprawdzie 
elementy podwozia znalezionego pod Okrą- 
glikiem nie do końca pasowały do Jaka-9, 
ale różniły się też nieco od podwozia Ła-5 
FN. Czyżby więc jakaś wojenna modyfika- 
cja? Niemniej jednak elementy zebrane 
przez Karola Wielgusa dowodziły. że jest 
to... Ła-5 FN. I to zakończyło nasz spór. 

Po apelu wystosowanym za pośrednic- 
twem Radia Bieszczady. w którym prosiłem 
słuchaczy o informacje dotyczące wraków 
lotniczych z okresu ostatniej wojny. pojawił 
się pewien trop. Jeden ze słuchaczy powie- 
dział, że w okolicy słupka granicznego 116.5 


Udało nam się odnaleźć fragmenty Ła-5 


leży rozbity rosyjski samolot. Widział to, gdy 
w okresie stanu wojennego służył w WOP- 
ie. W trakcie rozmowy okazało się, że jest to 
prawdopodobnie tzw. „kukuruźnik”, czyli ro- 
syjski Po-2. Po dwóch tygodniach od czasu 
tej rozmowy spotkałem się w Komańczy 
z kpt. Leonem Myrdakiem. Razem z ekipą 
ruszyliśmy w stronę granicy. Żołnierz zawo- 
dowy prowadził przez Dolżycę pięciu poszu- 
kiwaczy. Ja zaś dostąpiłem zaszczytu wjazdu, 
tak wjazdu na granicę terenowym motocy- 
klem Honda XL. Po pięćdziesięciu czterech 
latach ruszaliśmy szukać resztek wraku ro- 
syjskiego samolotu. Honda z rykiem silnika 
wydrapała się na granicę przy słowackim 
szlabanie nieopodal miejscowości Palota. 
Dwóch słowackich policjantów było bardzo 
zdziwionych. gdy dowiedziało się, że nie 
jedziemy do Paloty na popularne „małe 
jasne”, ale że 


szukamy samolotu! 
Wreszcie dojechaliśmy do słupka nr 116,5 


i zaczęliśmy buszować w gęstej i wysokiej 
tratwie, lecz bez powodzenia. Wokół panowa- 


ła cisza, matka natura dokładnie ukryła 
detale samolotu, ale gdy nadeszli eks- 
ploratorzy w ruch poszły dwa wykrywa- 
cze metalu. Już po chwili Łukasz Solon 
krzyknął, że coś ma i wkrótce w rękach 
trzymaliśmy cylinder z silnika. Powoli 
kupka znalezisk rosła — wydech, blok 
silnika, amortyzator gumowy, części 
z kratownicy kadłuba — to był plon 
pracy z wykrywaczami. Przed nami le- 
żały detale z konstrukcji Po-2, a silnik 
okazał się rosyjskim M-11D 5-cylindro- 
wym, gwiazdowym chłodzonym powie- 
trzem, o mocy 125 KM. Nastrój popra- 
wił się nam znacznie. Do plecaka złoży- 
liśmy detale z silnika — nota bene świet- 
nie zachowane pomimo upływu czasu — 
i ruszyliśmy dwoma grupami z powro- 
tem. Skąd wziął się ten rozbity Po-27 
Gdy w domu zerknąłem do spisu rosyj- 
skich jednostek lotniczych operujących 
w 1944 r. na południowym odcinku 
frontu i szturmujących niemiecką „Festung 
Karpaten”, zacząłem się zastanawiać. Do któ- 
rej z wymienionych w źródłach jednostek 2. 
lub 8. Armii Lotniczej należał ten Po-2? Praw- 
dopodobnie pochodził z 208 Dywizji Nocnych 
Bombowców. 

W czasie innej wyprawy przy pomocy 
Michała Szarego, świadka walk o Komańczę, 
ustaliliśmy miejsce rozbicia rosyjskiego sztur- 
mowego samolotu Ił-2 w centrum bieszczadz- 
kiej Komańczy. Po zapoznaniu się z nowymi 
dla mnie informacjami mogłem spróbować 
odtworzyć tragedię dwóch rosyjskich lotni- 
ków. Świadkowie tak wspominali tę historię. 
„Jest wrzesień 1944 r. — armia niemiecka 
wycofuje się na Słowację demontując szyny 
kolejowe i blokując w ten sposób dostęp do 
tunelu w Łupkowie. W samej Komańczy jest 
sporo szpitali m.in. w klasztorze, gdzie później 
przebywał Kardynał Wyszyński. Plac obok 
stacji kolejowej zawalony jest skrzynkami ze 
strzelecką amunicją. Poległych i zmarłych 
żołnierzy Niemcy chowają na cmentarzu 
z | wojny światowej — vis a vis stacji kolejo- 


M. Konarski i j. Wróbel przy mogile pilota Ła-5 pod Okrąglikiem 


Wrakowisko Ła-5 pod Okrąglikiem 


wej. Kilka czołgów stoi pod osłoną lip obok 
dworu w Komańczy. Drogą od strony Czysto- 
horbu posuwa się obok tzw. „Mogiły” nie- 
miecka bateria artylerii. Nagle 


pojawiają się rosyjskie samoloty 


3 lub 4 myśliwce prawdopodobnie z lot- 
niska w Krośnie lub jego okolicy. Piloci 
z broni maszynowej atakują maszerującą ba- 
terię i po krótkiej chwili odlatują. Bateria 
chroni się w kotlinie potoku w Komańczy — 
Letnisku obok klasztoru, gdzie żołnierze za- 
mierzają odpocząć — toaleta i sen to rzecz 
ważna. Po niedługiej chwili słychać dudnie- 
nie i nadlatuje nad Komańczę grupa rosyj- 
skich samolotów, są to szturmowce pod osło- 
ną myśliwców. Zaczyna się piekło na ziemi. 
Potok, gdzie schroniła się bateria, dosłownie 
płynął krwią — do dziś w konstrukcji metalo- 
wego mostku na linii kolejowej jest odłamek 
z tego nalotu. W międzyczasie jeden z samo- 
lotów schodzi nisko nad ziemię i krążąc nad 
Komańczą czegoś szuka — jego celem mogły 
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być owe ukryte obok dworu niemieckie czoł- 
gi bądź ukryte na szczycie wzgórza Werch 
stanowisko lekkiej artylerii plot. Nagle z jed- 
nego czołgu pada pojedynczy strzał z działa 
i trafiony samolot traci część ogona i natych- 
miast obniża lot. Jest za nisko, więc lotnicy 
nie mogą wyskoczyć na spadochronach - 
samolot uderza w szczyt Werchu i po jego 
stoku zsuwa się w dół częściowo się po 
drodze łamiąc. Karkołomne spadanie kończy 
się na torach kolejowych a dziobem samolot 
zahacza o węgieł budynku drewnianej stacji 
kolejowej. Po chwili wybucha pożar. 


płonie samolot i budynek stacji. 


Po jakimś czasie, gdy wyzwolono Ko- 
mańczę - 20-21 IX 1944 r. — z wraku 


„rosyjskiego samolotu wyciągnięto dwa spa- 


lone ciała lotników i pochowano pod świer- 
kami na dawnym cmentarzu z | wojny 
światowej, gdzie leżą do dziś. Resztki sa- 
molotu Rosjanie zabrali na złom, z duralu- 
minium ludność miejscowa wykonywała 
też różne przedmioty. W kilka dni po 
zestrzeleniu tego samolotu - 22 IX 
1944 r. — w wyniku innego nalotu 
P z pojedynczego samolotu zrzucono 

zapalającą bombę, której eksplozja 
spowodowała pożar plebani, kościo- 
ła i kilku zabudowań. Front niemiecki 
na terenie granicy utrzymał się przez 
6 tygodni.” Ale nie był to jedyny 
wrak z Komańczy, gdyż pojawił się 
nowy lotniczy trop, który prowadził 
do tzw. „Francji”, która jest przysiół- 
kiem Komańczy. Stefan Krysyna tak 
zapamiętał wydarzenia sprzed lat: „Była 
to jesień 1944 r. czas wykopków. 
Niemcy wycofywali się w stronę Sło- 
wacji. Mieszkaliśmy pod lasem na 
tzw. „Francji”, w lesie były niemiec- 
kie pozycje, zaś często nad Komań- 
czą pojawiały się rosyjskie samoloty. 
Pewnego dnia widziałem, jak obok 
stacji kolejowej dwaj mieszkańcy Ko- 
mańczy kopali groby na zboczu We- 
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Cylinder silnika z Ła-5 spod Okrąglika 


rchu obok stacji, pod strażą niemieckiego 
żołnierza, gdy nagle od strony Rzepedzi nad- 
leciał mały rosyjski samolot, jak go potem 
nazywano „Istriebitiel” i oddał króciutką serię, 
która trafiła tego żołnierza. Pochowano go 
w świeżo wykopanym grobie. Innym razem 
myśliwiec zaatakował jadący po pochyłości 
Werchu półgąsienicowy transporter. który ko- 
ziołkując spadł w dół, a jego kierowca mimo 
to wyszedł cało z kraksy. Pewnego dnia we 
wrześniu nad Komańczą pojawiło się kilka 
rosyjskich samolotów 4-5, które wykonały 
kilka kręgów szukając niemieckich pozycji. 
Jednak z lasu, gdzie było sporo niemieckiego 
wojska, nie padł ani jeden strzał. Nagle ze 
stanowiska plot ze szczytu Werchu padło kilka 
serii, w wyniku których jeden samolot został 
trafiony. Odpadła mu część ogona i zaczął się 
palić. W międzyczasie wybiegłem z naszego 
schronu. by złapać spłoszonego konia i nagle 
zobaczyłem, że samolot leci w moją stronę. 
Ludzie mi potem powiedzieli, że jeden lotnik 
wyskoczył na spadochronie obok drogi do 
Dołżycy, lecz jego 


spadochron zapalił się. 


Zginął spadając na ziemię w płomieniach. 
Jak dziś pamiętam — samolot nagle uderzył 
w ziemię, rozłamał się kadłub i w końcu wbił 
się silnikiem w ziemię około 15 m ode mnie. 
Żaden z niemieckich żołnierzy nie wybiegł 
z lasu, by nie zdradzić pozycji. Podbiegłem do 
wraku — w kabinie siedział młody pilot. 
w kombinezonie i z lotniczym hełmofonem na 
głowie. Chciałem go wyciągnąć, lecz coś go 
trzymało, spróbowałem jeszcze raz szarpnąć 
i dostrzegłem. że blacha z kabiny dosłownie 
przecięła go w połowie. Nagle pojawił się 
mały płomień koło samolotu, który szybko 
objął kadłub i kabinę. Do dziś mam w oczach 
obraz płomieni pokrywających kabinę i tego 
młodego chłopca patrzącego gdzieś w dal 
niewidzącymi oczami. Gdy Rosjanie wyzwolili 
Komańczę, przy pomocy ciągnika wyciągnęli 
z ziemi silnik i kadłub na złom, myślę też, że 
pochowali tego lotnika. lecz nie wiem gdzie. 
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Samolot miał na skrzydłach po jednym km-ie 
i skrzynce z taśmowaną amunicją z kolorowy- 
mi czubkami połączonym linką z kabiną. 
Z wraku wziąłem rakietnicę, która gdy wy- 
strzeliłem kiedyś okaleczyła mi dłoń.” 

Pewnego dnia w bieszczadzkich Nowo- 
siółkach spotkałem się z Jakubem Demelem 
i po kilku minutach rozmowy pojawił się na 
stole pocisk kal. 37 mm z działka lotniczego. 
Był to dowód, że gdzieś na odcinku Okrąglik- 
Płasza może leżeć jakiś zestrzelony samolot. 
Ale gdzie i jaki? Po kilku dniach pojechali- 
śmy do Wetliny, bo chcieliśmy nawiązać 
kontakt ze Strażą Graniczną. Po drodze 
w zagrodzie w Strzebowiskach ujrzeliśmy coś, 
co doprowadziło mnie do stanu maksymal- 
nego podekscytowania. Na podwórku leżała 
sobie łopata śmigła z wyrytymi znakami ro- 
syjskiego alfabetu — wiedziałem. że trafiliśmy 
na trop zestrzelonego rosyjskiego samolotu, 
a dużo wskazywało na to iż 


byt to szturmowy It-2. 


Syn gospodarza, do którego to należała 
łopata obojętnie stwierdził, iż pochodzi ona 
ze szczytu Szczawnik. Dodał, iż leży tam 
jeszcze więcej metalowych części. Wszystkie 
powyższe fakty świadczyły dobitnie o krak- 
sie samolotu. Po paru telefonach wszystko 
było do wyjazdu przygotowane. W transpor- 
cie pomógł kpt. Mariusz Konarski, czyli po- 
pularny „Konar” oraz nasi przewodnicy Ja- 
kub i Grzegorz Demelowie. 

Potem znów ruszyliśmy do Wetliny. Wzię- 
liśmy ze sobą przenośną radiostację i ruszyli- 
śmy do miejscowości Smerek. Tam skręciliśmy. 
w leśną drogę, tzw. „Wietnam” (budowano ją 
w okresie wojny wietnamskiej i nazwa pozo- 
stała). Po około czterdziestu minutach byliśmy 
już na granicy i skręciliśmy w stronę szczytu 
Płasza. Podczas jego penetracji znaleźliśmy 
sporo amunicji po C. K. piechocie z lat 1914— 
1915, okopy. stanowiska ogniowe, starą sa- 
perkę itp. Ale samolotu nie było. Musieliśmy 
zawrócić. Szedłem jako pierwszy. Nagle staną- 
łem jak wryty. Przede mną leżał spory kawał 


blachy. Skąd tu się wziął?! Przeszedłem jeszcze 
kilka metrów i 


aż krzyknąłem z radości. 


Znalazłem duralowe blachy, przewody, 
płyty pancerne, tudzież części silnika z rosyj- 
skimi znakami, itp. Na blachach świetnie za- 
chowały się oryginalne kolory ciemnozielone 
i błękitne. Powierzchnia znaleziska to dobre 
kilkaset metrów kwadratowych. Zaczęliśmy 
zbierać co ciekawsze elementy. Byliśmy zupeł- 
nie pewni, że w tym miejscu uderzył w ziemię 
i eksplodował rosyjski szturmowy „latający 
czołg" Ił-2 wersji m3! W pobliżu znaleziska 
uwagę „Konara” przykuły dwa dziwne kop- 
czyki. wyraźnie odcinające się na tle lasu. 
Czyżby były to mogiły członków załogi? 

Wiosną 1999 r. wyruszyliśmy małą grup- 
ką w głąb Magurskiego Parku Narodowego, 
i przez Krempną dotarliśmy do Grabu, znaj- 
dującego się w samym sercu Magurskiego 
Parku Narodowego. Tam przesiedliśmy się 
do terenowej Łady Nivy miejscowego leśnic- 
twa i ruszyliśmy bezdrożami Magury. Zatrzy- 
maliśmy się obok dawnej wsi Ciechania, po 
której dziś zostały jedynie zdziczałe sady 
i napis na mapie. Stamtąd ruszyliśmy w stronę 
szczytu Tysowe, gdzie przy niebieskim szlaku 
turystycznym w 1981 r. nasz przewodnik, 
miejscowy leśniczy znalazł wrak samolotu. 
Dowiedzieliśmy się, że jeszcze ubiegłej jesie- 
ni wrak był w dobrym stanie — miał przód 
kadłuba, kabinę, resztę skrzydeł, ale niestety 
w zimie przy pracach związanych ze zwózką 
drewna gąsienicowy ciągnik przejechał po 
nim, miażdżąc go całkowicie. Sensacja pra- 
wie przeszła nam koło nosa, ale ruszyliśmy 
na Tysowe po resztki wraku. Kluczyliśmy 
nieco w korycie potoku Ryjaka i po chwili... 
znaleźliśmy. Na brzegu potoku widać było. 
wyraźnie rozrzucone metalowe detale, kon- 
strukcję metalowego płata i blachy ze świet- 
nie zachowaną kolorystyką — błękitną i ciem- 
nozieloną. Odkryliśmy też przewody paliwo- 
we, łuski kal. 12,7 mm, resztki zawiasów 
z lotek czy sterów oraz sporej wielkości bla- 
chy pancerza. Te wszystkie elementy świad- 
czyły o tym, że to był wrak Ifa-2. 

Po powrocie do domu, w pracy A. Grecz- 
ki. „Przez Karpaty” odnalazłem informację, 
że „23 września o godz. 11.00 rozpoczęło się 
przygotowanie artyleryjskie. Po upływie 25 
min. do akcji włączyło się lotnictwo bombo- 
we, osłaniane przez myśliwce, bombowce 
atakowały przedni skraj obrony nieprzyjacie- 
la w rejonie Trzciany i Tylawy. O godz. 11.35 
ruszyło lotnictwo szturmowe...” 

Ten atak był prowadzony w linii prostej 
około 20 km od miejsca, gdzie znaleźliśmy 
wrak. Być może „nasz” Ił-2 brał udział w tej 
operacji, ale czy na pewno...? I 

Zdjęcia: autor. archiwum K. Wielgusa 


Dziękuję |. Ślepcowovi, J. Demelowi i sy- 
nowi, kpt. M. Konarskiemu i kpt. L. Myrdako- 
wi oraz kierownictwu Radio Bieszczady za 
pomoc w opracowaniu tego tekstu. 
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Unikalny egzemplarz w zbiorach Muzeum Wojska Polskiego 


Niemiecki czołg dowodzeni 
Panzerbefehiswagen 


III AUSF K. 


MIROSŁAW ZIENTARZEWSKI 


Pojazd spoczywał ponad 46 lat w rzece Łososina przepływającej przez 
Korczyn koło Kielc. Próby wydobycia czołgu były podejmowane nie 
tylko przez muzealników. Pierwszą akcję wydobywczą przeprowadza- 
ło, na zlecenie jednego z polskich kolekcjonerów, przedsiębiorstwo 


z Wyszkowa. 


Wskutek interwencji miejscowych 
władz pojazd pozostał w wodzie. Wtedy do 
działania przystąpili pracownicy MWP. pod 
kierownictwem ppłk. Jerzego Murgrabie- 
go. dysponujący 40-tonowym dźwigiem 
i dwoma ładowarko-spycharkami należą- 
cymi do jednego z kieleckich przedsię- 
biorstw. Jak zwykle przy pracach związa- 
nych z wydobyciem ciężkiego sprzętu, 
było wiele kłopotów. Znad wody wysta- 
wała tylko przednia lewa część wanny. 
Akcję przeprowadzono bez udziału nurków. 
Wykorzystano pobliską tamę, po zamknię- 
ciu której pojazd odsłonił się prawie w całej 
okazałości. Następnie dwie ładowarki unio- 
sły przód kadłuba do góry i pod spód 
czołgu włożono podkłady kolejowe. Po- 


transmisyjny 


= 


nieważ skrzynia biegów była zablokowa- 
na, bądź stan ogniw uniemożliwiał ich 
obracanie, trzeba było rozpiąć zachowa- 
ną z jednej strony gąsienicy. Mimo to. 
przy tej próbie pojazdu nie wydobyto, 
gdyż podkłady przemieściły się pod wan- 
nę. a on sam ponownie osiadł na dnie. 
Dopiero wielokrotne szarpanie czołgiem 
raz w lewo raz w prawo odessało spód 
wanny od podłoża i pojazd został wycią- 
gnięty na brzeg. Transport zapewniła jed- 
nostka wojskowa z Nowej Dęby, która do- 
starczyła obiekt na teren Fortu IX Czernia- 
kowskiego. gdzie rozpoczynano tworzenie 
Przyszłego Muzeum Techniki Wojskowej. 
Oprócz wanny. u jednego z pobliskich rol- 
ników odnaleziono armatę 5 cm Kwk L/60 


Wnętrze czołgu przed konserwacją. Nad podłogą widoczne drążki skrętne, a w przedniej części kadłuba układ 


MA + saa 


"MER" * 


pochodzącą z czołgu, którą również prź 
wieziono do Warszawy. 


Historia konstrukcji 


Prace konstrukcyjne nad prototypef 
czołgu powierzono, na początku 1935 roki 
firmom Daimler-Benz AG. Rheinmetall-Bo! 
sig. Krupp i MAN. Po przedstawieniu pi 
Zakłady Kruppa z Essen i Daimler-Benz 
prototypów pojazdów, zadecydowano, 
realizację wstępnego zamówienia otrzy! 
berliński Daimler-Benz. W połowie 1936 rol 
rozpoczęto produkcję pierwszej partii czo- 
gów w liczbie 10 sztuk pod oznaczeniem. 
PzKpfw Ill Ausf. A. Pojazd był napędzany 
dwunastocylindrowym silnikiem w układzie 
V - Maybach HL 108 TR o pojemności 
10838 cm3, który rozpędzał czołg do pręd- 
kości 32 km/h. Uzbrojenie stanowiła arma= 
ta 3,7cm Kwk L/45 i 3 karabiny maszynowe: 
MG-34 (2 w wieży czołgu i 1 z prawej strony. 
kadłuba). Pancerz o grubości 14,5 mm nie + 
chronił załogi przed standardową 
bronią przeciwpancerną. Układ jezd= 
ny składał się z dwóch kół napędo* 
wych, dwóch napinających, dziesię- 
ciu podwójnych kół nośnych i dwóch 
podtrzymujących. Załoga składała 
się z pięciu osób: dowódcy, działo» 
nowego, ładowniczego, kierowcy: 
4 i radiooperatora. 

Jeszcze w okresie produkcji pie 
szej serii, rozpoczęto prace nad 
lejną wersją pojazdu PzKpfw Ill Aus 
Zasadniczo zmiany konstrukcyjne obi 
jęty układ kół jezdnych i podtrzymi 
jących czołgu. Dziesięć kół nośnych. 
zastąpiono szesnastoma. Koła zespo: 
lono w wózkach jezdnych, resorowa= 
nych przy pomocy resorów pióro-. 
wych i dodano dwa koła podtrzymu- 
jące. W stosunku do wersji „A” czołg. 
zwiększył prędkość maksymalną do. 
35 km/h. Zasięg pozostał niezmienio-. 
ny i wynosił po nawierzchni utware. 
dzonej 165, a w terenie 95 km. 
Łącznie wyprodukowano 15 pojaz= 


PzBefWg III Ausf. 


i zamocowana na specjalnym stelażu armata 5 cm Kwk L/60 


dów tej wersji. Również w dwóch kolejnych 
delach pojazdu przebudowano układ 
ezdny. Zrezygnowano z czterech resorów 
órowych na rzecz sześciu. Pierwszy wózek 
Ół nośnych był resorowany na pierwszym 
sorze, drugi i trzeci na drugim, a trzeci na 
ffzecim. W wersji „D” nie wprowadzono 
iększych zmian. Jedyną korektą układu 
szdnego była zmiana kąta nachylenia 
jierwszego i trzeciego resoru i zastosowa- 
ie lżejszych kół nośnych i napinających. 
V obu typach w odróżnieniu do 
ersji „B” zastosowano układ amor- 
jzatorów hydraulicznych działają 
ch tylko na pierwszy i ostatni wó- 
zek kół nośnych. Istotną modyfikacją 
PzKpfw III Ausf. D było zastosowanie 
owej konstrukcji wieżyczki dowódcy, 
którą wykonano ze stalowych pier- 
ścieni i wzmocnienie pancerza nawet 
do 30 mm, co pociągnęło za sobą 
wzrost masy pojazdu do 19,8 t. Łącz- 
nie w latach 1937 — 1938 powstało 
15 czołgów w wersji „C” i 30 „D”. 
W grudniu 1938 roku powstał - 
ołg PzKpfw Ill Ausf. E. W pojeździe 
tosowano opracowany przez Fer- 
ynanda Porsche układ zawieszenia 
5ł nośnych na drążkach skrętnych. 
fezygnowano z dotychczasowych 
iu kół nośnych na rzecz sześciu. 
óre umocowano na wahaczach wle- 
czonych osadzonych na drążkach. 
Pierwsze i ostatnie koła były dodat- 
kowo amortyzowane przez amortyza- 


tory hydrauliczne. Ze względu na niemoż- 
ność umieszczenia drążków skrętnych w jed- 
nej linii, prawe koła nośne były wysunięte 
lekko do przodu. Dodatkowo zmianie uległy 
koła napinające. W czołgu zastosowano 
nowy. mocniejszy silnik - Maybach HL 120 
TR o pojemności 11867 cm*. Pozwoliło to 
podnieść prędkość maksymalną pojazdu do 
40 km/h. Produkcję pojazdu uruchomiono 
w zakładach Daimler-Benz AG. W czasie 
produkcji wersji „E” powstał kolejny wariant 


W czasie „łotu” na miejsce ekspozycyjne w Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. Z przodu kadłuba — improwizowany pancerz z gąsienie 


pojazdu, PzKpfw Ill Ausf. F Łącznie od wrze- 
śnia 1939 do czerwca 1940 roku wyprodu- 
kowano ponad 400 wozów. Zasadniczą zmia- 
ną wprowadzoną w ostatniej partii produk- 
cyjnej pojazdów tej wersji było zastosowa- 
nie, jako głównego uzbrojenia, armat 5 cm 
Kwk 1/42, ponadto przebudowano wloty po- 
wietrza do przedziału silnikowego. 

w kolejnej wersji produkcyjnej wytwa- 
rzanej w 1940 roku — PzKpfw III Ausf. G, jako 
standardowe uzbrojenie zastosowano arma- 


Silnik Maybach HL 120 TRM tuż po wyjęciu z kadłuba 


tę 5 cm Kwk L/45. Tylko pierwsza partia tych 
czołgów była uzbrojona w armaty kalibru 
37 mm. W prowadzenie armaty większego 
kalibru w tej i w poprzednich wersjach 
spowodowało likwidację drugiego karabinu 
maszynowego w wieży czołgu. W stropie 
wieży umieszczono wentylator przedziału 
bojowego, a także zmieniono wieżyczkę do- 
wódcy. W tym wariancie zbudowano 600 
czołgów. W latach 1940-1941 trwała pro- 
dukcja wersji „H”. W czołgu dokonano 
szeregu przeróbek. Zastosowano nowe 
koła napędowe i napinające. Do przodu 
pojazdu przesunięto pierwsze koła podtrzy- 
mujące i wprowadzono szersze gąsienice 
zmniejszające nacisk jednostkowy z 0,99 do 
0.93 kg/cm?. Inną nowością było wprowa- 
dzenie nowej wieży dowódcy czołgu i do- 
datkowego pancerza przedniej płyty pan- 
cernej kadłuba. Doświadczenia wojenne 
zdobyte podczas walk w Polsce i Francji 
wymusiły na producentach czołgu zastoso- 
wanie minimum 5 cm KwK 39 L/60. W od- 
różnieniu do działa 5 cm Kwk 39 1/42, 
armata, dzięki zwiększeniu długości lufy 
była o wiele skuteczniejsza. Dla przykładu, 
prędkość początkowa pocisków przeciwpan- 
cernych wzrosła z 685 do 835 m/s. Mimo 
to, pierwsze partie kolejnej serii produkcyj- 
nej — PzKpfw. III Ausf. J, uzbrojono w działo 
5 cm Kwk 1/42. Łącznie w okresie produk- 
cji powstało 2616 czołgów. w tym 1549 
uzbrojonych w armaty L/42. Wraz z wprowa- 
dzaniem nowego uzbrojenia, wzmacniano 
także niewystarczający w starciu z rosyjskimi 
czołgami pancerz czołgu. 


3. 
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Już w listopadzie 1941 roku czołg 
PzKpfw III uznano za nieperspektywiczny 
i nieprzydatny dla formacji pancernych, 
mimo to powstały jeszcze kolejne warianty: 
PzKpfw. III Ausf. L. M. i N. W pojazdach tych 
wzmocniono pancerz kadłuba i wieży. 
W wersji „M”. produkowanej w 1942 
roku, zastosowano działo 7,5 cm Kwk 1/24, 
a specjalna konstrukcja układu wydechowe- 
go pozwalała na pokonywanie przeszkód 
wodnych o głębokości do 1.3 m. Specjalnie 
dla niemieckich wojsk walczących pod Sta- 
lingradem wyprodukowano samobieżny 
miotacz płomieni — PzKpfw III Ausf. M (Fl). 
Podwozia czołgów PzKpfw III posłużyły do 
budowy wielu typów dział samobieżnych. 
Już w 1937 roku skonstruowano pierwsze 
prototypy. których rozwój w następnych la- 
tach przełożył się na szereg udanych kon- 
strukcji. 

Inną grupą pojazdów były czołgi dowo- 
dzenia — Panzerbefehlswagen. Pierwszy po- 
jazd tego typu. oparto na czołgu PzKpfw III 
Ausf. D i produkowano pod oznaczeniem 
PzBefWg Ill Ausf D1. Pojazdy te zostały użyte 
w kampanii wrześniowej oraz w 1940 roku 
we Francji. Zasadniczą wadą tych czołgów 
był brak uzbrojenia artyleryjskiego, do obro- 
ny służył jedynie 1 km MG-34. W następ- 
nych latach powstały wozy dowodzenia opar- 
te na kolejnych wariantach czołgu PzKpfw. III 
— PzBefWg III Ausf. E, H, dopiero w wersji 
zastosowano działo 5 cm Kwk L/60. Konstruk- 
cję tego pojazdu powierzono zakładom Da- 
imler-Benz. Jako wóz bazowy posłużył czołg 
PzKpfw. Ill Ausf. J. W celu instalacji dwóch 


Wanna w czasie prac konserwatorskich. Zewnętrzne powierzchnie są już pokryte podkładem antykorozyjnym. Zwraca uwagę uszkodzenie układu jezdni 0 


zestawów radiostacji FuG 5 i FuG 8 oraz FuG_ 
5 i FuG 7, przebudowano wnętrze pojazdu. 
W okresie produkcji czołgów PzKpfw III, po. 
wstało kilka konstrukcji, o których nie wspo> 
minam ze względu na objętość artykułu. 
W zbiorach Muzeum Wojska Polski 
znajduje się PzBefWg III Ausf. K. O ostat 
nym ustaleniu typu pojazdu przesądził dro 
ny, ale charakterystyczny element kadłuł 

— prawa płyta z uchwytem antenowym. 
Gdyby nie ten detal. prawdopodobnie do 
dzisiaj myślelibyśmy, że jest to podwozie 
czołgu PzKpfw III Ausf. J, który został wy- 
produkowany z armatą L/60 w liczbie po- 
nad tysiąca sztuk. a nie rzadki wóz dowo». 
dzenia oparty na jego konstrukcji. 


Stan zachowania 


W czołgu zachowała się wanna, układ 
kołowy z wyjątkiem jednego koła nośl 
go z lewej strony kadłuba, prawa pl 
z otworami obserwacyjnymi i uchwytem an 
tenowym, dwa boczne wloty powietrza, 
na z pokryw otworów chłodzenia silniki 
gąsienica. armata 5 cm Kwk L/60, zdekon 
pletowany silnik i układ transmisyjny. Po 
wozie zostało poddane piaskowaniu i mal 
waniu na kolor stalowo-szary. Obecnie 
eksponowane na wystawie poświęconej 
tylerii i wojskom pancernym Polski i Niemit 
w okresie Il wojny światowej. Silnik zost 
zakonserwowany i złożony w magazynie. 

Zdjęcia: auto 

Serdecznie dziękuję Andrzejowi Grubie. 

za cenne uwagi dotyczące historii pojazdu, 


. 
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licolae Ciperci. 


j 4. Armia Rumuńska w znacznym stopniu 
ustępowała armii niemieckiej pod wzglę- 
dem uzbrojenia, wyszkolenia, doświadcze- 

Jia oraz ducha bojowego. Generał Manstein 
ymógł na dowództwie Grupy Armii „Po- 
łudnie”, by cały wysiłek 11. Armii skoncen- 
ować na działaniach bojowych w obrębie 


. Armia wchodząca w skład Grupy Armii „Południe”, pod dowódz- 
em generała Ericha von Mansteina, rozpoczęła 17.10.1941 r. 
tarcie na radzieckie pozycje obronne Półwyspu Krymskiego. Miała 
nią współdziałać 4. Armia Rumuńska dowodzona przez generała 


Półwyspu Krymskiego. A po jego zdo- 
byciu przystąpić do sforsowania Cie- 
śniny Kerczyńskiej i rozwinięcia natar- 
cia w kierunku Kaukazu. I tak też się 
stało. Armia niemiecko-rumuńska pod 
dowództwem generała Mansteina 
zdobyła w lipcu 1942 r. Półwysep 
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Jedynie dwa egzemplarze zostały wykonane ze złota 


Niemieckie odznaczenie 
ojowe „Iarcza Krymu” 


Feldmarszałek Erich von Manstein 


Krymski i twierdzę Sewastopol. Za tę kam- 
panię generał został awansowany do stop- 
nia feldmarszałka. Po zakończeniem walk 
Erich von Manstein wystąpił z wnioskiem 
do Głównego Dowództwa Wehrmachtu 
o wprowadzenie odznaczenia bojowego 
dla upamiętnienia tych 

walk. W rezultacie rozkazem 

Fihrera z dnia 25.07.1942 r. 
zostało wprowadzone nowe 
odznaczenie — „Tarcza Krymu” 
(Krimschild). Aby je otrzymać 
należało uczestniczyć w przeło- 
mowej bitwie pod Perekopem 
(21.09.-30.09.). bitwie pod Jusz 
(18.09-27.10.). Do odznaczenia 
mieli także prawo żołnierze biorą 
cy udział w natarciu na równinach 
stepowych Krymu. i zdobyciu 
twierdzy Kercz (28.10.-16.11.) 
oraz w pierwszym szturmie na Se- 
wastopol (17.12.-31.12.). A także 
uczestnicy bitwy o port Teodozja 
(15.01.-18.01.), walk pod Parpatsz 
(19.01.-07.05.). drugiego szturmu 


Miniaturka „Tarczy Krymu” 


Awers odznaczenia wykonanego w zakładzie 
grawerskim GrossmannaCo 


Rewers z widoczną papierową podkładką 


na Półwyspie Kerczeńskiem (08.05.-21.05.) 
i drugiego szturmu na Sewastopol (07.06. 
04.07.) Rozkaz wykonawczy szefa szta- 
bu Głównego Dowództwa Wehrmachtu 
z 25.07.1942 r. regulował wszystkie szczegó- 
ły nadawania .Tarczy Krymu” i dotyczył 
również żołnierzy 4. Armii Rumuńskiej. 
Wnioski o nadanie miały zostać złożone do 
31.03.1942 r. Ostatnie nadania wyznaczono 
na 1.10.1943 r. Był to termin ostateczny 
i nieprzekraczalny. Do otrzymania odzna- 
czenia uprawniony był każdy, kto brał bez- 
pośredni udział w co najmniej jednej opera- 
cji bojowej, został ranny w trakcie walk na 
linii frontu, bądź był obecny 90 dni bez 
przerwy na linii frontu 

Awers odznaczenia składa się z tarczy 
metalowej w kolorze brązu o wymiarach 
63x53 mm. Na szczycie znajduje się orzeł 
wojskowy z rozpostartymi skrzydłami. 
z wieńcem laurowym w szponach. Środek 
wieńca jest udekorowany swastyką. Pod 
skrzydłami orła, na wysokości wieńca. są 
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umieszczone daty — 1941 i 1942. Poniżej 
umieszczona jest mapa Półwyspu Krymskie- 
go z zaznaczonymi głównymi rzekami i sze- 
ścioma miastami. Na mapie znajduje się 
napis wykonany dużymi literami łacińskimi 
„K R I M”. Rewersem jest papierowa pod- 
kładka, będąca ostatnim elementem odzna- 
czenia. 

„Tarcza Krymu” była produkowana na 
zamówienie Głównego Dowództwa Wehr- 
machtu przez producentów w Niemczech 
i Austrii, którzy sygnowali swoje wyroby 
cyfrowo, np. „22” — BorgerGCo, Berlin 
(cyfry arabskie) lub literowo np. .f. 
Friedrich Orth, Wiedeń (litery łacińskie). 
Grawerzy umieszczali również na koper- 
cie, w której było umieszczane odznacze- 
nie. nazwę zakładu i miejscowość (pismo 
łacińskie lub gotyckie). Najczęściej spoty- 
kane koperty miały wymiary 130x105 mm, 
kolor ciemnoniebieski i nadruki — Krim- 
schild (litery łacińskie lub gotyckie). Gra- 
werzy używali jako surowca blachy stalo- 
wej, alpakowej lub cynkowej. Odznaczenie 
było wykonywane metodą tłoczenia, a na- 
stępnie awers był oksydowany na kolor 
brązu. Podkładki materiałowe były wyko- 
nane z sukna mundurowego. Kolor był uza- 
leżniony od rodzaju wojsk, w których służył 
żołnierz. | tak zielonoszara przysługiwała 
wojskom lądowym (Herr. Waffen SS), nie- 
bieskoszara — wojskom lotniczym (Luftwaffe), 
granatowa — marynarce wojennej (Krieg- 
smarine), a czarna — wojskom pancernym 
(Panzer — Truppe). 

Jedynie dwa egzemplarze odznaczenia 
zostały wykonane w praw- 
dziwym złocie. jedno otrzy- 
mał 03.07.1943 r. dyktator 
Rumuni marszałek lon Anto- 
nescu, a drugie — feldmar- 
szałek Erich von Manstein — 
był to prezent od oficerów 
sztabu 11 Armii. z okazji 55 
rocznicy urodzin. 

Fakt nadania „Tarczy 
Krymu” był odnotowywany 
w Wehrpassie i Soldbuchu. 
Wraz z odznaczeniem wrę- 
czano dyplom nadania. Dy- 
plomy występowały w róż- 
nych formatach (A-4 lub A-5). 
Najczęściej były to gotowe 
druki (łaciński lub gotycki). 
W centralnym miejscu lub 
z lewej strony znajdował się 
rysunek odznaczenia, a na 
dole z prawej strony widniał 
podpis feldmarszałka von 
Mansteina. W warunkach 
frontowych sporządzano nada- 
nia tymczasowe (zaświadcze- 
nia) pisane ręcznie lub ma- 
szynowo i podpisywane przez 
dowódcę jednostki. Żołnierze 
nosili odznaczenie na lewym 
rękawie na wysokości klapy 
górnej kieszeni munduru. 
Zgodnie z rozkazem wyko- 
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nawczym mieli je nosić na wszelkiego rodzaju 
umundurowaniu wchodzącym w skład wypo- 
sążenia, nie dotyczyło to tylko umunduro- 
wania maskującego i roboczego. Ale jał 
można się było spodziewać, i tak nosili je 
kurtkach maskujących. Odznaczeni otrzy! 
wali tylko jeden egzemplarz „Tarczy Ki 
mu” wraz z miniaturką, a pozostałe wymę 
gane repliki (zgodnie z rozkazem wykona! 
czym), musieli zamawiać na własny koszt! 

Żołnierze w cywilu mogli nosić je- 
dynie miniaturkę tarczy (produkowaną 
w dwóch wymiarach: 9 mm i 16 mm) 
wpinaną w lewą klapę marynarki. Nie 
wiadomo dokładnie ile osób otrzymało: 
„Tarczę Krymu”. Sam feldmarszałek Erich 
von Manstein już po zakończeniu Il wojny. 
światowej stwierdził: „Dokładna liczb! 
nadanych odznaczeń „Tarczy Krymu” jes 
trudna do określenia, ponieważ wszyscy 
żołnierze 11. Armii Niemieckiej, któr 
walczyli na Półwyspie Krymskim otrzymi 
je. Liczba ta, razem z żołnierzami 4. Ari 
Rumuńskiej powinna wynieść od 200 
300 tysięcy”. 


s 
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Zdjęcia: archiwum aut 


Literatura: Ch. Ailsby, Combatmedals of 
Third Reich — 1987; Dziennik Urzędowy 
Rzeszy Nr 83 (część |: str. 487) z 7.08.19: 
r; Encyklopedia II Wojny Światowi 
szawa 1974; K. G. Klietmann, Auszeichnul 
gen des Deutschen Reiches 1936/194: 
1999; T. Konecki. Twierdze Czarnomorskie, 
Warszawa 1983. j 
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Dyplom nadania odznaczenia żołnierzowi Wehrmachtu z 10 
Grenadierów 


kompanii 483 Pułku Gre; 


do odkażania wody 


TOMASZ BIENEK 


z sojuszniczych dostaw. 


_ W ramach naszego cyklu prezentujemy 
den z podstawowych elementów amery- 
[skiego oporządzenia, czyli chlebak zwa- 
ly też torbą polową. 
Na zdjęciu widać amerykański chlebak 
wz. 36, przystosowany do noszenia wraz 
z innym ekwipunkiem na plecach. Dzięki 
specjalnej taśmie można też było nosić go na 
mieniu. Ten wykonany został z materiału 
kolorze Olive Drab w 1942 roku. Klapę 
Imykają dwa brezentowe paski zakończone 
jetalowymi wzmocnieniami. Na lewym boku 
jajduje się naszyta dodatkowa kieszeń, zapi- 
Jana za pomocą metalowego guzika. 
Obok chlebaka widać najczęściej prze- 
loszone w nim przedmioty. Na klapie spo- 
czywa wojskowa porcja cukru w kartono- 
wym pudełku, sygnowanym „Extra Fine 
Granulated Sugar. Packaged by Northwe- 
ern. 23 g. Chicago, II”. Takie niewielkie 
jorcje cukru wchodziły w skład obfitych 
ji żywnościowych, dostarczanych amery- 
iskim żołnierzom. Po prawej stronie klapy 


Noszono w nim racje żywnościowe, sztućce czy tabletki 


Chlebak US Army 


lyposażenie armii Stanów Zjednoczonych cieszy się wśród polskich 
lekcjonerów coraz większą popularnością. Amerykańskiego sprzętu, 
tym także oporządzenia, używali też żołnierze radzieccy, otrzymując 


zauważyć można blaszane pudełko na śro- 
dek przeciwko insektom. 

Specyfik ten przydawał się zwłaszcza 
Amerykanom walczącym w Azji, a w jego 
skład wchodził środek DDT. Pojemnik na 
proszek przeciw owadom nosi napis „Insecti- 
de powder for body crawling insect. McCor- 
mick 6.Co, Baltimore Md”. 

Pod chlebakiem wyeksponowano sztuć- 
ce z nierdzewnej stali, sygnowane literami 
US. Dalej po prawej stronie widać opatru- 
nek osobisty typu „Carlisle” w tekturowym 
opakowaniu, oraz brezentowy pokrowiec 
zapinany na dwa zatrzaski, w którym cho- 
wano drobne przedmioty. Pokrowiec wyglą- 
dem przypomina torebkę na opatrunek no- 
szoną na pasie głównym, jednak nie ma on 
haczyków za pomocą których można by 
zaczepić go o pas. jest także o 1/3 większy 
od wspomnianych torebek. 

Ponad opatrunkiem zwraca uwagę me- 
nażka wz. 10 z późnego okresu wojny. Poka- 
zany na zdjęciu egzemplarz został nietypo- 


wo wykonany z aluminium. w przeciwień- 
stwie do większości amerykańskich menażek 
produkowanych w tym czasie ze stali nie- 
rdzewnej. Menażka sygnowana jest US 
T.A.G.U.Co. 1945. Na jej pokrywce położo- 
no buteleczkę z brązowego szkła na tabletki 
do odkażania wody, z nadrukiem na etykiet- 
ce „Halazone Abbott laboratories, North 
Chicago, USA”. Tabletki pomagały unikać 
zatruć żołądkowych, gdy z konieczności mu- 
sieli pić wodę z niesprawdzonego źródła. 
Obok widać też wykonaną z czarnego two- 
rzywa sztucznego fiolkę na cztery tabletki 
solne. Wrzucano je do manierki, by w ten 
sposób uzupełnić brak soli w organizmie. 

W prawym górnym rogu widać też tek- 
turowe pudełko tytoniu marki „Kentucky Club” 
i konserwę wieprzową z wytwórni w Chica- 
go. Konserwy takie wchodziły w skład wyży- 
wienia amerykańskich żołnierzy, dostarcza- 
no je także dla Armii Czerwonej. 

Istnieje też odmiana chlebaka wz. 36 
wykonywana dla amerykańskiej armii na 
terenie Wielkiej Brytanii. Produkcję ame- 
rykańskiego sprzętu na kontynencie, tak 
jak podczas I wojny światowej, rozpoczęto 
aby szybciej i tańszym kosztem wyposażać 
coraz liczniej przybywające do Anglii ame- 
rykańskie oddziały, mające dokonać inwa- 
zji na Europę. Szyty w Wielkiej Brytanii 
chlebak wz. 36 łatwo poznać po typowo 
brytyjskich. mosiężnych zakończeniach pa- 
sków zamykających klapę. Poza tym wy- 
gląd produkowanych poza Stanami Zjedno- 
czonymi chlebaków nie odbiega od amery- 
kańskiego standardu. nu 


Fot: autor 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Samochody ciężarowe GMC 352/ 
353 były podczas II wojny świato- 
wej podstawowymi pojazdami ar- 
amerykańskiej w swej klasie. 
Choć produkowano je głównie na 
potrzeby US Army, to w ramach 
„Lend-lease” wysyłano je także m. 
in. do ZSRR. 


W 1940 r. armia amerykańska rozpoczę- 
ła proces unifikacji pojazdów wojskowych. 
Jednym z typów samochodów miała być 
ciężarówka z napędem na trzy osie (6x6) 
o ładowności 2,5 tony. Najlepszą konstruk- 
cję w tej klasie zaproponowała firma Gene- 
ral Motors Corporation (GMC). W 1941 r. 
podjęto ich produkcję. Ciężarówka GMC na- 
pędzana była 6-cylindrowym, rzędowym. 
górnozaworowym, czterosuwowym. gaźni- 
kowym, chłodzonym cieczą silnikiem GMC 
typ 270 o pojemności 4416 cm sześć. i mocy 
maksymalnej 75 kW przy 2800 obrotach na 
minutę. Prędkość maksymalna wynosiła 72 
km/godz., zaś zużycie paliwa wynosiło około 
35 litrów na 100 km (w terenie zużycie 
wynosiło 65-75 litrów). Zastosowanie tego 
silnika wymogło zastosowanie charaktery- 
stycznej zamkniętej kabiny kierowcy, osło- 
ny silnika z grillem oraz błotników wygię- 
tych z prostej blachy. W połowie wojny 
zaczęto stosować otwartą kabinę kierowcy 
przykrytą brezentowym dachem. Wybudo- 
wano około 562 tysięcy ciężarówek w sa- 
mych zakładach General Motors Company. 
Inni producenci wyprodukowali ich około 
250 tysięcy. GMC stał się podstawowym 
samochodem ciężarowym armii amerykań- 
skiej, gdzie używany był m.in. do przewozu 
żołnierzy, zaopatrzenia, holowania armat. Był 
również wykorzystywany jako pojazd specjali- 
styczny: cysterna, zbiornik wody, warsztat itp. 
W US Army nazywano go „Jimmy”. Choć 
ciężarówki produkowano głównie na potrzeby 
armii amerykańskiej, to część produkcji w ra- 
mach „Lend-lease” trafiła do ZSRR. Nie był to 
jednak tak znaczący procent jak jak w przy- 
padku ciężarówek firmy Studebaker. W ZSRR 
ciężarówki GMC spełniały takie zadania jak 


w armii amerykańskiej. Wykorzystywano je 
także m.in. jako transportery wyrzutni rakieto- 
wych Katiusza, ale nie na taką skalę jak 
Studebakery. 

Po zakończeniu wojny w Europie, sa- 
mochody GMC były wykorzystywane tak- 
że przez Armię Czerwoną w walkach na 
Dalekim Wschodzie. Znane jest zdjęcie 
z Mandżurii z 1945 r. przedstawiające sa- 
mochód warsztatowy GMC CCKW 353. Cię- 
żarówki te trafiły także do ludowego Woj- 
ska Polskiego. 

Przed wymarszem na front w październi- 
ku 1943 r. 1 Dywizja Piechoty im. T. Ko- 


ściuszki wraz z pułkiem czołgów posiadał . 


245 samochody różnych marek w tym rów- 
nież GMC. Polacy kierowcy nazywali ame- 
rykańskie ciężarówki „Dżemsami”. O dal- 
szym ich zastosowaniu nie wiele wiadomo. 
Tylko Cezary Nowicki pisze. że w Oranien- 
burgu w Niemczech w 1945 r.: „grupa ..sa- 
mochodziarzy” z 1 pułku piechoty 1 DP pod 
dowództwem plut. Stanistawa Catko rozpo- 
znając miejscowość znalazła kilka pozosta- 
wionych przez hitlerowców magazynów z czę- 
ściami samochodowymi i innymi materiałami 
zaopatrzenia wojskowego. M. in. w magazy- 
nach na niskich regałach stały równiutko 
poustawiane nowiutkie silniki, a wśród nich 
kilka silników marki GMC. Za- 
skoczenie było ogromne. W jaki 
sposób w Niemczech znajdują- 
cych się w stanie wojny ze Stana- 
mi Zjednoczonymi znalazły się 
nowe. amerykańskie silniki pro- 
- dukcji 1944 r. Jednak serca nasze 
radował sam widok silników GMC, 
tak bardzo potrzebnych naszym 
wysłużonym samochodom. Zdo- 
bycze te pozwoliły nam wymienić 


GMC z otwartymi kabinami pochodzą- 
<e z UNNRA 
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> | Masa — zależnie od typu: od 4.7 do 5,1 t 


Długość: od 5,86 do 6.76 m 
Szerokość: 2.25 m 
Wysokość: od 2.36 m do 2.69 m 
Napęd: silnik GMC 270 o mocy 91,5 KM 
Prędkość maksymalna: 72 km/godz. 
Zasięg: 480 km 


silniki w samochodach. Mechanicy prace 
wali dzień i noc. Do Berlina nasze „dżemsy” 
wjechały „odnowione” i w pełni sprawne 
technicznie”. 
Po wojnie ciężarówki GMC trafiły do 
Polski także w ramach pomocy UNRRA (Uni 
ted Nations Relief and Rehabilitation Admie 
nistration - Organizacja Narodów Zjednoczo: 
nych do Spraw Pomocy i Odbudowy). Orga* 
nizowała ona w latach 1944-47 pomoc dla 
krajów alianckich najbardziej dotknięty: 
wojną Była to natychmiastowa pomoc dla; 
krajów alianckich najbardziej dotkniętych 
wojną. W jej ramach wysyłano żywność, 
leki, surowce, samochody, urządzenia prze- 
mysłowe i rolnicze oraz inwentarz. Samoch 
dy z UNRRA trafiały m.in. w skrzyniaci 
drogą morską do portu w Gdyni. Montow: 
je na miejscu na terenie Stoczni Nr 13, sł 
odbierały je różne przedsiębiorstwa z ca 
Polski. Tylko w pierwszej połowie 1946 
złożono 945 aut. z czego 380 były to cięź: 
rówki GMC. Nowi użytkownicy odbieraj, 
pojazdy z Gdyni narzekali jednak, że po: 
wione były one narzędzi do drobnych 
praw i części zapasowych. Do dziś zachowź 
się sporo tych samochodów. Okazją do ich 
oglądnięcia są różnego rodzaju zloty pojaz- 
dów militarnych. Kilka jeżdżących egzempla- 
rzy zachowało się także w Polsce. LJ 
Zdjęcia: autor. archiwum autora 


Literatura: Nowicki C., Służba samochodowa 
ludowego Wojska Polskiego 1943-1966, | 
Warszawa 1975; Sawicki R.. 2.5 ton 6x6 
GMC Internatial Studebaker. Warszawa 2002. 
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Łuski takie wykorzystywano zazwyczaj 
o produkcji amunicji ćwiczebnej. Poniżej 
edstawiam znakowanie tego typu na 
rzykładzie amunicji 8x50R Mannlicher. 


Oprócz tego chciałem omówić parę 
oznaczeń amunicji nie przedstawionych 
poprzednim artykule. Pierwszy z nich to 
labój rewolwerowy 11,2 x 29R Gasser (11.3 
Mm Gasser), drugie oznaczenie dotyczy 
amunicji kalibru 7,63x25 Mauser (w po- 
przednim numerze było ono prezentowane 
podziałem dna łuski na sektory za pomocą 
pionowych kresek). Trzecie znakowanie 
przedstawia amunicję typu 9x 17 Browning 
wyprodukowaną przez zakłady w Hirtenber- 
gu. Czwarte znakowanie pochodzi z naboju 
57 Mauser produkcji firmy G. Roth. Piąte 
nich dotyczy amunicji kalibru 6.5x 54 Man- 
licher-Schoenauer produkowanej przez za- 
lady w Hirtenbergu prawdopodobnie na 
ksport dla Grecji. 


* 7903 7901 
Dno łuski znajdujące się poniżej przed- 
stawia oznaczenie występujące na naboju 
tzw. amunicji izbowej kalibru 8 x50R Man- 
nlicher (używa się również określenia „ko- 
nus”). Nabój izbowy wykonany był z to- 
czonego do wymiarów oryginalnego na- 
boju. pręta mosiężnego z przelotowym 
kanałem i gniazdem na spłonkę. W szczyto- 
wej części osadzany był na występie oło- 
iany pocisk. 
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Poniżej przedstawiam znakowania, do któ- 


rych mam pewne wątpliwości. Dwa pierwsze 
przypadki dotyczą znakowań znalezionych na 


olekcjonerzy łusek karabinowych będą mogli zidentyfikować swoje zbiory 


Suplement do fusek austriackich 


Pierwsze zagadnienie dotyczy znakowania zużytych łusek (w okresie 
monarchii austro-węgierskiej) wykorzystywanych ponownie do elaboracji 
[materiałem miotającym. Łuski takie znakowano wybijając w dowolnym 
miejscu na dnie kropki, każda kropka oznaczała kolejną elaborację. 


amunicji kalibru 7x57 Mauser. Trzecie 
oznakowanie z kolei jest spotykane na amu- 
nicji pochodzenia austriackiego w kalibrach 
7.92x 57 Mauser i 8x 50R Mannlicher. 
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Czechosłowacja 1918-45 


Po odzyskaniu niepodległości w 1918 r.. 
Czechosłowacja odziedziczyła po Monarchii 
Austro-Węgierskiej całkiem spory przemysł 
zbrojeniowy umiejscowiony na jej teryto- 
rium. W początkowym okresie było to widać 
nawet na znakowaniu amunicji, która 
w niczym nie różniła się od amunicji woj- 
skowej produkowanej przez Austro-Węgry 
do 1918 r. Przykładowo znakowanie stoso- 
wane na amunicji typu 8x 50R Mannlicher. 


SB SB 


W połowie lat 20. nastąpiła nieznaczna 
zmiana w systemie znakowania, polegająca na 
zamianie miejsc bicia nazwy producenta i mie- 
siąca produkcji łuski. Przedstawiam to na przy- 
kładzie znakowania amunicji kalibru 7,92 x 57 
Mauser produkcji firmy Jiri Roth z Bratysławy. 
Firma ta powstała w wyniku usamodzielnienia 
bratysławskiego oddziału firmy G. Roth. 
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Ten system znakowania wprowadzono do 
znakowania wojskowej amunicji strzeleckiej 
produkcji czechosłowackiej. Ogólnie schemat 
wyglądał tak. że na polu 9h i 3h wybijany był 
cały rok produkcji (cyfry arabskie), zaś mie- 
siąc produkcji łuski w postaci liczby rzymskiej 
na godzinie 6. Kod nazwy producenta znajdo- 
wał się na godzinie 12. Ten system znakowa- 
nia czechosłowackiej wojskowej amunicji 
strzeleckiej przetrwał do początku 1940 r.. 
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Kody producentów: 


JR (monogram) — Jiri Roth. Bratysława 

M (w łuku) — Povazske Strojarne, Bystrica 
SB — Sellier6.Bellot, Praga 

Z - Zbrojovka Brno A.S.. Bystrica 


Przykłady znakowania według powyższe- 
go schematu amunicji kalibru 7,92x57 Mau- 
ser. (Ten system znakowania można również 
spotkać na amunicji kalibru 9x 17 Browning, 
7x57 Mauser, 7,92x57 J Mauser). 
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Firma Sellierć.Bellot również posiadała 
takie oznaczenia, które nie pasowały od po- 
wszechnie przyjętego schematu. Pierwsze 
znakowanie dotyczy amunicji typu 7,7 x56R 
(.303 British). Drugie w kolejności odnosi się 
do naboju kalibru 7.65x17SR Browning. Trze- 
ci typ znakowania jest bardzo interesujący, 
gdyż występuje na dwóch różnych typach 
amunicji o tym samym kalibrze, a mianowi- 
cie 7,65x 175SR i 7,65x21 Parabellum. Na 
czwartym rysunku mamy do czynienia 
z oznaczeniem naboju rewolwerowego kali- 
bru 8 mm Lebel. Piąte znakowanie w ogóle 
jest „podrzutkiem”, dotyczy ono amunicji ka- 
libru 8x50R Mannlicher wytwarzanej przez 
firmę SellierG.Bellot na zamówienie armii 
włoskiej, która posiadała na uzbrojeniu swo- 
ich wojsk kolonialnych duże ilości broni sys- 
temu Mannlichera w tym kalibrze, zdobytej 
jeszcze podczas I wojny światowej, 
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Odrębnie należy też potraktować kolejną 
czechosłowacką firmę. a mianowicie Povaz- 
ske Strojarne z Bystricy. Na dwóch pierw- 
szych rycinach przedstawione jest znakowa- 
nie amunicji typu 7,65 x 54 Mauser. Pierwsze 


oznaczenie posiada tylko kod producenta na 
godzinie 12 oraz kaliber amunicji na godzi- 
nie 6. W drugim znakowaniu informacja 
została rozszerzona o dwucyfrową końcówkę 
roku produkcji. 

Na rysunku trzecim i czwartym w ko- 
lejności widoczny jest schemat oznaczenia 
amunicji typu 8x50R Mannlicher, produ- 
kowanej na zamówienie armii bułgarskiej. 
Widzimy tu na godzinie 6 kod producenta. 
zaś na godzinie 12 godło carskiej Bułgarii 
(jako kontrahenta), stojący na łapach lew 
w koronie. Pierwsze znakowanie posiada 
wybitą na polu 9h i 3h cały rok produkcji, 
na drugim został on rozwinięty poprzez 
podanie na godzinie 9 dwucyfrowej koń- 
cówki roku i na godzinie 3 miesiąca pro- 
dukcji. 
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Oprócz amunicji w kalibrach typowo 
wojskowych zakłady w Bystricy produkowa- 
ły również amunicję na rynek cywilny za- 
równo myśliwską jak i pistoletową (rewol- 
werową). Przykładem niech będą tu znako- 
wania amunicji myśliwskiej w kalibrach 
7x57 Mauser, 7.92x57 J Mauser, 8x50R 
Mannlicher. 8x 72 Sauer, 9,3 x 74R przed- 
stawione poniżej w kolejności. 
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Oprócz tych i wielu innych znakowań 
amunicji myśliwskiej produkowanej 
przez zakłady Povazske Strojarne znala- 
złem inne, które odbiegają od powyższe- 
go schematu. Pierwsze znakowanie spo- 
tkałem na amunicji myśliwskiej kalibru 
9,5x57 Mannlicher-Schoenauer, drugie 
zaś na amunicji rewolwerowej kalibru 
7,62 x38R Nagant. 


Wśród wyrobów firmy Zbrojovka Brno 
możemy znaleźć również ciekawostkę 


0 


w postaci oznaczenia stosowanego na 
amunicji kalibru 7,65x54 Mauser wyko- 
nanego na eksport do Ekwadoru. Jak wi- 
dać na rycinie kod producenta znajduje 
się w kole, mamy datę produkcji oraz 
kaliber amunicji „7.65” wraz typem poci- 
sku „S” (ostrołukowy). Oraz znakowanie 
pochodzące z amunicji myśliwskiej kalibru 
7.92x57 J Mauser. 


19 34 LJ * 
SBE) Sx515 


Po zajęciu w marcu 1939 r. przez III 
Rzeszę części terytorium Czechosłowacji 
w wyniku porozumień poczdamskim, za- 
kłady produkcyjne włączono do niemiec- 
kiej machiny wojennej. Otrzymały one 
kody zgodne z tzw. systemem .P”, od 
pozostałych niemieckich oznaczeń wyróż- 
niała je dodatkowa litera przy kodzie fa- 
bryki. Amunicja znakowana była według 
systemu niemieckiego: 


12 h - kod producenta, 
3 h - kod materiałowy łuski, 
6 h — numer serii produkcyjnej, 
9 h - rok produkcji 


P14A Waffenwerke Briinn A.G., Werk 
Povazska Bystrica 

P90D — Munitionsfabriken Werk Vla- 
sim, Praga (formalnie SellierGBellot) 


Stan ten trwał do 1940 r. kiedy to pro- 
wadzono w III Rzeszy kody od jedno do trzy 
literowych, do oznaczania producenta. Kody 


te stosowane były do 1945 r. Po Il Wojnie „ 


Światowej Czechosłowacja stosowała rów- 
nież kody literowe przy znakowaniu amuni- 
cji. niekiedy takie same jak podczas Il wojny 
światowej, na co należy zwrócić uwagę przy 
identyfikacji. 


ak — Munitionsfabriken Werk Vlasim. Pra- 
ga (formalnie SellierG.Bellot) 
auu — Patronenhulsen- u. Metallwarenfa- 
brik A.G. Werk Rokycany, Pilsen 
dou — Waffenwerk Briinn A.G., Povazska By- 
strica 
nfx — Rheinisch-Westfaelische Munitionsfa- 
briken GmbH, Praga 
z — Waffenwerk Briinn A.G., Povazska By- 
strica 


Węgry 1918-1945 


Węgry podobnie jak Czechosłowacja 
stały się spadkobiercą dziedzictwa Monar- 
chii Austro-Węgierskiej w dziedzinie uzbro- 
jenia. Wśród znakowań amunicji z początku 
lat 20. znalazłem amunicję typu 8x50R 
Mannlicher znakowaną jak amunicja woj- 
skowa w okresie austro-węgierskim. Łuska 
została wyprodukowana przez zakłady 


Manfred WeiB Patronenfabrik w Buda 
peszcie. Być może amunicja ta pochodziła 
z pomocy wojskowej, jaką Węgry udzieliły 
Polsce podczas wojny z Rosją Radziecką 
(1919-20). 


Na temat znakowania w okresie lat - 
dwudziestych nie udało mi się zabrać ma- 
teriałów, dopiero lata 30. przynoszą dane, 
które można zweryfikować i opracować. 
Piewszym zakładem, jaki pojawia się na 
łuskach amunicji typu 8x56R M31 jest 
zakład Allami Hadianyaggyśr. Budapest- 
Csepel stosujący kod w postaci monogra- 
mu „AH”. czytany również przez niektó 
rych jako „HA”. 

Dno łuski było podzielone na czte 
sektory za pomocą pionowych kresek, 
chodzących koncentrycznie od spłonki. 
widać na rysunkach kod producent 
umieszczany był na godzinie 12. Na pt 
lach 9h i 3h umieszczone były stylizowa! 
„gwiazdki”. Na polu 6h wybijana b: 
data produkcji, do roku 1935 wybijan 
tylko jednocyfrową końcówkę roku pri 
dukcji, po 1936 r. pojawiła się dwucy! 
wa końcówka roku. 


Drugim zakładem amunicyjnym była 
fabryka Magyar Loszermuvek RT (działaj, 
ca w latach 1920-45), stosowała ona 
swych wyrobach kod „MI” w postaci mono: 
gramu (przez niektórych odczytywany jako. 
LM). Początkowo znakowała ona amuni 
(poniżej przedstawiono amunicje kalibru 
8x56 R M31) podobnie jak poprzednia 
firma, jednak w okresie Il wojny światowej 
zmieniła znakowanie upraszczając je po- 
przez usunięcie podziału dna łuski na sek= 
tory. pozostawiając jedynie kod produce! 
ta na polu 12h i dwucyfrową końcówkę 
roku produkcji na godzinie 6. l 
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DODATEK MILITARNY ? 


aper myli się tylko raz. Nie starajcie się mu dorównać 
i samodzielnie rozbrajać niewybuchy 


Miny radzieckie « > 


ADAM NOWAK 


Mina przeciwpiechotna PMD-6 


Mina PMD-6 jest miną fugasową, tzn. 
siła niszcząca polega na sile detonacji 
ateriału wybuchowego, a nie jak w mi- 
ach o kadłubach z metalu, na sile detona- 
ji i fragmentaryzacji kadłuba. Jej działanie 
prowadzi raczej do kaleczenia niż do śmier- 

. Wykonana jest z drewnianego kadłuba o 
wymiarach 200x90 x 40mm. Stosuje się w 
niej zapalnik MUW. Ładunek stanowi kostka 
trotylu o wadze 200 g. Kadłub miny przy- 
kryty jest przegubowo. Ma też pokrywę z 

ycięciem w przedniej ściance na trzpień 
iglicy zapalnika. W iglicy znajduje się otwór. 
który włożona jest zawleczka w kształcie 
", o którą opierają się ramiona 


nięciu na pokrywę, która z kolei opiera się o 
awleczkę. powodując wyciągnięcie jej z 
iglicy i uderzenie w zapał. O tym jak nie- 
ezpieczna jest to mina może świadczyć 
fakt, że saperzy uzbrajali ją z odległości 5-6 
metrów za pomocą podpórki zabezpieczają- 
cej i sznurka. 
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kadłub: 2-9okrywa 


Przekrój miny prz 


Mina przeciwpiechotna POMZ-2 


Jest miną o działaniu naciągowym i 
promieniu rażenia do około 10 m. Składa 
się z żeliwnego cylindra o średnicy 60 mm i 
wysokości 130 mm. który jest dodatkowo 
ponacinany w celu łatwiejszej fragmentary- 
zacji. Stosuje się w niej zapalnik MUW i 
ładunek 75g trotylu. Zestaw składa się jesz- 
cze z drutu naciągowego. i dwóch - trzech 
kołków w tym jeden do ustawienia miny, a 
pozostałe do zamocowania drutów odciągo- 
wych. Minę ustawiano na uprzednio wbitym 
w ziemię kołku. następnie jeden koniec 
odciągu mocowano do zawleczki iglicy. a 
drugi do kołka odciągowego. W zależności 
od potrzeb stosowano jeden lub dwa odcią- 
gi. Zadziałanie miny następowało na skutek 
nadepnięcia na jeden z drutów odciągo- 
wych, co powodowało wyrwanie zawleczki z 
iglicy, która uderzała w spłonkę zapalającą i 
w efekcie detonację. Żeliwny kadłub był 
rozrywany na setki odłamków rażąc w pro- 
mieniu do około 10 metrów. Waga całej 
miny wynosiła około 10 kilogramów. 
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Sprzedam 


Sprzedam opinacze do butów z września 1939 r. 
Stan dobry — bez dziur, brak 3 guzików. Cena 
50 zł. Tel. 0602 644 379 — Ryki. 


Sprzedam żelazka w różnym stanie, artystyczne 
— 10 szt. Cena 70 zł. Tel. 606 333 406 


Sprzedam wykrywacz metali typu Pl. Konstruk- 
cja teleskopowa. wbudowany. akumulator. ła- 
dowarka, cewki 30 i 40 cm. Cena 450 zł. 
Tel.0/34/6274141. 


Sprzedam wykrywacz metali „Nowaka”. Wersja 
pośrednia pomiędzy Maximem Turbo 25 a Sape- 
rem Color. Wersja akumulatorowa. Używany 18 
miesięcy. Cena 500 zł. Tel. 069 456 46 14, 
Pawel Rozpędowski, Templewo 49. 


Sprzedam lufę od RKM-u Diegtariow: koła od 
niemieckich czołgów: tylny pancerz, wózki i inne 
od czołgu pływającego T 37/38: płytę pancerną 
piechoty | wojna (okopowa); instrukcję do Whi- 
tes 6000D1 Pro ŚL. Tel. 0-22 631 99 01, 

0602 637 273. 


Sprzedam wykrywacz Minelab-Sovereign Xs-2a 
PRO. wyświetlacz: profesjonalne słuchawki; 
dwa komplety akumulatorów; ładowarka: po- 
krowiec; dodatkowe zasobniki na akumulato- 
ry: łącznik — nowy, Tel. 0-22 631 9901, 0602 
637 273 — Roman. 


Sprzedam ciekawe militaria, wykrywacz metali 
(samoróbka). Super tanio! Tel. 0605 919 415. 


Sprzedam wykrywacz Whites i Baunty Hunter. 
Duży wybór, nie używane. Tanio. Dolny Śląsk. 
Tel. 0505 345 962. 


Sprzedam wykrywacz Whites TM 808. Kupię 
wykrywacz Whites 6000 Pro XL. 
Tel. 0501 176 947. 


Sprzedam: hełmy polskie wz. 40/50 - 20 zł: 
pasy, maski p. gaz, telefony polowe oraz mili- 
taria US Army: bluzy, spodnie, ładownice. Tel. 
0-71 353 09 22, 0603 765 505, 

e-mail; harrys2Qwp.pl 

Sprzedam wykrywacz metali Garrett ACE 100, 
cewka 21 cm. dynamiczny. Cena 250 zł. Adam. 
Tel. 0605 926 187. 


Sprzedam wózek inwalidzki niemiecki NIFA 
trzykołowy. stuletni. Cena kady zł, Krzysiek. 
Tel. 0600 230 735. 


Sprzedam roczny wykrywacz Armand Explorer, 
dynamiczny, przycisk celowania, akumulatorki. 
Cena do uzgodnienia (400 zł) Bydgoszcz. 

Tel. 0693 612 908. 


Sprzedam wykrywacz Minelab-Colt, 5 KHz, bar- 
dzo czuły na każdy metal. na gwarancji. Cena 
1400 zł. Tel. 0-42 719 09 01, po 18.00. 


Sprzedam kanister Whermachtu. 20 |. Stan 
dobry. Kilka małych dziurek. Zakonserwowany. 
Cena 100 zł. Tel. 0602 644 379 Ryki. 


Sprzedam wykrywacz metali rama 2mx2m 
oraz inne mniejsze cewki, prod. USA, duży 
zasięg. Tel. 0-25 641 77 46. 


Sprzedam wykrywacz metali na gwarancji, cew- 
ka 32cm. zasięg do 160 mm. Cena 750 zł. 
Kupię naklejki na hełm niemiecki: kolbę do 
Mausera mod. 98 K w umiarkowanej cenie. 
Rafał. Tel. 0503 577 039. 


Sprzedam bagnety: Lee Enfield MK9 — 160 zł: 
Mauser turecki mod. 1938 — 90 zł: KBK AK 
Wz 47 — 80 zł; szwedzki Mod. 1896/38 — 140 zł: 
Mauser perski Mod. 1938 — 210 zł. 

Tel. 0603 765 505. 0-71 353 09 22. 

e-mail: harrys2Qwp.pl. 


Sprzedam skrzynię wojskową drewnianą: map- 
nik skórzany brązowy: wózek drabiniak jedno- 
osiowy na kołach żelaźniakach: toaletkę z lat 


„..dokończenie na str 50 


W rękach niedoświadczonego użytkownika stanowi 


tylko bardzo drogą zabawkę 


Georadar 


ADAM SZYNKIEWICZ, ARTUR MANES 


Kiedy dłuższe poszukiwania, przy użyciu wykrywacza metalu, na obsza- 
rze gdzie „na pewno coś jest” nie dają rezultatów zaczynamy się 
zastanawiać: a może by tak georadarem?... 


Historia 


Georadar, po angielsku „Ground Pene- 
trating Radar" w skrócie GPR jest, jak 
na urządzenie elektroniczne, prawdziwym 
staruszkiem. Jego początki sięgają czasów 
amerykańskiego programu Manhattan, i ba- 
dań nad skutkami wybuchu bomby jądro- 
wej. Przez wiele lat było to urządzenie 
bardzo drogie i bardzo tajne. stosowane 
głównie przez wojsko. Na przykład w Wiet- 
namie Amerykanie poszukiwali przy jego 
pomocy tuneli, w których ukrywali się par- 
tyzanci Wietkongu. Georadar jest też właści- 
wie jedynym wykrywaczem min wykona- 
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nych całkowicie z tworzyw sztucznych. 
W Iraku zapewne posłuży do szukania pod- 
ziemnych obiektów Saddama Hussajna. Jak 
wiadomo bowiem. Irak ma budowę geolo- 
giczną typu „ser szwajcarski”, w którego 
dziurach siedzi wąglik, soman, sarin. VX itp. 
itd. i to dopiero jest gratka dla poszukiwa- 
czy, aż zazdrość bierze. 

W celach pokojowych użyto GPR do 
badań gruntu na księżycu (program Apol- 
lo), a jego najnowszy, kosmiczny model 
poleciał niedawno na Marsa. Niemal też 
od początku swego istnienia GPR stał się 
bardzo cennym narzędziem badawczym 
geofizyków. 
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Jak to działa 


Zasada działania georadaru jest podob- 
na jak klasycznego radaru: antena nadaw- 
cza wypromieniowuje falę elekromagne- 
tyczną w postaci krótkich impulsów wielkiej 
częstotliwości; jeżeli fala ta trafi na granicę 
ośrodków o różnych właściwościach elek- 
trycznych, ulegnie częściowemu odbiciu 
i wróci do anteny odbiorczej. Odbicie na- 
stąpi na granicy np.: lód — woda, piasek 
nasycony ropą — nasycony wodą (bardzo 
silne odbicie), piasek — rura stalowa, ale też 
piasek — rura z tworzywa sztucznego, skała — 
pusta przestrzeń itp. Czas, po jakim impuls 
dotrze do anteny odbiorczej zależy od głę- 
bokości, na jakiej nastąpiło odbicie i od 
szybkości rozchodzenia się fali elektroma- 
gnetycznej w badanym ośrodku, np. w ska- 
le. Znajomość budowy geologicznej bada- 
nego obszaru jest więc niezbędna, jeżeli 
chcemy dokładnie określić na jakiej głębo- 
kości znajduje się wykryta anomalia. 

Zasięg georadaru zależy od częstotliwo- 
ści pracy, mocy nadajnika i czułości odbior- 
nika. Moc nadajnika ograniczają przepisy 
o dopuszczalnych mocach radiowych urzą- 
dzeń nadawczych. Do poszukiwań małych, 
płytko leżących przedmiotów np. ceramika, 
groby, do badań stanu nawierzchni dróg 
i lotnisk, stosuje się duże częstotliwości od 
400 MHz nawet do 1000 MHz. Ponieważ 

sygnały o tak dużej częstotliwości 
NW są bardzo silnie tłumione. zasięg 

dla nich wynosi od kilkudziesięciu 
centymetrów do 1 m. Przy pracy 
z częstotliwościami poniżej 100 MHz 
zasięg jest większy, ale też możli- 
we do wykrycia obiekty muszą 
być znacznie większe, np. tunele, 
piwnice. W skałach będących do- 
brymi izolatorami np. wapienie 
i granity zasięg dochodzi do 60 
metrów, ale np. w iłach jest on już 
wielokrotnie mniejszy. 


Typy urządzeń 


Zdjęcie przedstawia trzy typy 
georadarów. W skład każdego ze- 
stawu wchodzi zespół antenowy. 
który może być typu nie osłonię- 
tego — (na zdjęciu antena środko- 
wa). lub osłoniętego — skrzynki, 
(jedna na ziemi, drugą trzyma 
w ręce poszukiwacz z prawej). Ze- 
spół antenowy zawiera też na- 
dajnik i odbiornik umieszczone 
bezpośrednio przy antenach. Jed- 
nostka centralna sterująca pracą 
nadajnika i odbiornika oraz prze- 
twarzająca wstępnie sygnały echa. 
znajduje się w „plecaczkach” (ra- 
dar środkowy i z prawej). Nie- 
zbędną częścią każdego GPR jest 
komputer. w którym przetwarzane 
są sygnały z jednostki centralnej 
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i zapisywane wyniki pomiarów. Na 
monitorze operator obserwuje pio- 
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nowy przekrój gruntu w postaci tzw. falogra- 
mu czasowego. Georadar na zdjęciu z lewej 
ma jednostkę centralną wraz z komputerem 
zamknięte w jednej, solidnej obudowie. To 
urządzenie wymaga dwóch operatorów do 
obsługi, ale dzięki zwartej, mocnej konstruk- 
cji może być użyte do badań w trudnych 
warunkach np. kopalnie, jaskinie. Pozostałe 
dwa urządzenia wykorzystujące standardo- 
we laptopy (umieszczone na specjalnych 
nosidełkach), mogą być obsługiwane przez 
jedną osobę (nikt nie zdradzi tajemnicy!) 
chociaż jest to dość uciążliwe. W zależności 
od częstotliwości stosowane są różne anteny. 
im mniejsza częstotliwość tym większa ante- 
na. Przedstawiona na zdjęciu antena typu 
nie osłoniętego przeznaczona jest do pracy 
na częstotliwości 200 MHz. Praca z taką 
anteną w terenie porośniętym, choćby wy- 
soką trawą, stwarza operatorowi sporo kło- 
potów, znacznie wydłużając czas badań. Po- 
nieważ antena nadawcza część energii wy- 
promieniowuje „na boki” powstają fałszywe 
sygnały echa odbitego od drzew, krzewów. 
murów itp.. które zakłócają pomiary. Szcze- 
gólnie silnych zakłóceń dostarczają linie ener- 
getyczne, nawet gdy znajdują się w odle- 
głości rzędu 100 metrów od anteny. Najbar- 
dziej wrażliwe na tego typu zakłócenia są 
anteny typu nie osłoniętego. Nieuwzględ- 


Trzy typy georadarów 
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nienie tego zjawiska może sprawić, ze póź- 
niejsza rzetelna analiza wyników będzie nie- 
możliwa. 


Metodyka badań 


Zlecając badania georadarem. dla 
oszczędzenia czasu i pieniędzy należy jasno 
określić cel i zakres badań: czego szukamy. 
na jakiej głębokości, w jakim środowisku. 
Podczas badań należy posiadać dokładny 
plan sytuacyjny terenu. na którym zostaną 
zaznaczone linie profilowania. Znajomość 
budowy geologicznej, uzyskana w wyniku 
np. wierceń, bardzo ułatwia późniejszą ana- 
lizę wyników. Dobrze jest przygotować 
wcześniej „trasę” dla georadaru, usuwając 
większe kamienie czy krzaki. Wykonanie 
100 mb profilowania zajmuje około 10 mi- 
nut. Natomiast na wykonanie późniejszej 
analizy wyników doświadczony interpreta- 
tor musi poświęcić kilka godzin pracy przy 
komputerze. Klient otrzymuje wydruk kom- 
puterowy tzw. falogram. na który zaznaczo- 
ne są obszary „podejrzane”. 

Na pewno zaś nie znajdzie się tam opis 
typu: „obiekt żelbetowy na głębokości 17,5 m, 
strop 0.6 m. wewnątrz skrzynie o wymiarach 
1x2 m”, ale pomarzyć można... |. 

Zdjęcia: A. Szynkiewicz 


...dokończenie ze str. 48 


50-tych: wytrząsarkę do miodu drewnianą. 
Cena 600 zł. Prądnicę do Junaka. Cena 200 zł. 
Tel. 0600 230 735. Prosić Krzyśka. Lipsko woj. 
mazowieckie. 


Sprzedam, zamienię plany bitew 1914-15 r: 
Dęblin, Mazury. Gorlice, Łódź i inne po 20 zł. 
Tel. 0-42 642 64 46. 


Sprzedam wykrywacz model 3006. Cena 350 zł. 
Tel. 0-41 253 25 42 


Kupię 


Kupię bączki 3 sztuki; środkowy z muszką: 
trzewik do Mannlichera 1888-90. Andrzej. 
Tychy. Tel. 0501 482 193. 


Kupię mundur polskiego lotnika RAE Marek, 
Wałbrzych. Tel. 0506 705 125, 


Kupię archiwalne numery Odkrywcy. 
Tel. 0505 920 844. Bydgoszcz. 


Kupię części do Kettenkrada. Stan obojętny. 
Tel. 0602 642 965. 


Kupię stare hełmy strażackie; mosiężne; skó- 
rzane: niklowane: mogą być niekompletne. 
Tel. 0604 198 421. 

Kontakt e-mail: bluchoGinteria.pl. 


Kupię niemiecką odznakę szturmową piechoty 
Infanterie-Sturmabzeichen (Odkrywca 12/2002). 
E-mail: h 

tel. 606 987 256. 


Kupię łuski, wszystkie rodzaje do karabinowych 
włącznie oraz materiały źródłowe. Kontakt: 
ul. Rzeźnicka 5/2, 62-200 Gniezno, Sławomir. 


Różne 


Odstąpię „Odkrywcę” i inne wydawnictwa 
militarne. Poszukuję innych. Kontakt: Kazi- 
mierz Kowalczyk, Krzywe Koło 30A, 21-100 
Lubartów. 


Gry na komputer o tematyce Il wojny świato- 
wej. czołgi, samoloty, łodzie podwodne. Kon- 
takt: Paweł Wachowicz, ul, Jachowskiego 27, 
64-100 Leszno, tel. 0691 931 813. 


Polskie zamki - przewodnik informator — 
„zamki.pl dostępne również w wersji na CD: 
opisy. zdjęcia ikonografia, plany. 


Plecak Luftwaffe, hełm angielski, dokument 
oficera PSZ na zachodzie — zamienię na części 
do motocykli niemieckich lub hetmy. 

Tel. 0504 322 222. 


Przyjmę gratis wykrywacz metali — może być do 
naprawy. W zamian oferuję dużą ilość butelek 
niemieckich (wykop) różnej wielkości i przezna- 
czenia. Tel. 0-94 37 220 05. 


Zamienię XIX-wieczny kufer drewniany, militaria 
na wykrywacz metali, np. używany C5-SCOPY. 
Tel. 0-87 610 19 45 Mirek, Ełk. 


Nawiążę kontakt z kolekcjonerami mundurów 
z Il wojny: lotnictwo RAF. brygada spadochro- 
nowa. Tel. 0506 705 125 Marek. Wałbrzych. 


Poszukuję osób do stałej współpracy. Interesują 
mnie stare monety. fotografie. odznaczenia. 
Tel. 0-22 851 30 46, 0692 92 O 72 Artur. 


Poszukuję: stare pocztówki, zdjęcia. mapy, do- 
kumenty miasta $wieradów Zdrój — „Bad Flins- 
berg”. Tel. 0-75 781 67 37 Piotrek. 


Poszukuję kontaktu z grupą z Gdyni, która 
odtwarza 32 Dywizję Piechoty Wehrmachtu. 
Tel. 0608 137 961. 


Kupię pojazdy wojskowe, również 
gąsienicowe. Stan obojętny. Stale aktualne. 
Kontakt: 0504 083 476. 


SPRZĘT 


Od popularnych scyzoryków wieloczynnościowych niezbędnik różni się podstawą, 


którą stanowią kombinerki 


Narzędzia wielofunkcyjne 


SERGIUSZ MITIN 


Jeśli wiemy dokładnie co zamierzamy robić, to staramy się wyposażyć 
w komplet odpowiednich narzędzi. Sytuacja komplikuje się wtedy, 
kiedy z góry nie wiemy, co nas czeka. 


Jeszcze poważniejszy obrót sprawy 
przyjmują, jeśli musimy rozwiązać sytuację 
w ograniczonym czasie i nie możemy liczyć 
na czyjeś wsparcie. A w skrajnych przypad- 
kach — gdy od szybkości odszukania odpo- 
wiedniego narzędzia i sprawności posługiwa- 
nia się nim, może zależeć nasze albo czyjeś 
bezpieczeństwo. 

W takich przypadkach z pomocą przyjdzie 
nam tzw. kompaktowe narzędzie wielofunkcyj- 
ne zwane w anglojęzycznej literaturze multi- 
tool, po polsku można by to nazwać niezbęd- 
nikiem. Takich narzędzi przydatnych w nie- 
przewidywalnych sytuacjach chętnie używają 
pracownicy pogotowia, funkcjonariusze poli- 
cji. straży pożarnej itp. Przyda się coś takiego 
również poszukiwaczom, zwłaszcza w nieza- 
mieszkałym terenie, gdzie nie ma skąd oczeki- 
wać pomocy i można liczyć wyłącznie na 
swoje siły. umiejętności i ekwipunek. Wiado- 
mo przecież — kto wszystko ze sobą nosi ten 
nikogo o nic nie prosi. 

Od popularnych scyzoryków wieloczyn- 
nościowych niezbędnik różni się przede 
wszystkim podstawą, którą stanowią kombi- 
nerki. Mogą one składać się na kilka różnych 
sposobów. np. "wykręcając się na lewą stro- 
nę”, jak w przypadku modeli firmy SOG Spe- 
cialty Knives lub wsuwając się w rękojeść, jak 
to się dzieje w przypadku modeli firmy Ger- 
ber. Przecinaki, w które kombinerki zazwyczaj 
są wyposażone, umożliwiają przecięcie śred- 
niej wielkości gwoździa. Należy jednak pa- 
miętać, że posługiwanie się takim sprzętem 


zwłaszcza tym "wykręcanym na lewą stronę” 
i przylegającym do dłoni, jest znacznie mniej 
wygodne niż w przypadku zwykłych kombine- 
rek. Dla osób o delikatnych dłoniach może 
okazać się nawet wręcz bolesne, w tym przy- 
padku radziłbym owinąć rękojeść szmatką, 
chustką lub chociażby połą kurtki. Narzędziem 
całkiem pożytecznym, lecz często lekceważo- 
nym w podróżach są nożyczki - mogą się 
przydać do precyzyjnego wycięcia czegoś 
z tektury, cienkiej gumy. skóry i temu podob- 
nych materiałów. 

Oczywiście bardzo ważnym narzędziem 
w zestawie jest nóż, z tym. że jego klinga 
w niezbędniku jest zazwyczaj dość mała i nie- 
zbyt wygodna podczas pracy, szczególnie 
przygotowania posiłków. Dodatkowym pro- 
blemem może być dokładne wyczyszczenie 
niezbędnika z jego wieloma zakamarkami. 
Jednak nawet w tak skrajnych przypadkach 
lepiej mieć chociażby taki nóż niż nie mieć 
żadnego. Niezastąpionym narzędziem pod- 
czas obcowania w dzikim terenie jest otwieracz 
konserw. „Zuch”, który zapomni go w domu, 
a później będzie popisywał się otwierając 
puszki nożem natychmiast pożałuje tego, jak 
tylko nadarzy się okazja pracy wymagającej 
ostrego noża. Mając otwieracz w niezbędniku 


mamy problem z głowy. Miniaturowa piłka 


z kolei przyda się jeśli powstanie potrzeba 
w miarę precyzyjnie uciąć coś drewnianego. 
Ciekawe rozwiązanie zastosowała firma Ger- 
ber — w jej niezbędnikach brzeszczot piłki jest 
wymienny i łatwo można zastąpić go w przy- 
padku złamania. Można też dokupić brzeszczo- 
ty do różnych materiałów. 

Z obecnego w niektórych zestawach szy- 
dła szewc z pewnością uśmiałby się do łez, 
proponowałbym więc nazwać go raczej wyka- 
łaczką. Jeśli trzeba przebić otwór w czymś 
w miarę twardym czy wydłubać coś, to znacz- 
nie lepiej użyć takiego narzędzia niż ryzykować 
złamanie cienkiego czubka klingi noża używa- 
jąc go niezgodnie z przeznaczeniem. Większość 
niezbędników zawiera też co najmniej 2-3 
końcówki płaskich śrubokrętów i jedną — za- 
zwyczaj średnią — końcówkę krzyżową typu 
Philips. Niektóre zestawy zawierają adapter 
umożliwiający założenie standardowych wy- 
miennych końcówek przeróżnych kształtów jak 
np. imbusów, heksów, głowic do nakrętek itp. 
Oczywiście noszenie ze sobą owych końcówek 
zwiększa wymiary i masę pakunku. ale to już 
zależy od tego z jakim sprzętem mamy ewentu- 
alność mieć do czynienia. 

Płaski pilnik, najczęściej mający różną 
miałkość na przeciwnych płaszczyznach, jest 


stosowany praktycznie w każdym zestawie. 
Czego mi brakuje czasami w takim niezbędni- 
ku to maleńkiego świderka, takiego jakiego 
dawniej używali cieśle. Takiego, by można 
nim było przewiercić otwór w małym i cien- 
kim kawałku drewna nie ryzykując rozszcze- 
pienia go. 

Aby zaoszczędzić ewentualnym użytkow- 
nikom rozczarowań muszę wyraźnie zazna- 
czyć, że niezbędnik jest typowym narzędziem 
awaryjnym, "wszelkowypadkowym” i wyłącz- 
nie w takich kategoriach powinien być trakto- 
wany. Zarówno pod względem wydajności jak 
i wygody, a czasami też bezpieczeństwa pracy, 
nigdy nie dorówna się on zestawowi narzędzi 
o tym samym przeznaczeniu. Ale całego ze- 
stawu z kolei nie da się włożyć do kieszeni ani 
zawiesić na pasku, aby był pod ręką właśnie 
wtedy, kiedy niespodziewanie okaże się po- 
trzebny. Na zakończenie kilka porad praktycz- 
nych. Nie ma zestawów całkowicie uniwersa|- 
nych. nadających się do wszystkiego. Wybie- 
rając niezbędnik trzeba przeanalizować, jaki 
będzie nam najbardziej potrzebny. Wybiera- 
jąc się w podróż większą grupą najlepiej 
zabrać dwa niezbędniki z różnymi zestawami 
końcówek. W ten sposób istnieje więcej szans, 
że uda się znaleźć odpowiednie narzędzie 
w każdej sytuacji. Dodatkowa korzyść — zma- 
gając się z żelastwem zawsze można jednymi 
kombinerkami coś przytrzymać, a drugimi 
giąć lub kręcić. Nie radziłbym kupować ta- 
nich narzędzi nieznanego producenta, którymi 
są dosłownie zawalone krajowe sklepy, bo 
kosztują dokładnie tyle ile są warte. A sytu- 
acjach „podbramkowych” zamiast zmagać się 
z przeciwnościami, będziemy walczyć z wła- 
snym narzędziem. | 

Zdjęcia: autor 
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PORADNIK 


Używano go do wyrobu kul broni strzeleckiej i stopów 
jest kojarzony z miniaturowymi figurkami żołnierzyków 


Konserwacja c. 


MAREK KOŁYSZKO 


Alchemicy uważali ołów za najstarszy z metali. Był znany już w staro- 
żytnym Egipcie, chociaż stosowano go w ograniczonym zakresie. Byt 
wykorzystywany do łączenia elementów z brązu i jako dodatek do 
stopów miedzianych oraz brązowych. Na szeroką skalę stosowali Egip- 
cjanie rudę ołowiu — galenit. Wyrabiali z niego czarne szminki do oczu. 


Dawniej uważano. na podstawie błędnej 
interpretacji tekstów staroegipskich, że szminki 
te wyrabiano z antymonu. W starożytnym 
Rzymie ołów był wykorzystywany do produk- 
cji łatwych w montażu rur wodociągowych. 
Uważa się, że skażenie wody pitnej związkami 
ołowiu było jednym z powodów upadku cywi- 
lizacji rzymskiej, ale zdania w tej kwestii są 
podzielone. Część badaczy uważa, że ołów 
rozpuszcza się w wodzie wodociągowej wol- 
niej, a znacznie szybciej w wodzie destylowa- 
nej. Zdaniem innych stosowane przez setki 
lat ołowiane rury w sieciach wodociągowych 
były bezpieczne. Z czasem, kiedy ilość zanie- 
czyszczeń w wodzie wzrastała, wodę zaczęto 
chlorować i okazało się. że ołów zaczyna 
reagować z chlorem i innymi związkami che- 
micznymi. Rozpuszczalne sole ołowiu są bar- 
dzo silnymi truciznami i z czasem zakazano 
nawet używania kitów miniowych stosowa- 
nych do uszczelniania rur wodociągowych. 
Z uwagi na wysoką toksyczność związków 
ołowiu, podczas pracy z tym metalem należy 
zachować szczególną ostrożność. 

Ołów był metalem chętnie stosowanym 
przez konwisarzy do wykonywania stopów 
cynowych. Ułatwiał wykonanie odlewów. 
obniżał temperaturę topnienia i sprawiał, że 
stopy były sprężyste. Pierwszy gatunek cyny 
zawierał poniżej 10% ołowiu, drugi do kil- 
kunastu, a trzeci nawet do około 30%. Duży 
procent ołowiu dodanego do stopu cyny 
powodował, że powierzchnia wyrobu szybko 
traciła srebrzysty połysk, ciemniała. pokry- 
wając się patyną. W średniowieczu czysty 
ołów wykorzystywano jako pokrycie dachów 
i do łączenia szkła witrażowego. W XVIII 
wieku w Rosji 


odlewano z ołowiu rzeźby. 


Do dziś zachowały się po- 
sągi Marsa i Wenus 
w Twierdzy Pieteropawłow- 
skiej. Natomiast w Polsce, 
w kościele bernardynów 
na Karczówce w Kielcach 
znajduje się niezwykłej uro- 
dy rzeźba przedstawiająca 
św. Barbarę. Odkuto ją 
w bryle rudy ołowiu 
w roku 1646. 

Otów stosowano 
do wyrobu kul broni 
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strzeleckiej i stopów drukarskich. Przedmiota- 
mi. które najbardziej kojarzy się z tym meta- 
lem są figurki żołnierzyków. Pierwsze praw- 
dopodobnie pojawiły się w czasie rewolucji 
francuskiej w 1789 roku za sprawą firmy 
Lucotte, przejętej przez inną firmę w połowie 
XIX wieku i kontynuującą od 1838 roku 
działalność jako firma Mignot. Około 1845 
roku w Londynie powstała firma Wiliama 
Britaina. która produkowała ołowiane, trój- 
wymiarowe figurki żołnierzyków, a od lat 30. 
XIX wieku pustych w środku. W Niemczech 
wiodącym producentem ołowianych żołnie- 
rzyków była firma Georga Heydego działa- 
jąca od około 1872 roku w Dreźnie. W nie- 
korzystnych warunkach ołów. podobnie jak 
większość metali podlega procesom korozyj- 
nym. Na powietrzu powierzchnia metalu 


pokrywa się ochronną warstewką 
tlenków. 


W suchym powietrzu ołów nie koroduje. 
W wilgotnym — na jego powierzchni powsta- 
je warstewka węglanów. Powłoki te chronią 
metal przed dalszym niszczeniem. W atmos- 
ferze przemysłowej, zanieczyszczonej kwasa- 
mi organicznymi, powstające na powierzchni 
nawarstwienia nie mają charakteru zwartego 
i nie zabezpieczają metalu. Postępujące pro- 
cesy korozyjne powodują. że objętość obiek- 
tu zwiększa się, a na powierzchni pojawia się 
zasadowy węglan ołowiu barwy białej. Jed- 
na z teorii korozji ołowiu mówi. że proces 
niszczenia inicjuje tworzenie się rozpuszczal- 
nych, organicznych soli ołowiu, zwłaszcza 
octanu i maślanu ołowiu. Sole te pod wpły- 
wem wilgoci i dwutlenku węgla rozkładają 
się na zasadowe węglany ołowiu i wolny 
kwas organiczny, rozpuszczający pozostały 
metaliczny ołów. Przedmioty ołowiane po- 
kryte szkodliwymi produktami należy poddać 
zabiegom konserwatorskim po to, by po- 
wstrzymać procesy korozyjne. Wstępnie zale- 
ca się umyć je gorącą wodą z mydłem. 
Mycie można wspomagać zabiegami mecha- 
nicznymi stosując szczotki z naturalnego wło- 
Sia. Usuwanie nawarstwień korozyjnych 
przeprowadzamy stosując metodę chemicz- 
ną. Obiekt umieszczamy w 6% roztworze 
kwasu solnego. Procesowi oczyszczania to- 
warzyszy burzenie się roztworu. Jest ono 
efektem obfitego wydzielania się dwutlenku 
węgla. Obiekt pozostawiamy w roztworze do 


drukarskich. Ale najczęściej 


momentu ustania burzenia 
się. Po wyjęciu z roztwo- 
ru kwasu, 


płuczemy go 
w wodzie 


destylowanej. 


Niektórzy zale- 
cają pozostawie- 
nie obiektu w roz- 
tworze kwasu na 
około 15 minut po ustaniu wydzielania się 
dwutlenku węgla i po takim czasie proponują 
płukać w wodzie destylowanej. Po dwukrot- 
nym wygotowaniu obiektu w wodzie destylo- 
wanej (każdorazowo zmieniamy wodę). 
umieszczamy obiekt w ciepłym roztworze 
10% octanu amonu, by rozpuścić tlenek oło- 
wiu, nierozpuszczalny w kwasie solnym. Ką- 
piel w octanie przerywamy po uzyskaniu po- 
wierzchni wolnej od nawarstwień. Następnie 
oczyszczany przedmiot płuczemy kilkakrotnie 
w wodzie destylowanej i wygotowujemy. Po 
odkłuszczeniu powierzchni acetonem, pokrywa- 
my ją warstwą ochronną 10-procentowego 
roztworu żywicy Paraloid B-72 w ksylenie. 
Można też zastosować do konserwacji zabyt- 
kowych obiektów ołowianych metodę elektro- 
lityczną. Zalecanym w tej metodzie elektroli- 
tem jest wodorotlenek sodowy. Nie można 
pozostawiać przedmiotów ołowianych w roz- 
tworze wodorotlenku sodowego bez podłącze- 
nia prądu, ponieważ ołów rozpuści się. Po 
oczyszczeniu powierzchni, obiekt płuczemy, 
odtłuszczamy i zabezpieczamy powłoką 
ochronną. Należy pamiętać, że szkodliwe jest 
dotykanie ołowianych przedmiotów nie za- 
bezpieczonych powłokami ochronnymi goły- 

mi rękami i eksponowanie ich na półkach 

wykonanych z drewna zawierającego znaczne 

ilości garbników np. dębowych. | 
Zdjęcia: autor 
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bytków metalowych, Biblioteka Muzealnictwa 
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Papież odmawiał przyjmowania świętopietrza w srebrnych monetach polskich. Dla- 
tego trzeba je było najpierw zamienić na złoty piasek i na grosze praskie, a później 


na francuskie floreny i dukaty 


Krótka historia monet cz 6 


MAREK SOKOŁOWSKI — OPRAWCA WALOŃSKI 


Bolestaw Śmiały zwany Szczodrym znany był ze swych bogactw. 
Wielkorządcy królewscy składali w Krakowie roczne daniny w postaci 
srebrnych i złotych naczyń, klejnotów i wielkiej ilości pieniędzy. 


Pewien mnich widząc to, zaczął utyskiwać 
na swe ubóstwo tak głośno i żałośnie, że król 
pozwolił mu wziąć tyle, ile tylko zdoła unieść. 
Zakonnik zdjął habit i zawiązawszy 
rękawy łapczywie zagarniał doń 
jak do worka skarby królewskie. 
Zarzuciwszy ciężar na plecy 
zrobił zaledwie kilka kroków 
i padł martwy (najprawdopo- 
dobniej dostał z wrażenia za- 
wału). Król Bolesław nie po- 
zwolił pochować chciwego 
mnicha, lecz kazał wrzucić go 
wraz ze skarbem do Wisły. Na dnie 
rzeki do dziś oprócz złota muszą znaj- 
dować się również wspaniałe mone- 
ty, takie jak złote floreny i dukaty, które w 
średniowieczu zastąpiły solidy, czy srebme 
denary. wprowadzone w miejsce grosza. 

Nazwy owych monet wzięły się z rysun- 
ków i napisów na pierwszych egzempla- 
rzach bitych we Włoszech. Moneta wenecka 
o wadze 3,5 g zwana cekinem. od nazwy 
mennicy Zacca, na awersie miała wizeru- 
nek klęczącego doży, na rewersie zaś Chry- 
stusa otoczonego gwiazdkami, a w otoku 
napis „ Sit tibi Christe, datus quem tu regis 
iste deucatus". Od tego ostatniego wyrazu 
wzięła się nazwa dukat. Z kolei floren — 


oznaczał dosłownie monetę 
z kwiatkiem, 


gdyż wybita na nich była lilia. Monety 
włoskie wywarły ogromny wpływ na men- 
nictwo w innych krajach Europy. Floreny 
były bite na Węgrzech, Czechach i we Fran- 
cji. dukaty w Niemczech, Hiszpanii i Portu- 
galii — sporadycznie w Polsce (Łokietek — 
dukat koronacyjny). 

Od 1329 r. Filip VI rozpoczął emisję flore- 
nów paryskich, które odegrały ważną rolę 
w historii polskiego świętopietrza. Jak wiado- 
mo papież odmawiał przyjmowania srebrnych 
monet polskich. Pieniądze zebrane w kraju 
przez Kościół zamieniano na Śląsku na złoty 
piasek i na szerokie grosze praskie. Sumy te 
Episkopat wysyłał do Gandawy w Niderlan- 
dach w dziesiątkach beczek i skórzanych wor- 
kach, celem wymiany na francuskie floreny 


Dukat reński 


i dukaty. Z tymi operacjami związane były 
wysokie koszty i niesłychana lichwa gandaw- 
skich bankierów, sam transport tak ogromnych 
pieniędzy był kosztowny. | tak w 1409 
r. przewiezienie 6 000 grzywien 
(1140 kg srebra) z Malborka do 
73 Człuchowa kosztowało około 5 
a florenów. Dla porównania: za 
| 5 florenów kupić było można 

8 beczek piwa. W Polsce naj- 
więcej złotych monet będą- 
cych w obiegu pochodziło 
z Węgier, Czech i Niemiec. Za- 
sobne w złoto były przede wszyst- 
kim skarbce: królewski. książęce i ka- 
pituły biskupie. Do najbogatszych lu- 

dzi owych czasów zaliczano biskupa wrocław- 
skiego Przecława z Pogorzeli herbu Grzymała, 
zwanego ..złotym biskupem”, który w 1344 r. 


kupił zamek i miasto Grodkowo 


od księcia legnicko — brzeskiego Bolesła- 
wa za 1 200 florenów. Podarował również 
katedrze wrocławskiej i licznym kościołom 
wiele złotych naczyń oraz różnego rodzaju 


wyposażenie. Po jego śmierci w 1376 r. pa-- 


pież chcąc przejąć jego bogactwa. wysłał do 
Wrocławia biskupa Majorki — Mikołaja. Miał 
on przejąć dla Stolicy Apostolskiej wszystko, co 
pozostawił po sobie „złoty biskup”. Tymcza- 
sem kapituła wrocławska, która nie zamierza- 
ła tolerować na stolcu biskupim rządów cudzo- 
ziemca, zawarła z nim układ. W zamian za 
pozostawienie Polaka na stanowisku biskupim. 
każdego roku Rzym miał otrzymywać 40 000 
florenów i dodatkowo jeszcze 1 000 na koszty 
transportu. Jako gwarancję dla takiego ukła- 
du. kapituła zebrała w ciągu jednego dnia 
33 000 florenów i wypłaciła je Mikołajowi. 
Jak z tego wynika dochody biskupstwa musia- 
ły być ogromne. skoro ..na odczepkę” wypła- 
cono tak wielką sumę. Osobistych skarbów 
biskupa Przecława nigdy nie znaleziono, 
a mógł sporo „zaoszczędzić” zasiadając przez 
34 lata na biskupim tronie. 

Złoto używane było przede wszystkim do 
dużych transakcji tj. zakupu zamku, miasta. 
ziemi. Wszelkie inne były załatwiane przy 
pomocy srebra. W Polsce obrót pieniężny był 
dość skomplikowany. Obowiązywały. bowiem 
jednocześnie cztery systemy monetarne: koron- 
ny. czeski, pruski (krzyżacki) i zachodnio-po- 
morski (koloński). Jako ciekawostkę należy tu 


Floren florencki 
podać, że na początku XIV wieku pojawiła się 
nazwa złoty polski, nie była to moneta tylko 
jednostka obrachunkowa równa jednemu flo- 
renowi (dukatowi) lub 30 groszom praskim. 

Liczba mennic na terenie dzisiejszej Po|- 
ski zależna była od rozdrobnienia dzielnico- 
wego. Tam gdzie działała władza centralna 
tj. w Królestwie (Małopolska, Wielkopolska, 
Kujawy. Mazowsze) istniało tylko 7 mennic 
— w Krakowie, Wieluniu, Kaliszu, Płocku, 
Wschowej, Grodzisku, Inowrocławiu i Pozna- 
niu. W Państwie Krzyżackim działały menni- 
ce w Gdańsku, Toruniu, Elblągu, Malborku 
i w Królewcu. Natomiast na silnie rozdrob- 
nionym Śląsku 


działało ponad 40 mennic. 


Każdy książę bił swoją monetę. Również 
tacy, którzy mieli jedynie zamek i trzy wsie. 
Gdy nie stać ich było na utrzymanie mennic. 
albo potrzebowali sporej gotówki, sprzeda- 
wali mennice wraz z prawem bicia pieniądza 
mieszczanom. W ten sposób miasto Świdnica 
kupiło w 1437 r. mennicę z wyposażeniem za 
3 550 dukatów węgierskich. 

Okres chaosu w mennictwie polskim za- 
kończył się z dojściem do władzy Władysła- 
wa Jagiełły, gdyż wspomógł on skarbiec pań- 
stwowy ogromnymi bogactwami przywiezio- 
nymi z Litwy. Jednak ani Król Władysław, ani 
jego synowie nie bili monet złotych. Wyjąt- 
kiem był wybity w 1501 r. dukat koronacyjny 
Aleksandra Jagiellończyka, będący dziś wiel- 
ka rzadkością. Poza tym sporadycznie bito 
floreny i dukaty w niektórych mennicach 
śląskich bardziej zasobnych w złoto. Dotyczy- 
ło to Legnicy. w której w 1352 r. bito floren 
Wacława I, a w 1364 — floren Księżnej Anny 
— wdowy po Wacławie. Rewersy obu monet 
wzorowane były na cekinach weneckich. 
Mennica w Świdnicy w 1351 r. wypuściła 
floren Bolka Il Małego. Natomiast Wrocław 
zaczął bić dukaty dopiero od 1517 r. u 

Zdjęcia: archiwum autora 


Rewers cekina 
weneckiego 
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Beczka na paliwo 


> Nie będę się zbytnio rozpi- 
sywał i pozwolę sobie od razu 
przejść do sedna. Otóż u dziadka, który już 
niestety nie żyje, w piwnicy znalazłem becz- 
kę dwustulitrową. prawdopodobnie na pali- 
wo. A że jest to moje pierwsze „większe” 
(gabarytowo) „znalezisko”, chciałbym was 
prosić abyście na łamach „Odkrywcy” choć- 
by w dwóch zdaniach wyjaśnili mi napisy. 
które widnieją na dole i górze beczki. „Kra- 
ftstoff 2001 Feuergefahrlich Wehrmacht Sulo 
1944", Wlew jest pośrodku. Jak mniemam 
jest to beczka na paliwo, służąca Wehr- 
machtowi, ale może wiecie coś jeszcze wię- 
cej. Byłbym niezmiernie wdzięczny. Jest 
w niezbyt dobrym stanie, ale napisy są nad 
wyraz czytelne. Być może beczka nie przed- 
stawia żadnej wartości dla kogoś innego. 
ale dla mnie jest naprawdę cenna. Mia- 
tbym jeszcze prośbę, gdybyście mogli mi 
doradzić jak ją zabezpieczyć, by rdza nie 
dokonała całkowitego dzieła zniszczenia. 


Jeszcze raz serdecznie pozdrawiam 
Trzymajcie tak dalej 

Z wyrazami szacunku 

Lechosław Porzeżyński 


Napis „Kraftstoff Feuergefahrlich” — ozna- 
cza „paliwo silnikowe, łatwopalne”. Wehr- 
macht to nazwa „właściciela”, zaś „Sulo” 
to nazwa niemieckiej firmy, która do dziś 
produkuje beczki. kosze na śmieci itp. Po- 
wstała ona w 1892 roku w Herford 
w Niemczech, a od 1929 roku produkuje 
opakowania metalowe. Data 1944 może 
sugerować, że wtedy beczka została wyprodu- 
kowana. O tym jak zakonserwować znalezisko 
może Pan dowiedzieć się z cyklu artykułów 
Marka Kołyszki, które drukujemy w Odkrywcy 
od sześciu miesięcy. 


Tajemnicze tabliczki powracają 


Piszę w sprawie poruszonej przez p. 
Z. Gruszkę tzn. tajemniczych tabliczek. Ta- 
bliczki takie widziałem długo po Il wojnie 
światowej w użyciu, służyły one jako trwała 
dokumentacja ZUS. Były one wybijane przy 
użyciu specjalnych maszyn (tabliczki znamio- 
nowe były przedwojenne). Zostały wykonane 
ze stopu cynku, a potem z aluminium. Infor- 
macje były wybijane tak, aby mogły służyć 
jako matryce do druku. Tablice i maszyny 
widziałem w latach 70. w Zakładzie Ubezpie- 
czeń Społecznych w Słupsku i jak zaznaczyłem 
służyły do trwałej archiwizacji danych. 


Z poważaniem 
Zbigniew Pankanin 
Odnaleziony czołg 
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Chciałbym zabrać głos 
w sprawie odnalezionych szcząt- 


ków czołgu, przedstawionych w liście czytel- 
nika zamieszczonym w lutowym numerze 
Odkrywcy. Jak słusznie Państwo stwierdzili 
na podstawie tabliczki znamionowej — był to 
czołg z miotaczem ognia. Jednak brak nu- 
meru typu w oznaczeniu, z pozoru uniemoż- 
liwiający identyfikację, nie jest tu przypad- 
kowy, tabliczka ta pochodzi bowiem z czołgu 
nazwanego właśnie Panzerkampfwagen (F) 
(Sd.Kfz. 122), względnie Panzerflammwagen 
(Sd.Kfz. 122), czy w końcu Panzerkampfwa- 
gen II (Flamm) (Sd.Kfz. 122). Potwierdze- 
niem tego jest też numer seryjny 27026, 
pozwalający zidentyfikować ten czołg jako 
pochodzący z liczącej łącznie 90 pojazdów 
1. serii Pz.Kpfw.(F), nazywanej też Ausf. A, 
wśród których znalazły się wyprodukowane 
pomiędzy majem a październikiem 1940 
maszyny z numerami 27001-27085. Pz.Kpfw. 
(F). znany też pod nazwą Flamingo powstał 
na bazie czołgu szybkiego Pz.Kpfw. Il Ausf. D 
i Ausf. E, przez przebudowę zarówno no- 
wych podwozi MAN La.5.138, jak i zwróco- 
nych z jednostek pojazdów, które uzbrojono 
w dwa ruchome, zdalnie sterowane miota- 
cze ognia umieszczone na przednich błotni- 
kach. zaś w nowej, pomniejszonej wieży 
zamontowano pojedynczy MG 34. Powstałe 
w ten sposób czołgi z miotaczami ognia 
weszły w 1. połowie roku 1940 w skład 
specjalistycznych batalionów Pz.Abt. (F) 100 
i Pz.Abt. (F) 101, w szeregach których wzięły 
udział w operacji Barbarossa latem 1941 r. 
(łącznie 84 czołgi). Pz.Kpfw. (F) nie spraw- 
dził się w walce, głównie ze względu na zbyt 
cienkie opancerzenie, szczególnie zamonto- 
wanych na zewnątrz kadłuba zbiorników 
mieszanki zapalającej. wobec czego w po- 
czątku 1942 roku zostały wycofane z frontu 
i przebudowane na działa samobieżne uzbro- 
jone w zdobyczne radzieckie armaty prze- 
<iwpancerne 7,62 cm PaK 36(r) (czyli F-22), 
co spotkało także wszystkie pojazdy z będą- 
cej jeszcze w budowie 2. serii (Ausf. B), 
mającej pierwotnie liczyć 150 czołgów. 


Zdjęte z tych Panzerflammwagenów wieże 
przeznaczano na uzbrojenie fortyfikacji sta- 
łych — do maja 1944 roku było ich 88 
sztuk. Zresztą akurat w dziedzinie pojazdów 
z miotaczami ognia Niemcy, mnożący zwy- 
kle bez końca nowe konstrukcje, byli bar- 
dzo oszczędni — poza Pz.Kpfw. (F) vel Pz.Kpfw. 
Il (FI) posiadali jeszcze tylko jeden fabrycz- 
ny typ czołgu z miotaczem ognia, Pz.Kpfw. Ill 
(Fl), plus przebudowane ex-francuskie 
Pz.Kpfw. B2 (F). Do tego dochodziły jeszcze 
tylko transportery opancerzone Sd.Kfz. 251/ 
16 i powstałe w minimalnych ilościach 
z dział samobieżnych: Flammpanzer 38 (20 
pojazdów na bazie Hetzera) i Sturmgeschiietz 
(Flamm) (10 sztuk z przebudowy Stug. III 
Ausf. F/8). 


Z poważaniem 
Grzegorz Płoński 


Egzekucja w lesie 


Piszę do państwa w sprawie artykułu 
„Egzekucja w lesie" (numer sierpniowy „Od- 
krywcy”). Napis na fotografii (a w zasadzie 
to tajemnicze słowo) to nie: „masakrowanie” 
lub „maskowanie”, ale najprawdopodobniej 
„ekshumowanie”. Faktycznie wyraz ten napi- 
sany jest bardzo niewyraźnie i być może 
z błędem (.ch”). ale proszę zauważyć jak 
wygląda litera „k” w wyrazie „zwłok” czy też 
„wykradzione”. Przypomina ona pisanie „k” 
wielką literą w środku wyrazu, albo rosyjskie 
„k”. Wydaje mi się, że druga litera w tym 
iezidentyfikowanym” słowie to właśnie 
Charakterystyczne jest także „m” w sło- 
wie: „Niemcom”. Nie wiem, czy ta informa- 
cja jakkolwiek się Państwu przyda, ale zde- 
cydowałam się napisać — przecież na pewno 
nie zaszkodzi. 


Z pozdrowieniami i wyrazami uznania 
Barbara Pawłow 


Egzekucja raz jeszcze 


Nawiązując do artykułu „Egzekucja 
czy ekshumacja” kontynuującego temat, 
nieostrego zdjęcia przedstawiającego gru- 
pę cywilów i żołnierzy przy zwłokach na 
brzegu wykopu, wnoszę kilka uwag, być 
może pomocnych przy jego rozszyfrowa- 
niu. Przyznam się, że nad sierpniowym 
zdjęciem spędziłem sporo czasu. nawet 
podjąłem próbę jego wyostrzenia. Dobrze 
się stało, że to drugie zdjęcie. ostre. po- 
wtarza scenę — dzięki temu przypuszczenia 
moje się uprawdopodobniły. Zatem uwagi 
są następujące. Nie ma wątpliwości, że 
zdjęcia przedstawiają ekshumację. na co 
wskazuje obecność zwłok, zapewne wyko- 
panych, a nade wszystko napis na zdjęciu. 
Najważniejsza część napisu brzmi: „Ekshu- 
macja zwłok żydów przez żydów do pale- 
nia w piecu”. Ten pierwszy najważniejszy 
wyraz, to czasownik ekshumacja. 
pisany z małej litery (tak jak i pisownia 
„żydów”). Proszę zwrócić uwagę na cha- 
rakterystycznie pisaną literę „K” w sło- 
wach „zwłok”, a w szczególności w słowie 
„wykKradzione”. To wielkie „K” w czasowni- 
ku „eKshumacja” poprzedza małe „e” — stąd 
takie trudności przy odczytaniu. Dalej to 
dywagacja. Górny napis zdjęcia, dokona- 
ny przez inną osobę (odmienny charakter 
pisma), w pierwszym odruchu, ograniczo- 


no zapewne tylko do słowa „Majdanek” — 
stad jest to w pierwszym przypadku. Być 
może ta informacja nie była tak wymow- 
na, tak znana jak dzisiaj, więc starano się 
ją uzupełnić. dodając: „Obóz w nie- 
miec...” „Majdanek”. Charakter pisma 
i sposób pisania liter wskazuje tu na osobę 
młodą, lub starszą, lecz bez wykształcenia. 
Z charakteru następnych napisów można 
przypuszczać, że czynione były w pośpie- 
chu, jakby w momencie relacji. Zważmy, 
że zdjęcie było wykradzione. Poprawne 
odczytanie informacji. ma dla sprawy 
zdjęcia znaczenie kapitalne, zważywszy, że 
treść podpisu jest zgodna ze zdjęciem. 
Zatem nie ma podstaw by przypuszczać, że 
nie dotyczy to Majdanka. Informacja jest 
wiarygodna. więc Edward Balawajder. 
Dyrektor Państwowego Muzeum w Maj- 
danku. powinien poświęcić mu więcej cza- 
su. Wydaje mi się, że przy niewielkim 
nakładzie czasu i olbrzymiej wiedzy jaką 
w tej sprawie posiada dyrektor można 
sprawę wyjaśnić — łącznie ze wskazaniem 
miejsca. w którym przeprowadzona została 
ekshumacja, i w którym być może wyko- 
nano egzekucję. Nie mogę niestety obec- 
nie przeznaczyć więcej czasu na analizę, 
że się wyrażę: awersu fotografii. Liczę 
jednak, że ktoś w tej sprawie pomoże. 
Podpowiem więc tylko, że należy rozwa- 
żyć kwestię miejsca, z którego robiono 


zdjęcie (zapewne z samochodu). gatunek 
drzew (pomoc dendrologa), strony świata 
(oświetlenie), umundurowanie żołnierzy 
(opinia Muzeum Wojska), obowiązującą 
w Niemczech procedurę ekshumacji (zwło- 
ki ułożono na deskach). a przede wszystkim 
rozszyfrować czynności zarejestrowane na 
zdjęciach. Podpowiem jeszcze, że na Uni- 
wersytecie Warszawskim wyostrzano poru- 
szone zdjęcia (potrzebna jest pierwsza od- 
bitka). 


Z uszanowaniem i życzeniami 
dalszych sukcesów 
Marek Borkowski 


PS. Z załączonego w „Odkrywcy” zdjęcia 
widać, że właściciel zakładu fotograficznego 
nazywał się GEORG STEIM a nie GEORG 
STEIN. Lecz jest to kwestia jakości wykona- 
nia kopii. 


Bardzo dziękujemy za listy. Wykonali 
Państwo prace iście kryptologiczną. Odcy- 
frowane przez Was słowo „ekshumowanie” 
zdaje się potwierdzać to co widać na dru- 
gim wyraźniejszym zdjęciu, które opubliko- 
waliśmy w grudniowym numerze „Odkryw- 
cy”. Dalej jednak nie wiemy kto jest eks- 
humowany przez cywili i jak podejrzewa- 
my żołnierzy Wehrmachtu lub żandarmerii 
polowej. m 
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Na największej polskiej giełdzie internetowej w kategorii kolekcje znajduje się wiele 


przedmiotów określanych szerokim pojęciem — militaria 


Internetowa Aukcja 


Allegro 


Kupować i sprzedawać może każdy, kto w Internecie wejdzie na stronę 
www.allegro.pl. Cała procedura jest uproszczona do minimum, ale uwaga: 
Allegro pobiera prowizję nie tylko za sprzedane przedmioty, ale także za 
ich wystawianie na giełdzie. Szczegóły — w sieci. 


Oryginalna techniczna 
Luftwaffe. 


Dokumentacja monta- E aF 
żowo-naprawcza lotni- | E 
czych przyrządów po- je | 


kładowych(Siemens 
=. H rę 


dokumentacja 


Apparate und Maschi- | 
nen Abteilung fur Luft- zz (| a 
fahrtgerate). Zawiera ane 
kompletną dokumentację dla samolotów 
Junkers Ju 52, Ju 86 G, Ju 88, Dornier Do 
17M. R. $. V Z. Do 18 G,H, Heinkel He 111 
H, P He 115 A,B,C, Bf 110, Bv 138. Obejmuje 
230 kart wpiętych do oryginalnego .skoroszy- 
tu dotyczących budowy, działania, usterek 
i napraw: elektrycznych przyrządów pokła- 
dowych. pomiarowych, nawigacyjnych. in- 
stalacji interkomu wewnętrznego i radia po- 
kładowego, wysokościomierzy, pochyłomie- 
rzy, prędkościomierze itd. Wiele rysunków, 
zdjęć. wykresów, część z nich opatrzonych 
klauzulą Vertraulich — Poufne. 

Cena 385 zł. 


Kabura od pistoletu TT. 
Stan idealny, prosto z 


magazynu. nigdy nie 
używana. Rok produk- 
cji 1985. 

Cena 8 zł. 


Fallschirzeug — uprząż spadochronowa. 
s całości oryginalna 
uprząż — wzór R.Z. 20, 
nie jest to model dla 
pilotów, wprowadzona 
po doświadczeniach na 
Krecie. Uprząż jest w kil- 
ku miejscach stemplowana producentem i od- 
biorami, jej największym mankamentem jest to. 
że ma obcięte dwa paski na nogi i brakuje 
jednego zamka... stan reszty dobry. Minimalna 
rdza. szwy mocne, materiał jak nowy. 
Cena 2,24 zł. 


Korpus bomby lotniczej. 

Pochodzenie nieznane. Stal. wysokość ok. 
125 cm, grubość ścian ok. 4 cm. Na korpusie 
uchwyt do zawieszenia oraz napis „C300”. 
Stan dobry, ślady postrzałów, w środku pusty. 
Cena 99 zł. 
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Odznaka „Front litewsko — białoruski 


1919-1920”. 

Dwuczęściowa. na tarczy *Y. 
czerwony kolor częścio- —_ 

wo starty, lewy szpon <d ky 
lekko zgnieciony. Stan 

dobry. = 
Cena 105 zł. 


Bagnet mauserowski wz. S/84/98/34 


Z ciemnymi bakelitowymi okładzinami. Na 
progu przedniego płazu nr 9239 f. na progu 
tylnego 42aSW. Stan średni, wypolerowany. 
Zatrzask działa. Pochwa numerowana, cała 


z nalotem rdzy. 


Cena 100 zł. 


Pojemnik niemiecki 

Do przenoszenia pocisku 105 mm 
odłamkowo burzącego w latach 
1939-1941 r. pokrytego mosięż- 
nym, a w latach 1941-1945 r. żela- 
zo-ceramicznym płaszczem, z zapal- 
nikiem AZ-23. Wysokość: 52,5 cm. 
Średnica: 13 cm. ruchoma rączka, 
zatrzask i zawias sprawny. Pojemnik 


pokryty nalotem rdzy. 
Cena 70 zł. 


Szaszka dragońska z 1909 r. 


Kompletna z pochwą, 
oryginalna szabla dra- 
gońska w bardzo do- 
brym stanie. Na głowni o 


wybity rok 1909 oraz dwugłowy orzeł carski. 
Cena 1650 zł. 


Manierka kanadyjska. 
100% farby. paski nie poprze- 
cierane, całe, mocne, lekko 
przybrudzone. Oryginalny ko- 
rek i sznurek. Sygnowana na 
zatrzasku United Carr Canada. 
Cena 60 zł. 


Legitymacja z 12 pufku piechoty. 
Nr 128, wystawiona 31 

grudnia 1933 roku dla *"=>=* 
kaprala Czesława  Pa- 

sternaka z 12 pp. No 2 
kompanii ckm. Pieczęć 
pułku oraz dowódcy 
kompanii porucznika 
Tomczyńskiego. 

Cena 38 zł. 


Fzć -Bó 


Pięć niemieckich zdjęć z września 1939 r. 
Fotografie forma- ” 
tu 6x9 cm. Stan 
bardzo dobry. 
Cena 25 zł. 


Skrzynka na sprzęt chirurgiczny. 


Sygnowana 
„WARSZAWA” stan 
ogólnie dobry brak 
uszczelki gumowej. 
denko lekko uszko- 


dzone. prawdopodobnie wrześniowa. 
Cena 40 zł. 


Część klamry do pasa z wizerunkiem Hitlera. 
Średnica ok. 5 cm, w we- 
wnętrznym okręgu twarz Hi- 
tlera z profilu i dookoła napis 
„Adolf Hitler". Wspomniany 
napis słabo czytelny z uwagi 
na lekką rdzę i zieloną paty- 
nę. Przedmiot wykonany z pieczołowitością 
i dbałością o szczegóły. Stan dobry, ładna 
patyna, rewers zardzewiały i spatynowany. 
Cena 120 zł. 


Pocztówka z krążownikiem „Kónigsberg” 
— Kriegsmarine. 

Stan minus bardzo do- 
bry. Pocztówka z obie- 
gu. datowana — GDY- 
NIA, 04.09.1935 r. wy- 
słana na Górny Śląsk 
do Świętochłowic — LIPINY. Na pocztówce 
bardzo dobrze jest widoczne (od strony ru- 
fowej): godło III Rzeszy, bandera wojenna 
Kriegsmarine (starego wzoru) oraz wieże 
artyleryjskie. Pocztówka wykonana z okazji 
wizyty kurtuazyjnej „Kónigsberga” w Gdyni. 
Cena 36 zł. 


Plecak wojskowy NRD. 

W stanie magazynowym. Całość 

wzorowana na niemieckim torni- 
strze wz. 39 — możliwość zdjęcia 

| szelek i użycia ich z oporządze- 

|| niem. taki sam system zapięć — 
dwa paski do zamocowania ple- 


caka i dwa do ładownie. względnie pasa głów- 
nego. Rozmiary 30x30x15 cm. 
Cena 40 zł. 


Amerykańska menażka. 
Płaska wykonana jest ze stali 
nierdzewnej, składająca się 
z dwóch części (talerzy), 
z których jeden posiada rącz- 
kę, dzięki czemu może być , 
wykorzystywany jako patel- y 
nia. Menażka jest fabrycznie 8 
nowa, nie używana. na rącz- 

ce umieszczono kod kontraktowy: U.S, SMP 
18789-1982.DLA-400-82-1012. 

Cena 35 zł. 


Hetm armii francuskiej z lat 50. 
Kompletny podwójny, 
podobnie jak w heł- 
mach amerykańskich, 
stan bardzo dobry — 
wersja eksportowa do 
Afryki Południowej. 
Cena 120 zi. 


Nowy Magazyn gy 


la na prenumeratę i kolportaż: 


* telefonicznie lub faksem (22) 822 25 22 (0-693 074 669) 
+ e-mail: prenumerataQoikos.net.pl 


* listownie: Oficyna Wydawnicza Oikos Sp. z o.o., skr. poczt. 54, 00-973 Warszawa 


Kontakt z redakcją 
i więcej informacji: 
tel. 0-691 659 068, 
survivalQoikos.net.pl 
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